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Ewa Wrześniewska rozpoczęła swój drugi rok pracy nauczycielskiej w 
szkole zawodowej przy ulicy Konopczyńskiego w Warszawie. Jej zasługą 
jest stworzenie satyrycznego teatrzyku, w którym wspo nie z uczniami wys 
tępuje pięciu nauczycieli. Swoim taktem i usmieche y 
i sympatię młodzieży oraz szacunek i uznanie kolegow, rot. gówm
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Za trud i wysiłek wychowawczy

za rzetelność i odpowiedzialność
KIEDY MOWIM

DANUTA CHRZCZONOWICZ

Gdy zastanawiamy się teraz, w dniach 
odnowy, nad tym, jakim cheielibyśmy wi­
dzieć nasz Związek — na pierwszym miej­
scu stawiamy jego powinności jako rzecz­
nika szeroko rozumianych interesów ogółu 
członków ZNP. Chcemy, aby walczył o 
nasz prestiż w społeczeństwie, o poprawę 
naszej pozycji materialnej i warunków 
pracy, chcemy, aby dbał o nasze sprawy, 
by umiał ich bronić odważnie, mądrze, 
konsekwentnie. I słusznie. Wszak od sta­
nowczości działania w tej właśnie dzie­
dzinie zależy autorytet Związku i wśród 
nas samych, i na zewnątrz. ,

Ale przecież nie sposób oprzeć się re­
fleksji, że to, tak pożądane, poważanie, 
wynikające z umiejętności reprezentowa­
nia naszych interesów, to jednak nie wszy­
stko. Że, tak naprawdę, oczekujemy od or­
ganizacji związkowej czegoś więcej. Chce­
my, aby wiernie towarzyszyła nam w na­
szej pracy, w naszych sukcesach i kło­
potach, by stanowiła forum wymiany po­
glądów, aby zaspokajała nasze potrzeby 
intelektualne i towarzyskie, aby wspierała 
nasz autorytet, by można było liczyć na 
jej pomoc w potrzebie, zwrócić się z peł­
nym zaufaniem w najtrudniejszych spra­
wach. Słowem — aby była nam napraw­
dę potrzebna,^bliska.

Te szczególne oczekiwania mają swe źró­
dło w bogatych tradycjach naszego Związ­
ku, który od zarania swego istnienia od­
grywał tak znaczącą rolę wśród nauczy­
cielskiej społeczności. Ale nie tylko w tym. 
Także w specyfice naszego zawodu. Pra­
cujemy w dużym rozproszeniu, w bardzo 
trudnych nieraz warunkach, w odległych 
od centrów kultury wioskach i. miastecz­
kach, pod czujną obserwacją miejscowego 
środowiska, obarczeni nadmiarem obowiąz­
ków zawodowych i społecznych, często 
przemęczeni, znerwicowani. W organizacji 
związkowej chcemy więc znaleźć oparcie, 
platformę kontaktów, poczucie 
zi.

I nieprzypadkowo w ogniu 
ostatnio dyskusji nad rolą i 
Z_NP. tak dużo miejsca — obok postula­
tów socjalno-bytowych — zajęły te wła­
śnie sprawy. W tym też kontekście padło 
wiele gorzkich słów pod adresem Związ­
ku: wskazywano na zjawiska dystansowa­
nia się instancji ZNP od spraw, którymi 
.źyją szeregowi członkowie, na formalizm

w działaniu, zobojętnienie wobec przeja­
wów krzywdy i niesprawiedliwości.

Z pewnością generalizowanie tych za­
rzutów byłoby krzywdzące w stosunku do 
tysięcy ofiarnych działaczy związkowych, 
bezinteresownie poświęcających swój czas 
pracy społecznej. Że jednak nie były one 
pozbawione podstaw, wiemy o tym dobrze. 
Znamy też przyczyny tych ńiedomagań 
i ich wielorakie uwarunkowania. Zdajemy 
sobie również sprawę z ich ujemnych skut­
ków w postaci osłabienia zaufania do or­
ganizacji związkowej.

Ale też powinniśmy mieć świadomość 
tego, iż za zarzutami kierowanymi pod a- 
dresem Związku kryje się nie tylko roz­
goryczenie, uczucie zawodu, lecz także na­
dzieja, że przecież może być inaczej, le­
piej, przeświadczenie, że Związek jest w 
stanie spełnić oczekiwania swoich człon- . 
ków. I to jest właśnie szansa, której nie 
wolno zmarnować, jeśli chcemy liczyć się 
jako organizacja związkowa.

W przełożeniu na język praktyki ozna­
cza to stałą, czujną i aktywną obecność 
Związku wszędzie tam, gdzie rozstrzygają 
się sprawy szkoły i nauczycieli. A więc 
na szczeblu centralnym, ale także, a może 
przede wszystkim, na dole, bezpośrednio 
przy warsztacie pracy. Bo prawda jest ta­
ka, że to właśnie od ofensywności podsta­
wowego ogniwa związkowego zależy sku­
teczność naszego działania.

Będzie ono owocne, jeśli wypowiemy na­
sze zdecydowane „nie” wszelkim przeja­
wom dygnitarstwa, biurokratyzmu, nie­
sprawiedliwości, łamania przepisów. Jeśli 
wydamy bezpardonową walkę atmosferze 
intryg i plotek. Jeśli doprowadzimy do 
tego, że wszystkie nasze spory i nieporo­
zumienia rozstrzygać będziemy na forum 
związkowym, po partnersku. w klimacie 
wzajemnej tolerancji i zrozumienia. Jeśli 
nie dopuścimy do tego, by echa naszych 
waśni przenikały poza nasze środowisko. 
Tylko wtedy potrafimy scementować ze­
spół wokół naszych wspólnych dążeń i ce­
lów, jeśli będziemy wrażliwi na każdą 
ludzką krzywdę, kłopoty i troski. Jeśli de-" 
wizą naszego działania stanie się zasada: 
w centrum uwagi człowiek. Jeśli sprawi­
my, że nikt z naszej społeczności związko­
wej nie będzie się czuł osamotniony.



DO WSZYSTKICH

NAUCZYCIELI

ICZLONKÓWZNP
Uczestnicy II Wojewódzkie­

go Zlotu Seniorów — członków 
ZNP woj. wałbrzyskiego, od­
bywającego się w dniu 24 
września 1980 roku w prasta­
rym polskim Kłodzku, kierują 
apel o zachowanie jedności do 
Wszystkich członków naszego 
Związku:

@ do tych, którzy po wielu 
latach trudnej pracy zakoń­
czyli swą działalność zawodo­
wą;

@ do tych, którzy realizują 
na co dzień szczytne zadania 
wychowania człowieka;
9 do tych, którzy po raz pier­
wszy podjęli trudną i odpo­
wiedzialną, ale jakże piękną i 
jak 'bardzo chlubną pracę pe­
dagogiczną.

Obecny rok a to jubileuszo­
wy rok naszego Związku. W 
ciągu 75 lat trwania ZNP — 
zawsze wybijała się na czoło 
1 promieniowała działalność 
takich czołowych pedagogów 
jak Maria Grzegorzewska, 
Marian Falski. Zenon Klemen­
siewicz, Teofil Wojeńśki.

Szacunek i uznanie budzi 
także niezwykle ofiarna posta­
wa nauczycieli w latach oku­
pacji, ich praca w tajnym na­
uczaniu, udział w walce zbroj­
nej, działalność, którą wielu 
nauczycieli, członków ZNP 
przypłaciło życiem.

Wkład tych wielkich i ofiar­
nych pedagogów pomnażany 
jest o współczesny wysiłek 
wielu nauczycieli, działaczy, 
którzy naszęj ogranizacjl 
związkowej poświęcili pracę, 
wiedzę, zaufanie.

Ta zespolona 75-letnia pra­
ca pokoleń związkowych wyt­
worzyła na wskroś postępową 
tradycję i dorobek, którego nie 
można nie znać, kwestionować 
ani podważać nawet w obec­
nej trudnej sytuacji.

Szukając dróg naprawy nie 
wolno nam odrzucać tego co 
dobre, nie wolno niczego zat­
racać z naszego dorobku 1 na­
szej 75-Ietnięj, postępowej tra­
dycji. A niezbędnym warunk- 

, kietn zachowania tego dorobku 
jest utrzymanie jedności orga­
nizacyjnej wszystkich pracow­
ników oświaty i nauki I tę 
jedność apelujemy!

Za słusznością tego postula­
tu przemawiają wspomniane 
już chlubne tradycje naszej 
ogranizacji oraz przeświad­
czenie, że jedność i jednolite 
działanie jest podstawową 
gwarancją naszej siły.

W tej jedności na pewno 
mogą i powinny występować 
takie formy organizacyjne, 
które pozwolą realizować spe­
cyficzne cele i potrzeby wszy­
stkich środowisk i grup za­
wodowych zrzeszonych w 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

W trosce o jedność 1 zawar­
tość naszego Związku — ucze­
stnicy Zlotu popierają w ca­
łej pełni treści uchwały ZG 

■ ZNP z 12 września 1980 roku.

N
a tym Zjeździe nie będziemy so­
bie składać życzeń i prawić kom­
plementów. Koncentrować się bę­
dziemy na sprawach i problemach 
najważniejszych dla dalszego roz­

woju Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
prawidłowego i harmonijnego rozwoju o- 
światy i wychowania młodego pokolenia 
Polaków. Mówić będziemy pełnym głosem 
o zjawiskach, które nie pozwalały nam w 
ostatnich kilku latach rozwijać takiej dzia­
łalności na rzecz członków ZNP i całego 
nauczycielskiego stanu, jak byśmy chcie- 
li. Szukać będziemy dróg wyjścia z kry­
zysowych sytuacji, w jakiej znalazł się 
cały ruch związkowy. Słowem — podsta­
wowym nurtem tego zjazdu będzie z pew­
nością problematyka związana z odnową 
tych wszystkich poczynań, które w prze­
szłości stanowiły o sile Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, jego autorytecie w ca­
łym społeczeństwie.

*
Na Zjeździe wiele zdań poświęconych 

będzie jedności. Tej jedności, która zaw­
sze stanowiła o sile Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Nie przyszła ona od razu.

W DUCHU 
ODNOWY
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

Wykuwano ją w walce o polską szkołę, 
żmudnym wysiłkiem tysięcy światłych 
działaczy, nauczycieli i uczonych. Jej tra­
dycje tkwią głęboko w świadomości dzia­
łaczy i zdecydowanej większości nauczy­
cieli. O tej jedności właśnie mówili nie 
tak dawno wybitni polscy uczeni.

Profesor Antoni Rajkiewicz: „Jestem go­
rącym patriotą Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, nie zamierzam z niego wystą­
pić i będę działał na rzecz jego trwania, 
uważam jednak, że trzeba iść w naszej 
działalności głębiej, a także tolerancyjnie 
w stosunku do rozmaitych innych inicja­
tyw („Głos Nauczycielski” nr 37 z 1980 
roku). W tym samym numerze wypowiadał 
się również profesor Jan Legowicz: „Prze­
szło 40 lat jestem w tym Związku i proszę 
się nie dziwić, że powodują mną uczucia, 

sgdy dzisiaj zabieram głos. Zdajemy sobie 
chyba sprawę, że nasz Związek nie jest 
związkiem koniunkturalnym. Ma on za so­
bą aż 75 lat pracy, ponad pół wieku walki 
o nauczyciela, oświatę i walki o socja­
lizm. co trzeba sobie otwarcie powiedzieć. 
Te tradycje muszą budzić szacunek...”. Pro­
fesor Janusz Tymowski: „Jestem zwolen­
nikiem utrzymania jedności Związku, ale 
musimy liczyć się z faktem organizowa­
nia własnych związków zawodowych przez 
wiele instytucji”.

To prawda. Do nowych związków zawo­
dowych zapisują się załogi niektórych 
wyższych uczelni i instytutów naukowych, 
nauczyciele. Mają do tego prawo zagwa­
rantowane podpisanymi porozumieniami. 
Zjazd z pewnością ustosunkuje się do tego 
zjawiska. Musimy ze sobą współpracować. 
Ta współpraca powinna służyć jednemu: 
skutecznemu załatwianiu problemów pra­
cowniczych, które mamy przecież wspól­
ne.

★

W dzisiejszym numerze, w obszernym 
artykule red. Hugona Bukowskiego pt. 
„Szczecińskie gwarancje” piszemy o wnio­

skach i postulatach zgłoszonych przez śro­
dowisko nauczycieli Szczecina pod adre­
sem resortu oświaty i wychowania. Czy 
te wnioski różnią się od tych, zgłaszanych 
w trakcie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej ZNP? Różnią się tylko jednym: 
większą stanowczością w ich stawianiu. 
A my byliśmy często w naszych wnioskach 
zbyt łagodni. Nie były one obwarowane 
terminami, a więc często przegrywaliśmy 
batalie o słuszne sprawy nauczycieli, któ­
re aczkolwiek zapisane i przekazane wy­
żej, ciągnęły się nieraz całymi latami. Ten 
styl pracy musimy zmienić od zaraz. Wy­
maga tego czas, w którym żyjemy. Jest 
to czas mówienia o najbardziej nawet 
skomplikowanych sprawach w sposób ja­
sny i przejrzysty dla każdego obywatela, 
bez kunktatorstwa słownego i zbędnych 
zawiłości.

Trzeba nam tworzyć program działania 
jasny i przejrzysty dla wszystkich człon­
ków ZNP. Program twórczy, podnoszący 
w sposób konkretny i rzeczowy żywotne 
sprawy Związku, nauczycielskiego stanu, 
polskiej oświaty. Nad projektem tego pro­
gramu oraz nad projektem statutu, opu­
blikowanymi w poprzednim numerze „Gło­
su Nauczycielskiego”, odbyła się krótka, 

ale treściwa dyskusja. Wnioski zostały 
przekazane komisji programowej i statu­
towej Zjazdu 1 będą z pewnością uwzglę­
dnione w ostatecznej wersji programu 
działania 1 statutu.

*

Trzeba nam niezależności 1 samorządne- ' 
ści w działaniu. Musimy mieć prawo — 
jako Związek — do formułowania wła­
snych opinii 1 postulatów, do przedstawia­
nia ich władzom. Taki jest obowiązek ru­
chu zawodowego, wszystkich jego działa­
czy.. Równocześnie ruch zawodowy musi 
być organizatorem mas. Występując w 
imieniu swoich członków z żądaniami, po­
winien też po nowemu zająć się procesa­
mi organizacji pracy, która sprzyjać musi 
dobrej, efektywnej produkcji. Rzecz ja­
sna, te prawdy można odnieść także do 
naszego Związku. Działać po nowemu nie 
oznacza burzenia tego wszystkiego, co już 
osiągnęliśmy w ciągu tylu lat naszej hi­
storii naszego działania. Jest to oczywista 
prawda. Inna rzecz, że trzeba nam dzia­
łać po nowemu, z nowymi ludźmi, gdyż 
słowo „odnowa” dotyczy także kadr. Ale 
jest również faktem, że wielu, naprawdę 
wielu naszych dotychczasowych działaczy, 
to ludzie prawi, uczciwi, oddani Związko­
wi, mający wielkie zasługi dla rozwoju 
ZNP 1 całej oświaty. Trzeba dziś o tym 
pamiętać, zwłaszcza, że wielu działaczy 
krytykuje się II tylko za to, iż pełnią róż­
nego rodzaju funkcje. Smutne to, ale praw­
dziwe.

*

Zjazd pokrywa się w ezasle z jubile­
uszem 75-lecla Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. W „Głosie Nauczycielskim” nie­
mało miejsca poświęciliśmy temu history­

cznemu wydarzeniu. W cyklu artykułów 
zasłużonego, wieloletniego działacza ZNP 
i dziennikarza, red. Kazimierza Wojcie­
chowskiego, przedstawiliśmy dzieje orga­
nizacji, która zrodziła się z walki o pol­
ską szkołę. Historia ZNP — warto ten 
fakt jeszcze raz przypomnieć — to zara­
zem dzieje polskiej oświaty, jej najbar­
dziej postępowego i rewolucyjnego nur­
tu. Byliśmy też — jako Związek — in­
spiratorami i inicjatorami jednościowych 
tendencji w całym ruchu zawodowym. To 
w Związku wypracowano najdalej idące 
i niezwykle śmiałe, perspektywiczne pro­
gramy oświatowe, programy kształcenia 
i dokształcania nauczycieli. Te fakty sa 
powszechnie znane — piszemy zresztą o 
nich w artykule pióra Marii Rybarczyk.

I jeszcze jedno; również w ostatnich la­
tach Związek podejmował wiele starań o 
polepszenie warunków życia i pracy ogółu 
nauczycieli. Występował w sprawie popra­
wy sytuacji mieszkaniowej nauczycieli 
szczególnie na wsi, podejmował działania 
na rzecz zdrowia pedagogów, wypoczyn­
ku, sportu i turystyki, podwyżek rent i 
emerytur, rozbudował bazę socjalno-wy- 
poczynkową, w czerwcu tego roku odzy­
skał piękne sanatorium w Zakopanem, 
zbudowane jeszcze przed wojną z nauczy­
cielskich składek. Tę listę można by mno­
żyć, przypominając chociażby, iż Zarząd 
Główny ZNP Wniósł swego czasu wiele za­
strzeżeń do Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela, wskazywał na potrzebę prze­
redagowania wielu jej fragmentów. Te o- 
pinie, niestety, nie zostały uwzględnione.

Często też — naprawdę często — przed­
stawiciele Zarządu Głównego ZNP z pre­
zesem na czele podnosili kwestie płaco­
we nauczycieli i to w obecności przedsta­
wicieli najwyższych władz. Za te słusznie 
podnoszone kwestie otrzymywali nie raz 
po głowie ze strony wyższych instancji i 
resortów Równocześnie jednak- ponełniano 
błędy. Związek w wielu istotnych spra­
wach, węzłowych dla życiu i pracy nauczy­
cieli. kształtu oświaty przyjmował ugodo­
we stanowisko. Nie protestował.,albo pro­
testował zbvt nieśmiało. Dziś zbiera za to 
zasłużone cięgi.

*
Fakt, iż możemy szczerze i odważnie dy­

skutować o drążących nas niepokojach, o 
narastającej deformacji w działalności 
związkowej, zawdzięczamy klasie robotni­
czej. To ona zainicjowała odnowę życia 
społecznego w kraju. Dzięki protestowi 
klasy robotniczej — skierowanemu nie 
przeciwko zasadom socjalizmu, jakby to 
niektórzy chcielii lecz skostniałym, zbiuro­
kratyzowanym strukturom — zaczyna się 
w naszym kraju nadawać właściwy sens 
takim pojęciom, jak demokracja socjali­
styczna, sprawiedliwość społeczna, samo­
rządność wspólna, odpowiedzialność. Ten 
proces odnowy będzie się pogłębiał, jest 
bowiem zgodny z odczuciami wszystkich 
obywateli, którym rozwój i postęp socjali­
stycznej Polski leżą szczególnie na sercu. 
Oczywiście, na tej drodze piętrzą się trud­
ności. Odnowę nie wszyscy rozumieją jed­
nakowo. Rzecz w tym, żeby odróżniać 
tych, którzy są szczerze zaangażowani w 
odnowę od tych, którzy pod płaszczykiem 
jedności z klasą robotniczą próbują upiec 
swoją polityczną pieczeń. Trzeba nam ich 
demaskować dla dobra i przyszłości Polski.

*

Ruch zawodowy, związki branżowe, w 
tym ZNP — muszą być niezależne od ad­
ministracji 1 aparatu zarządzającego. Zjaz­
dy związków branżowych, które właśnie 
się odbywają, zatwierdzą z pewnością de­
cyzje swych zarządów głównych o wystą­
pieniu z CRZZ. Trzeba nam niezależności 
i samorządności w działaniu. Musimy mieć 
prawo do formułowania, własnych opinii, 
najlepiej bowiem znamy potrzeby wszyst­
kich naszych członków — wszystkich śro­
dowisk nauczycielskich i nienauczyciel- 
skich .W tym największa nasza siła.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

KIEDY - ZWIĄZEK
CD ZE STR. 1

My, to znaczy kto? Prezes, sekretarz na­
szego’ogniwa związkowego? Jasne, że po­
winni reprezentować nas ci najlepsi: od­
ważni, mądrzy, z dużym poczuciem spra­
wiedliwości. dbający o nasze Interesy, czuli 
na ludzkie sprawy. Oczekujemy — i słu­
sznie — że oni właśnie nadawać będą ton 
życiu związkowemu. Ale zważmy, że o- 
gromna większość naszych mandatariuszy, 
to ludzie pracujący zawodowo, którzy dzia-
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łalności społecznej poświęcają swój wolny 
czas, ludzie tak jak my uwikłani w róż­
ne zależności służbowe, obarczeni liczny­
mi obowiązkami. I sami wiele nie zdziała­
ją, jeśli zabraknie im naszego wsparcia 
i pomocy we wszystkich poczynaniach. 
Wtedy, gdy występują w obronie naszych 
interesów, i wtedy, gdy proszą nas o u- 
dział w różnych pracach służących wzbo­
gacaniu naszego życia związkowego. I nie 
chodzi tu o odbijanie piłeczki, o przerzu­
canie odpowiedzialności za rezultaty dzia­
łania. W organizacji, która opiera się na 
społecznym działaniu, nie może być po­
działu na władze i resztę społeczności. No­
tabene określenie „władze związkowe”

winno raz na zawsze zniknąć z naszego 
słownictwa. Bo w Związku nie ma władz; 
są tylko koledzy, w ręce których przeka­
zaliśmy reprezentowanie naszych spraw, 
zgodnie z naszą opinią i wolą, którym po 
prostu powierzyliśmy mandat zaufania.

Ale koledzy występujący w naszym imie­
niu muszą być przeświadczeni, że ów man­
dat daje im zagwarantowane ustawą prawo 
i obowiązek wyrażania opinii związkowej 
w szkole i na zewnątrz, prawo do weta 
wobec niesłusznych decyzji władz, że jako 
nasi mandatariusze znajdują się pod spe­
cjalną ochroną tego prawa, że jednym 
słowem, za swoją postawę nie będą repre­
sjonowani — jak to, niestety, dotychczas 
bywało. Jeśli jako organizacja nie wywal­
czymy sobie tego prawa i jeśli nie będzie­
my go twardo, konsekwentnie egzekwo­
wać na wszystkich szczeblach działania — 
wówczas przegramy rzecz najważniejszą:

nasz autorytet, samorządność i niezależ­
ność naszego działania, to co stanowić 
o naszej sile.

ma

I jeszcze jedno. Członkami 
my wszyscy, a członkostwo 

ZNP jesteś-
to daje nie

tylko uprawnienia, lecz także zobowiązu­
je. O tym powinniśmy pamiętać i w dniach
rozrachunku, gdy wytyczamy plany mą 
drzejszego, skuteczniejszego działania 
wtedy gdy przyjdzie nam te plany wcie­
lać w życie.

i

To także od nas, szeregowych członków 
ZNP, zależy, czy uda się naszej organi­
zacji przywrócić rangę społecznemu dzia­
łaniu, czy nasze ogniska i nie tylko ogni­
ska, zapłoną pełniejszym blaskiem, przy 
którym wszystkim nam będzie dobrze, bez­
piecznie, ciekawie.

DANUTA CHRZCZONOWICZ



MARIA RYBARCZYK
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W
 oświacie polskiej nie ma lat ła­

twych. I nie było ich nigdy„ 
Zawsze bowiem w kreowaniu 
szkoły na miarę przyszłości 
zamiary przerastały skromne 

zwykle siły, ambicje górowały nad realia­
mi. Jest tak również w przypadku wdra­
żanej obecnie koncepcji reformy, która no­
si znamiona nowoczesności, acz w obec­
nych warunkach ekonomicznych zrealizo­
wać ją niełatwo. Kto wie, czy po dokła­
dnym rejestrze aktywów i pasywów, z wie­
lu szlachetnych zamiarów nie trzeba bę­
dzie zrezygnować.

To dążenie do równania w górę, dości­
gnięcia najlepszych drażni i zachwyca jed­
nocześnie; chciałoby się sparafrazować 
słynne powiedzenie teatr swój widzę 
ogromny.

Dobrze to czy źle, że z takim uporem, 
wbrew wszelkim trudnościom, nie licząc 
się często z realiami, chcemy już, niemal 
natychmiast, dokonać oświatowego cudu? 
A może lepiej poczekać, dotrzymując kro­
ku codzienności, mierząc siły na zamia­
ry?

Można zakładać, że większość nauczy­
cieli, zrażona trudnościami wdrożeniowy­
mi, uzna ten punkt widzenia i powie „tak”. 
Ale — wbrew pozorom — odpowiedź nie 
jest wcale taka prosta. Zbyt wygórowane 
apetyty w kolejnych przymiarkach do re­
form systemu edukacji narodowej to z je­
dnej strony słabość, a z drugiej siła tych 
zmian. W języku współczesnym nazywa 
się to siłą przebicia, .forsowaniem niezna­
nych dróg, gdzie ryzyko jest duże. Ale czy 
bez tego ryzyka wszelki postęp byłby w 
ogóle możliwy? Czy śmiałe, odważne, wy­
chodzące daleko w przyszłość idee miały­
by szanse spełnienia w warunkach co­
dziennej niemożności? Chyba nie. Więc 
może jednak koncepcjom oświatowym po­
trzebne są nie tylko realia, lecz także 
skrzydła? Czyli zdolność wybiegania na­
przód, dostrzegania perspektywy, skoku 
wzwyż.

Tę zdolność perspektywicznego myślenia 
kategoriami jutra — miał, zawsze Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, skupiający po­
stępowy nurt polskiej inteligencji — uczo­
nych, nauczycieli, wychowawców. Zawsze, 
od pierwszych dni istnienia, miał związ­
kowy ruch nauczycielski charakter twór­
czy, w łonie Związku powstawały śmiałe, 
o dużej wartości ideowej i merytorycznej, 
koncepcje reform oświatowych. Tutaj ro­
dził się kształt szkolnictwa jako szansy 
dla kraju i dla każdego obywatela, nieza­
leżnie od przynależności klasowej. Zawsze 
więc w programie nauczycielskiej organi­
zacji sprawy kształtu polskiej oświaty, jej 
poziomu i rangi społecznej, a także rangi 
sawodu, zajmowały miejsce naczelne.

Program taki, do którego jak do skarb­
nicy, sięgamy przez całe minione 60-Iecie, 
powstał już na progu niepodległości, na 
Sejmie Nauczycielskim w 1919 r. Sformu­
łowane na tym związkowym forum postu­
laty wybiegały daleko w przyszłość, nic 
więc dziwnego, że wówczas szokowały. Za­
wierał ten program bogactwo ideowe — 
walkę o demokratyczny, wysoko zorganizo­
wany system oświatowy, przeciwstawianie 
się próbom ograniczania powszechności 
kształcenia, stawiania barier finansowych 
1 organizacyjnych w kształceniu młodzieży 
różnych warstw społecznych. Powszech­
ność, bezpłatność, obowiązkowość, jednoli­
tość i świeckość szkoły — te zasady sy­
stemu oświatowego zgłaszał Związek. Jak 
i tę, aby wszystkich nauczycieli kształcić 
w systemie studiów, wyższych. Niestety, 
przez długie lata nie mogły być zrealizo­
wane — bądź ze względów ideologicznych, 
bądź braku warunków materialnych. Ale 
czy to obniża ich wartość? Przeciwnie, czas 
wykazał, jak mądre, dalekowzroczne było 
to zbiorowe myślenie nauczycieli —■ 
związkowców.

Ten postępowy, na wskroś demokratycz­
ny, program reform zyskał sobie prawo 
obywatelstwa dopiero w Polsce Ludowej, 
ale też nie od razu; świeckość szkoły, jak 
pamiętamy, wprowadza ustawa sejmowa 
w 1961 roku, decyzja o obligatoryjnym 
kształceniu nauczycieli na poziomie wyż­
szym zapadła 12 lat później 1 to w wa­
runkach wymagających wyrzeczeń. Więc 
tak późno, że już prawie zapomniano, iż 
twórcą tej zasady był ruch związkowy.

Mówi się często, iż historia Związku te 
historia polskiej oświaty. I tak Jest w 
istocie. W nauczycielskim ruchu związko­
wym rodziły się co śmielsze koncepcje. 
Projekt powszechnej ogólnokształcącej 
szkoły dziesięcioletniej, acz nie nazywanej 
jak dziś średnią, został opracowany w la­
tach trzydziestych — oczywiście, bez szans 
realizacji. Postulat ośmioklasowej szkoły 
powszechnej zgłoszony został przez ruch 
związkowy w 1945 roku na pamiętnym 
zjeździe oświatowym w Łodzi. Projekt zo­
stał zresztą przyjęty i zalecony do wdra­
żania, niestety, trudne powojenne lata nie 
sprzyjały pomyślnej realizacji, toteż z am­
bicji przyspieszonego marszu trzeba było 
zrezygnować i zaczekać do roku 1961.

Tuż po wojnie ZNP formułuje również 
swoje stanowisko w sprawie ideału wy­
chowawczego polskiej szkoły, opowiadając 
się za pryncypiami wychowania socjali­
stycznego.

Kiedy z początkiem lat siedemdziesią­
tych Komitet Ekspertów (w którego pra­
cach ZNP ma poważny udział), ogłosił ra­
port o stanie oświaty, kiedy pod pow­
szechną dyskusję poddano projekty re­
form, Związek staje się wówczas głów­
nym organizatorem tych dyskusji w śro­
dowisku nauczycielskim; zbiera opinie 
i wnioski, w oparciu o nie formułuje wła­
sne stanowisko co do koncepcji, jak i w 
sprawach szczegółowych rozwiązań. Inna 
rzecz, które z nich zostały uwzględnione 
i których pozycji Związek bronił — nie 
wszystko bowiem w przyjętej ostatecznie 
koncepcji jest po myśli pedagogów. Dziś 
wraca się do tych spraw, gdyż wiele usta­
leń nie sprawdziło się w działaniu.

Powszechna dyskusja mieściła w sobie 
I inny walor: uświadamiała potrzebę sze­
rokiej konsultacji, jako najlepszej metody 
pracy organizacji związkowej. W przeszło­
ści nie zawsze z tej metody korzystano, 
teraz stała się ona w pracy organizacji re­
gułą.

Związek działał zresztą nie tylko w fa­
zie projektowania, włączył się też aktyw­
nie do realizacji. Dziś zarzuca się mu prze­
sadną skłonność do brania na siebie od­
powiedzialności za losy reformy, wyręcza­
nie resortu w wykonywaniu podstawowych 
obowiązków pracodawcy. Zapewne, jest w 
tej krytyce sporo racji i czas rozważyć, 
jak działać inaczej, po nowemu, jak pełnić 
w stosunku do administracji funkcję spo­
łecznej kontroli.

Ale czy mamy pełne prawo wymierzać 
dziś ciosy organizacji związkowej za to9 
że w trudnych momentach nad wdraża­
niem koncepcji zmian w oświacie, wspo­
magała szkoły i nauczycieli, niwelowała 
przeszkody? Więc na przykład stworzył 
Związek fundusz pożyczek mieszkanio­
wych, bo nie dawał ich resort; więc wspo­
magał w momencie startu reformy nauczy­
cieli klas pierwszych itp. Oczywiście, nie 
rezygnując ze starań o podwyżkę uposa­
żeń, o zdjęcie haraczu dwóch „społecznych” 
godzin, o wzrost rent i emerytur starego 
portfela (do momentu podwyżki Związek 
dopłacał emerytom z własnych funduszy).

No tak, powie ktoś, ale co zyskał? Bo 
nie starania ocenia się dziś i punktuje, 
lecz ich rezultaty? A tych, jeśli były, z 
reguły Związkowi nie przypisywano, od 
„dawania” byli inni.

Nie sposób jednak zaprzeczyć, iż zawsze 
za najważniejsze wśród ważnych ruch 
związkowy traktował to wszystko, co rów­
nież wysoko cenią sobie nauczyciele: zdo- _ 
bywanie wiedzy, podwyższanie kwalifika­
cji. Kiedy więc postulaty Związku nie zy­
skały prawa obywatelstwa, sam organizo­
wał kształcenie, dając w ten sposób szan­
se intelektualnego awansu jednostkom i 
zawodowi; jednocześnie Wakacyjne Kursy 
Nauczycielskie, słynne z wysokiego pozio­
mu kształcenia i wychowania Instytuty Pe­
dagogiczne, działające przed i po wojnie, 
Wyższe Kursy Uniwersyteckie to prężne 
związkowe ośrodki życia umysłowego pe­
dagogów. Wzbogacaniu intelektualnych 
ambicji służył także system samokształce­
nia, w czym niemałą rolę odegrały konfe­
rencje rejonowe.

A kiedy w latach siedemdziesiątych zdo­
bywanie wyższego wykształcenia stało się 
obowiązkiem nauczyciela — Związek spie­
szył z pomocą. Dobrze to czy źle? Faktem 
jest, że była to pomoc pożądana, jako że 
przy powszechnym „pędzie” nauczycieli do 
nauki warunki studiów zaocznych znacz­
nie się pogorszyły, ograniczono prawa pe­
dagogów do korzystania z ulg przyzna­
nych wszystkim uczącym się pracowni­
kom. Jak pomóc nauczycielom — oto py­
tanie, na które bardzo konkretnie odpo­
wiedziała organizacja związkowa. Organi­
zowano i opłacano kursy przygotowawcze, 
punkty konsultacyjne, aby skrócić drogę 
studiujących do uczelni, na ich użytek w 
dniach sesji naocznych oddawano hotele 
związkowe. Bronił Związek, choć nie zaw­
sze skutecznie, praw studiujących do ulg 
i przywilejów.

Był także Związek obecny przy decy­
zjach o obligatoryjnym kształceniu peda­
gogów na poziomie wyższym. Wówczas te 
postulował konieczność wprowadzenia wy­
dzielonego kierunku studiów — naucza­
nie początkowe. Niestety, postulat nie zy­
skał pierwotnie aprobaty. Wkrótce jednak 
okazało się, jak słuszne było stanowisko 
Związku; wprowadzono w uczelniach wyż­
szych ten kierunek kształcenia nauczycie­
li, niestety, późno, co rzutuje do dziś na 
przebieg reformy.

W chwili obecnej przed organizacją 
związkową staje zadanie nie mniej ambit­
ne: ustosunkowanie się do problemu dal­
szych zmian w oświacie. Pytanie — co da­
lej z reformą? — staje się dziś bardziej 
aktualne niż kiedykolwiek, nie tylko dla­
tego, iż czasy dla szerszych, otwartych dy-

rot. Czesław Gdroki
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sput korzystne. Powód równie ważny te 
zakończenie pierwszego etapu prac nad re­
formą i związana z tym konieczność ana­
liz. Związek będzie muslał się odwołać do 
ogółu szeregowych członków — nauczycie­
li i wychowawców, uczonych 1 nauczycieli 
akademickich, także rodziców — 1 zebrać 
ich opinię w sprawie dalszych prac nad 
reformą. A więc co i jak dalej?

Niezbędna jest tutaj dokładna analiza 
planów i możliwości ich realizacji, uwzglę­
dnienie realiów, oczywiście, bez przesady. 
Rzecz w tym bowiem, aby w szlachetnym 
rozpędzie reformowania reformy nie ścią­
gać ambicji „na ziemię”, nie mierzyć na 
miarę mikro. Jest w pedagogice zasada, 
iż wymagania zawsze powinny trochę 
przerastać możliwości dziecka, jako że po­
konywanie trudności uskrzydla i wyzwala 
chęć walki. Można to również odnieść do 
oświaty.

*

Na pytanie, w czym Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego powinien zaznaczyć 
dziś swoją obecność w oświacie, odpo­
wiem: całą energię i zainteresowania na­
leżałoby skierować na zawód nauczyciel­
ski, kształtowanie jego społecznej rangi, 
autorytetu w środowisku. Temat ten, 
przyznają, miał w programach działania 
kolejnych kadencji znaczenie prioryteto­
we. A jednak śmiem twierdzić, że tak, 
na co dzień, wymykał się z rąk, z cza­
sem rozmieniał się na drobne, karłowa­
ciał. A przecież nie ma nic ważniejszego 
w pracy organizacji nauczycielskiej, jak 
walka oto wszystko, co wiąże się ze spo­
łeczną rangą zawodu.

Związek miał kiedyś przemożny wpływ 
na kształtowanie się opinii o zawodzie na­
uczycielskim. Dziś zapewne opinie te 
kształtuje również, ale czy w sposób wy­
starczający, czy' jest to również wpływ 
przemożny?

W redakcyjnej dyskusji o kształceniu 
nauczycieli prof. dr Józef Kozłowski wy­
raził pogląd, iż w budowaniu autorytetu 
5 rangi społecznej zawodu nauczycielskie­
go uczestnictwo Związku jest niezastąpio­
ne, bo nikt inny nie zrobi tego lepiej. 
Tymczasem obecny obraz, jaki rysuje pra­
sa, radio 1 telewizja — powiedział prof. 
Kozłowski -r- nie odpowiada odczuciom 
nauczycieli. Również wszelkie laurki i 
pochwały z okazji różnego rodzaju świąt 
nie dają prawdy o nauczycielu i jego pra­
cy w szkole. I coraz bardziej patrzymy 
na niego jako na instrumentalistę.

A patrzymy tak dlatego, że za mało wie­
my o tym zawodzie, dotychczasowe bada­
nia niewiele wniosły. Związek, jeśli chce 
kształtować świadomość społeczną o peda­
gogach, a także „leczyć” ten zawód z wad 
i przywar, wynosić go na wyżyny — po­
siąść musi dokładną znajomość rzeczy. Ta­
kich, jak usytuowanie materialne i praw­
ne, warunki pracy i życia, stan zdrowia, 
stopień indentyfikacji nauczycieli z zawo­
dem, a także zainteresowania, dążenia i 
aspiracje, czytelnictwo i uczestnictwo w 
kulturze, czas wolny itp. W części spraw 
można się odwołać do badań już prowa­
dzonych, wiele jednak kwestii, szczegól­
nie ze sfery materialnej, trzeba zdobyć, 
zlecając badania, jak zrobił to Związek 
w przypadku obciążeń nauczycieli pracą. 
Uzyskane w ten sposób materiały (byle tyl­
ko szybko) mogą stanowić punkt wyjścia 
w staraniach o lepsze usytuowanie mate­
rialne zawodu nauczycielskiego, dostarczą 
argumentów do obrony autorytetu, także 
w polemikach prasowych.

Wydaj e się też, iż zawód nauczycielski, 
w swym charakterze twórczy, w obecnych 
warunkach sterowania oświatą, zbiurokra­

tyzowania instytucji sterujących — traci 
wiele z cech twórczych, jakby urzędnicze­
je. Zbyt mały obszar pozostawia się na­
uczycielom do swobodnego manewru, sa­
modzielnego wyboru, do pracy na własny 
rachunek. Mniej ceni się twórczość, bar­
dziej to, co nazywamy wykonywaniem za- 
Xiań. A może nie mam racji? Poddają 
więc ten trudny problem pod rozwagę naj­
wyższego związkowego forum. y

FAKTY — LICZBY — 
WYDARZENIA

Bak 197?
• Rozpoczęcia reformy szkolnej 

poprzedziły szeroko zakrojone 
prace przygotowawcze w zakre­
sie reorganizacji sieci szkolnej, 
kształcenia 1 dokształcania kadry 
nauczającej, bazy lokalowej, a tak­
ie upowszechnienia wychowania 
przedszkolnego dzieci sześciolet­
nich. Od września 1977 wszystkie 
6-latkl objęte zostały różnymi 
formami wychowania przedszkol­
nego.

® 13—19 października obradową! 
w Warszawie Kongres Pedago­
giczny Nauczycieli z udziałem 1300 
uczestników — przedstawicieli 
•wszystkich Środowisk. Aprobatę 
kongresu uzyskała generalna ro­
la reformy szkolnej. Kongres 
stwierdzi! jednak pilną potrzebę 
przygotowania koncepcji dalsze­
go kształcenia po 10-latce.
BOK 1979
• Klasy pierwsze rozpoczęły 

naukę z nowym, zreformowanym 
programem powszechnej szkoły 
10-letniej. Do pracy z najmłodszy­
mi przygotowano nauczycieli w 
systemie trzyletniego doskonalenia.
• Od września 1978 roku „Glos 

Nauczycielski” otwiera na swych 
lamach „Klub Nauczycieli Klas 
Pierwszych”. Klub, cieszący się 
dużą popularnością, funkcjonuje 
do dziś pod nazwą „Klub Na­
uczania Początkowego”.
BOK 1979
• SS marca na wspólnym po­

siedzeniu plenarnym Zarządu 
Głównego ZNP 1 Kolegium Mi­
nisterstwa Oświaty 1 Wychowania 
powołana zostaje Krajowa Rada 
Postępu Pedagogicznego. Zgodnie 
a wytyczonym programem. Rada 
— po roku pracy — dokonała re­
jestru i oceny bogatej działal­
ności nowatorskiej.
• We wrześniu 1979 r. powoła­

ne zostaje Międzynarodowe Sto­
warzyszenie im. Janusza Korcza­
ka. Jako cel wyznaczono: po­
pularyzowanie wiedzy o życiu, 
działalności I dorobku J. Kor­
czaka, popieranie inicjatyw i 
akcji służących realizacji Karty 
Praw Dziecka.
• W 1979 r. w uczelniach wyż­

szych i na łamach prasy trwa 
dyskusja nad modelem szkoły 
wyższej.
BOK 1980
• Trzeci rok reformy. Do przed­

szkoli i szkól zaczynają wchodzić 
kolejne roczniki wyżu demogra­
ficznego. W przedszkolach 1 w 
klasie pierwszej jest dziś o 80 
tys. dzieci więcej niż w roku 
ubiegłym.
• Już 5S proc, pedagogów legi­

tymuje się wykształceniem wyż­
szym magisterskim lub zawodo­
wym. Obecnie podnosi swoje 
kwalifikacje 48,4 tys. osób, tj. IŻ,5 
proc, wszystkich nauczycieli.
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O pracy w mijającej kadencji, o aktualnej sytuacji w 
środowiskach naukowych oraz propozycjach i postula­
tach, które Sekcja Nauki zamierza przedstawić pod roz­
wagę uczestnikom XIII Zjazdu, rozmawiamy z jej prze­
wodniczącym, doc. dr. WIESŁAWEM JASIOBĘDZKIM.

ZARZUTÓW 
JEST WIELE

— Jak ml wiadomo, 12 113 października 
bieżącego roku, czyli w przeddzień XIII 
Zjazdu odbędzie się Krajowa Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza Sekcji Nauki. 
Co będzie przedmiotem jej obrad?

— Mimo że będzie to bardzo nietypo­
wa konferencja, zarówno ze względu na 
gorący okres, jaki przeżywa nasz kraj, jak 
też z uwagi na niezwykle ważkie decyzje, 
które w czasie spotkania trzeba będzie, 
być może, rozważyć i podjąć — ustępują­
cy zarząd musi przede wszystkim rozli­
czyć fię ze swej czteroletniej działalno­
ści, ze stopnia i sposobu realizacji uchwały 
przyjętej na poprzedniej konferencji. A 
myślę, że mamy w tym zakresie sporo do 
odnotowania, choć na pewno to co zrobi­
liśmy, nie spełniło — bo w istniejących 
w ciągu tych lat warunkach spełnić nie 
mogło — wielu istotnych oczekiwań człon­
ków naszej organizacji związkowej.

W naszych pracach przyjęliśmy — mó­
wiąc w dużym skrócie — pięć zasadni­
czych kierunków działania: dążenie do 
tworzenia optymalnych warunków rozwo­
ju nauki i szkolnictwa wyższego; dosko­
nalenie pracy dydaktycznej i ideowo-wy- 
chowawczej w wyższych uczelniach; 
współdziałanie w doskonaleniu systemu i 
metod kształcenia i dokształcania nauczy­
cieli; dążenie do systematycznego polepsza­
nia warunków pracy i życia zarówno czyn­
nych pracowników, jak też kolegów eme­
rytów, wreszcie doskonalenie form współ­
działania z organami administracji.

Oczywiście, nie na wszystkich odcinkach 
udało nam się uzyskać zadowalające rezul­
taty. Sądzę, że o znaczącym dorobku mo­
żemy mówić w odniesieniu do pierwszej 
grupy problemów. Bez przesady mogę po­
wiedzieć, że nie było istotnego dla rozwo­
ju życia naukowego problemu, któremu nie 
poświęciliśmy specjalnej konferencji czy 
sympozjum. Zajmowaliśmy się zarówno 
warunkami rozwoju młodej kadry, jak też 
współpracą nauki z gospodarką, zarówno 
sprawą opiniowania kadr naukowych i na­
dawania stopni naukowych, jak i bezdro­
żami krytyki naukowej oraz wieloma in­
nymi zagadnieniami. Rzecz jasna, że wszy­
stkie te konferencje i narady kończyły się 
konkretnymi wnioskami, uwagami kryty­
cznymi i postulatami kierowanymi pod a- 
dresem kompetentnych władz i instytu­
cji.

Wbrew panującym, być może, opiniom 
I odczuciom, zrobiliśmy wszystko, co było 
w naszej mocy w zakresie poprawy wa­
runków życia i pracy pracowników pionu 

nauki. Nie wspominam już nawet o tak 
podstawowych sprawach, jak zgromadze­
nie i przeanalizowanie materiałów doty­
czących istniejącej sytuacji w środowisku 
naukowym. Chciałbym natomiast wymie­
nić kilka konkretnych osiągnięć, jak wpro­
wadzenie systemu obligatoryjnych dodat­
ków specjalnych, upowszechnienie w ca­
łym szkolnictwie wyższym i nauce dodat­
ków za staż pracy i gratyfikacji jubileuszo­
wych, zwiększenie funduszu płac dla kilku 
szczególnie pokrzywdzonych grup zawo­
dowych, no a wreszcie regulacja płac, któ­
ra miała miejsce w 1978 roku. Od 1 paź­
dziernika bieżącego roku we wszystkich 
placówkach podległych Ministerstwu Na­
uki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki pra­
cownicy otrzymali dodatek w wysokości do 
650 złotych tytułem rekompensaty wzrostu 
kosztów utrzymania. Wiele uwagi poświę­
caliśmy też sprawom bhp, które — jak 
wiadomo — w placówkach naukowych po­
zostawiają wiele do życzenia.

Trudno tu mówić o wszystkim. O jed­
nym jeszcze wszakże chciałbym wspo­
mnieć, a mianowicie o naszych staraniach, 
aby cały czas utrzymywać żywy kontakt 
ze środowiskiem. Dlatego wiele zebrań 
przenosiliśmy z Warszawy do ośrodków te­
renowych, organizowaliśmy konferencje 
prezesów rad zakładowych bądź w skali 
ogólnokrajowej, bądź też w poszczególnych 
pionach nauki czy szkolnictwa wyższego, 
no a przede wszystkim wszystkie nasze 
komisje i zespoły problemowe składały się 
z kolegów pracujących w różnych placów­
kach na terenie kraju.

— Zdaję sobie sprawę, jak relatywną 
sprawą jest dziś ocena działalności orga­
nizacji związkowej. Trudno przecież nie 
brać pod uwagę warunfiów, w jakich ta 
działalność przebiegała i które niejako ją 
determinowały. I choć w aspekcie rzeczy­
wistych „możliwości” ocena ta mogłaby 
wypaść pozytywnie, opinie wyrażane obe­
cnie przez środowiska naukowe wyraźnie 
temu przeczą. Świadczy o tym sytuacja, 
jaka zaistniała w przeważającej liczbie u- 
cżelni i instytutów naukowych.

— Tak. Z relacji, które usłyszeliśmy w 
czasie dwóch wrześniowych zebrań plenar­
nych Zarządu Sekcji, z których jedno od­
było się w rozszerzonym składzie, i u­

działem wszystkich prezesów rad zakła­
dowych, a także ze spotkań z pracownika­
mi w wielu ośrodkach wynika, że środo­
wiska naukowe niezwykle krytycznie oce­
niają działalność Związku. Wyraża się to, 
niestety, nawet licznym opuszczaniem sze­
regów ZNP 1 przystępowaniem do nowo 
tworzonych związków zawodowych. Myślę 
jednak, że ta krytyka nie dotyczy bezpo­
średnio pracy Sekcji Nauki, lecz odnosi 
się do problemów zasadniczych, takich jak 
rola i sposób funkcjonowania związków 
zawodowych w ogóle, a naszej organizacji 
związkowej w szczególności, jej zależność 
od CRZZ, usytuowania Sekcji Nauki w 
strukturze ZNP, a także nieuwzględniania 
przez Zarząd Główny specyficznych pro­
blemów środowiska naukowego.

— Jak więc przedstawia się w tej chwili 
■ sytuacja Związku w ośrodkach naukowych 
i czego dotyczą najważniejsze postulaty 
środowiska?

— Oba wspomniane zebrania plenarne 
odbywały się w atmosferze wysokiego na­
pięcia spowodowanego między innymi nie­
zwykle trudną sytuacją działaczy związ­
kowych 1 prezesów rad zakładowych w 
placówkach naukowych, od których śro­
dowisko domaga się natychmiastowych, 
konkretnych odpowiedzi i decyzji w od­
niesieniu do spraw, które od lat nurtują 
pracowników nauki. Że zaś takich odpo- 
wiedzii i decyzji bez uprzednich postano­
wień przyjętych na szczeblu centralnym 
działacze nasi nie są w stanie podjąć, two­
rzy się opinia o niedowładzie organizacji, 
braku szybkiego, operatywnego działania. 
Środowisko jest zniecierpliwione, dłużej 
nie chce czekać. A stąd już krok tylko 
do oddawania legitymacji. Co tu ukrywać, 
są ośrodki, w których ZNP praktycznie 
przestał istnieć. Oczywiście, są i takie, 
gdzie do tak jaskrawych sytuacji nie do­
chodzi i gdzie z dużym napięciem oczekuje 
się Krajowej Konferencji Sekcji Nauki 
i Zjazdu ZNP, uzależniając dalsze postę­
powanie od ich wyników.

Czego dotyczą najczęściej zgłaszane po­
stulaty? Właściwie kilku grup zagadnień 
jak: polityka naukowa i system kierowa­
nia życiem naukowym; samorządność i sa­
modzielność uczelni i ośrodków nauko­
wych; udział nauki w życiu gospodarczo- 
-społecznym kraju; czystość życia nauko­
wego 1 krytyki naukowej; warunki życia 
i pracy pracowników placówek nauko­
wych; system edukacji narodowej, w tym 
także system kształcenia na poziomie wyż­
szym itp.; rola kultury w państwie, status 
materialny nauczyciela polskiej szkoły 
itp. Bardzo konkretne postulaty dotyczą 
też roli i funkcji organizacji związkowej 
i usytuowania w niej, czy raczej zmiany 
tego usytuowania, Sekcji Nauki.

— Te zarzuty i postulaty interesują mnie 
szczególnie w świetle zbliżającej się Kra­
jowej Konferencji i Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP.

— Powiedzmy sobie szczerze; zarzutów 
jest wiele i zgłaszane są one nie od dziś. 
Już od dawna rozgoryczenie pracowników 
nauki budził fakt, iż wiele istotnych pro­
blemów członków naszej sekcji nie było 
dostrzeganych i docenianych w łonie 
Związku. Podobnie jak i to, że nawet we 
władzach Związku sekcja nie mogła do­
czekać się uzgodnienia i zaakceptowania 
tak podstawowych dla naszej działalności 
dokumentów, jak regulamin Sekcji Nauki 
1 statut Oddziału ZNP w Polskiej Akademii 
Nauk. Nie doczekał się też sfinalizowania

Kodeks Etyki Pracownika Nauki, którego 
projekt był przecież niezwykle wysoko o- 
ceniany na różnych międzynarodowych 
spotkaniach organizowanych pod auspicja­
mi UNESCO. Podobnych przykładów mo­
żna by podać więcej. Nie w tym jednak 
rzecz. Faktem jest jednak, że w środo­
wisku pracowników nauki upowszechniło 
się przekonanie, że niezbędne jest poszuki­
wanie innych rozwiązań strukturalnych. 
Podkreślam, innych rozwiązań, nie zaś 
jak to czasem bywa interpretowane —. 
„rozstania się” ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego. Przeciwnie, wszyscy nie­
mal wypowiadający się na obu wspom­
nianych zebraniach plenarnych deklaro­
wali zdecydowaną chęć pozostania w 
Związku, podkreślając wartość jego dłu­
goletnich i postępowych tradycji, ścisłe 
więzy łączące pracowników nauki, szkół 
wyższych i oświaty.

— A zatem, jakie propozycje?

— Zostały one już sprecyzowane w cza­
sie pierwszego wrześniowego plenum sek­
cji i ponownie określone w rezolucji przy­
jętej na rozszerzonym plenum, które od­
było się 26 września bieżącego roku. W 
punkcie 16 rezolucji postuluje się przed­
łożenie członkom Związku propozycji sta­
tutowego rozwiązania reprezentacji związ­
kowej pracowników pionu nauki, czyli 
Sekcji Nauki ZNP i zobowiązania dotych­
czasowego Zarządu Sekcji, jako Komitetu 
Założycielskiego, do opracowania projektu 
statutu nowego Związku Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytutów Naukowych 
sfederowanego w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Projekt ten zarząd ma przedło­
żyć Krajowej Konferencji Sekcji Nauki, 
która po ewentualnym zatwierdzeniu prze­
dłożyłaby go na XIII Krajowym Zjeździe 
Delegatów. Mówiąc prościej: proponuje się 
powołanie dwóch równoległych związków 
— pracowników nauki i pracowników o- 
światy, sfederowanych w jednej organi­
zacji pod tradycyjną nazwą ZNP. Ponad­
to w rezolucji postuluje się również powo­
łanie Stowarzyszenia Pracowników Nauki, 
mającego charakter stowarzyszenia twór­
czego.

Oczywiście, te wszystkie propozycje na- 
biorą „mocy” dopiero po zaakceptowaniu 
przez Krajową Konferencję Sekcji Nauki 
i przez XIII Zjazd. W każdym razie wy- 
daje się niezbędne, aby zjazd podjął jakieś 
gruntowne decyzje strukturalne, gdyż — 
zdaniem większości członków zarządu na­
szej sekcji, a w ich ocenie większości 
członków naszej sekcji w ogóle — dalsze 
funkcjonowanie w istniejącej strukturze 
jest niemal niemożliwe. Po prostu w szkol­
nictwie wyższym i placówkach naukowych 
istnieje tak wiele problemów do rozwią­
zania i są one tak gatunkowo różne od 
problemów występujących w oświacie, iż 
posiadanió własnej organizacji związkowej 
reprezentującej środowisko wobec władz 
jest życiową koniecznością. Znacznie też 
mogłoby ułatwić działalność związkową. 
Powszechnie też uważa się, że istnieje wie­
le spraw wspólnych dla oświaty i nauki, 
stąd sfederowanie naszych organizacji jest 
niezbędne.

— Czekajmy więc na decyzje zjazdu. Na­
leży wierzyć, iż będą one zgodne z ocze­
kiwaniami zarówno nauczycieli, jak i pra­
cowników nauki, a także wszystkich 
członków Związku. Tymczasem dziękuję za 
rozmowę.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA

TAK UWAŻAM

1
 STANISŁAWA SZYM­

BORSKA, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 8 
w Pruszkowie: — W za­
wodzie nauczycielskim 

pracuję nieprzerwanie już 32 lata. 
Przez ten długi okres nabawi­
łam się wielu schorzeń. Toteż 
muszę od czasu do czasu korzy­
stać z porad różnych lekarzy 
specjalistów. Niestety, Przychod­
nia Nauczycielska przy ulicy 
Szpitalnej w Warszawie, z któ­
rej korzystamy, nie może nam 
zapewnić pomocy wielu specjali­
stów, na przykład neurologa.

Tu, w Pruszkowie, mamy kło­
poty z załatwieniem wizyt także 
u innych lekarzy. Dotychczas mo-
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żna je było zamawiać telefonici- 
nie, teraz trzeba się zgłaszać oso­
biście. W związku z tym muśliny 
opuszczać zajęcia w szkole, aby 
się zameldować, a następnie u- 
zyskać potrzebną poradę. W do­
datku władze szkolne nie hono­
rują orzeczeń lekarzy ż przycho­
dni miejscowej. Ktoś tu czegoś 
nie przemyślał do końca. I tak 
marnuje się cenny czas zawodo­
wo czynnych nauczycieli.

Druga sprawa to przydział 
miejsc w sanatoriach. Mam kłopoty 
z powtarzającymi się zapaleniami 
korzonków nerwowych i zawo­
dową chorobą gardła. Mimo u- 
silnycłi starań, niestety, dotych­
czas nie udało mi się uzyskać 
miejsca w odpowiednim sanato­
rium. Wiem, że potrzeby nauczy­
cieli znacznie przekraczają real­
ne możliwości ich zaspokojenia. 
Ale przecież i tym skromnym 
wspólnym dobrem można gospo­
darować sprawiedliwiej. Niechże 
i „szeregowiec” otrzyma cząstkę, 
jaka mu się prawnie należy.

W programie działania Zwią­
zku musi być też otwarcie posta­
wiony. problem warsztatu pracy 
nauczyciela: warunków lokalo­
wych, podręczników i pomocy 
dydaktycznych. Buduje się nowe 
osiedla mieszkaniowe, ale ciągle 
wypadają z planu obiekty szkol­
ne. Gdzież te dzieci mają się u- 
czyć? Na przykład u nas. Jeszcze 
przed trzema laty pracowaliśmy 
w znośnych warunkach. Obecnie 
uczymy na trzy zmiany do godz. 
18.00, a w klasach I-III liczeb­
ność grup uczniowskich sięga 
czterdziestu. Męczą się dzieci, ha­
rują nauczyciele, dostają - zady- 
szki nawet mury. Jak w takiej 
sytuacji zachować energię i za­
pał do pracy u uczniów i peda­
gogów? Myślę, że jest to wyjąt­
kowo trudny problem wszystkich 
szkół w rozbudowujących się mia­
stach i miasteczkach.

Na dodatek — jak zresztą zwy­
kle u nas bywa — albo patrzy­
my. w lewo i nie widzimy pra­
wej strony, albo w prawo i za­
mykamy oczy na potrzeby stro­

ny lewej. Z wielkim szumem za­
częliśmy tworzyć dziesięciolatkę, 
więc wszystkie znaczące źrenice 
obróciły się w stroną oddziałów 
I-III, gdy tymczasem w szkole 
istnieją jeszcze inne, równie wa­
żne w całym obecnym systemie 
— klasy. Im przypadła w podzia­
le „ojcowskich łask” dola pasier­
bów, których istnienie wpraw­
dzie się tzauważa, lecz nie okazuje 
im serca i zapomina o ich istot­
nych potrzebach. Brakuje więc 
podręczników, brakuje pomocy 
dydaktycznych i przyborów szkol­
nych. A przecież mamy obowią­
zek jednakowo dbać o wszystkich 
korzystając z nauki w szkole 
ośmioklasowej. I sprawiedliwie 
dzielić. Przypomina mi to niezdro­
we wychowawczo sytuacje w złej 
rodzinie, gdzie dzieci są niejed­
nakowo traktowane.

Chciałabym jeszcze zwrócić u- 
wagę na mechanizm przyznawa­
nia dodatków specjalnych. Do­
tychczas stosowana w tym wzglę­
dzie praktyka budzi wiele uzasa­

dnionych kontrowersji, wprowa­
dza do zespołów złą atmosferę: 
nerwowość, podejrzliwość, wzaje­
mną niechęć często niesprawiedli­
wie wyróżnionych i pominiętych. 
Wydaje mi się, że powinny cne 
być przyznawane nauczycielom., 
którzy w zawodzie przepracowali 
dłuższy okres i mogą się wyka­
zać autentycznymi sukcesami. Za 
takie uznają wyniki sprawdzają­
ce się w dalszej nauce i posta­
wach naszych wychowanków. Do­
strzeżenie ich wcale nie jest ta­
kie trudne, jakby się mogło wy­
dawać. Chodzi więc o to, aby do­
datek specjalny był formą uzna­
nia dla efektywnego wysiłku pe­
dagoga, nie zaś narzędziem do 
podniecania nastrojów.

Czego zatem oczekują od odra­
dzającego się Związku? Aby we 
wszystkich nauczycielskich Spra­
wach miał głos donośny i ważą­
cy, aby był dla nas organizacją, 
której można zaufać i powierW^ 
nasz los.



KRAJOWE
■

ZJAZDY
DELE
GATOW
ZNP

u

W dniach 14—15 października 1980 roku 
odbywa się Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP. Jest to XXXI Zjazd w historii na­
szej organizacji — a XIII w Polsce Lu­
dowej. Przypomnijmy daty i zasadniczą 
treść zjazdów w Polsce Ludowej.

I Krajowy Zjazd Delegatów ZNP odbył 
się w dniach 25—28 listopada 1945 roku 
w Bytomiu. Zapoczątkował on normalną 
działalność ZNP. Związek aktywnie włą­
czył się do odbudowy z powojennych zni­
szczeń polskiego systemu oświatowego i do 
procesu przemian społeczno-gospodarczych 
i politycznych kraju. Prezesem ZNP zo­
stał Kazimierz Maj. Zjazd obdarzył god­
nością honorowego prezesa ZNP — Cze­
sława Wycecha. Na żjeździe tym zabrakło 
wielu wybitnych działaczy ZNP ż okresu 
przedwojennego. Ostatni prezes — z lat 
1938—1939 i kierownik TON z okresu oku­
pacji — Zygmunt Nowicki zginął w Po­
wstaniu Warszawskim. Warto przytoczyć 
jego słowa wypowiedziane 29 maja 1939 
roku — w obliczu nadciągającej burzy wo­
jennej — na zakończenie obrad IV Kon­
gresu Pedagogicznego ZNP: „Do zobacze­
nia, Koleżanki i Koledzy na następnym 
zjeździe we Wrocławiu”. Pierwszy powo­
jenny zjazd nie odbył się wprawdzie we 
Wrocławiu, lecz w Bytomiu, a więc jed­
nym z miast na ziemiach odzyskanych.

II Zjazd Delegatów ZNP obradował w 
dniach 24—26 maja 1948 roku w Pozna­
niu. Potwierdził on dokonujące się w ZNP 
przemiany ideologiczne i wprowadził Zwią­
zek na drogę aktywnego współdziałania z 
władzami politycznymi i państwowymi w 
budowie podstaw socjalizmu w kraju. Pre­
zesem Zarządu Głównego ZNP został Woj­
ciech Pokora.

III Zjazd Delegatów ZNP od­
był się w dniach 18—20 marca 1951 roku 
w Warszawie. Zjazd zadeklarował udział 
ZNP w walce o pokój, realizację planu 
6-letniego, w socjalistycznej przebudowie 
wsi oraz wzmożenie pracy ideologicznej 
wśród nauczycieli. W referacie sekretarza 
generalnego ZG ZNP — dokonano kryty­
cznej, z gruntu fałszywej, oceny działal­
ności TON oraz dotychczasowej pracy 
Związku.. Uchwalono nowy statut, wpro­
wadzając między innymi nową nazwę 

» Związku: Związek Zawodowy Nauczyciel­
stwa Polskiego. Przewodniczącym Zarządu 
Głównego został Eustachy Kuroczko.

IV Zjazd Delegatów ZZNP odbył się w 
dniach 23—24 marca 1953 roku w War­
szawie. Zjazd stwierdził, że najważniej­
szym zadaniem Związku jest kształtowa­
nie naukowego światopoglądu nauczycieli, 
podnoszenie poziomu ideowego, politycznego 
i zawodowego pracowników oświaty i na­
uki oraz rozwijania różnych form pracy 
kulturalno-oświatowej. „Głos Nauczyciel­
ski” przekształcono w organ, Ministerstw®

Oftwtaty i Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskiego. Prze­
wodniczącym Zarządu Głównego ZZNP zo­
stał ponownie Eustachy Kuroczka

▼ Zjazd Delegatów ZZNP odbył się w 
dniach 23—25 października 1955 roku w 
Warszawie w 50 rocznicą powstania 
Związku. Z tej okazji Związek — jako 
pierwszy spośród organizacji zawodowych 
w Polsce — odznaczony został Orderem 
Sztandaru Pracy I- Klasy. Przewodniczą­
cym Zarządu Głównego ZZNP wybrany 
został — Stanisław Mach.

Bucior^1**1* cenną wartością narodową były zawsze i są dziś 
no^awa obywatelska orai poczucie odpowiedzialności za losy 
państwa nauczycieli 1 nauczycieli akademickich. W trudnej 
obecnie sytuacji powinni I mogą oni odegrać ważną rolę w 
umacnianiu wartości . najwyższych dla każdego Polaka, W® 
współtworzeniu klimatu społecznego spokoju i zaufania, twór­
czych działań i rzetelnej pracy. Nasza polityka kierować się 
będzie zarówno uznaniem dla stanu nauczycielskiego w katego­
riach moralnych, jak też dążeniem do zasadniczej poprawy ma­
terialnych warunków nauczycielskiego bytu”.

(Z przemówienia towarzysza Stanisława Kani na VI Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR)

VI Zjazd Delegatów ZNP obradował w 
dniach 5—8 grudnia 1957 roku w War­
szawie, po przemianach październikowych 
1956 roku, po zmianach dokonanych w ob­
sadzie kadrowej kierownictwa Związku 
(listopad 1956 rok) oraz zmianach w poli­
tyce Związku — VI Zjazd dokonał grun­
townej odnowy życia związkowego. Zmie­
niano statut, prpzywrócono działalność sek­
cji związkowych, wydawanie czasopism, 
przywrócono nazwę: Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. „Głos Nauczycielski” stał 
się znowu Centralnym Organem ZG ZNP. 
Prezesem Związku został prof. Teofil Wo- 
jeński.

VII Zjazd Delegatów ZNP odbył się w 
dniach 18—20 grudnia 1960 roku w War­
szawie. W związku z przygotowywaną re­
formą azkolną — problematyka zjazdu 
koncentrowała się wokół spraw szkoły, na­
uczania i wychowania. Prezesem ZNP zo­
stał — Józef Kwiatek.

VIII Zjazd Delegatów ZNP odbył się w 
dniach 10—12 kwietnia 1964 roku w War­
szawie. Wezwał on nauczycieli do aktyw­
nego udziału w przeprowadzanej reformie 
szkolnej, do podejmowania czynów dla 
uczczenia XX-lecia PRL, do dyskusji nad 
tezami na IV Zjazd PZPR. Prezesem Za­
rządu Głównego ZNP został Marian Wal­
czak.

Prof. dr RYSZARD WROCZYŃSKI
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IX Zjazd Delegatów ZNP odbył się w 
dniach 16—18 marca 1968 roku w War­
szawie. Zjazd ocenił z dużym uznaniem 
zaangażowanie wszystkich ogniw organi­
zacyjnych ZNP w realizację programu so­
cjalistycznych przeobrażeń w kraju. W 
sprawach oświatowych za naczelne zada­
nie uznano konieczność przeprowadzenia 
zasadniczej reformy systemu kształcenia 
nauczycieli, aby zapewnić wszystkim pra­
cownikom pedagogicznym szkolnictwa — 
wyższe wykształcenie. Prezesem ZG ZNP 
został ponownie Marian Walczak.

X Zjazd Delegatów ZNP odbył się w 
dniach 25—27 maja 1970 roku w Warsza­
wie. Wypowiedział się on za dalszym do­
skonaleniem systemu oświaty i wychowa­
nia, za podjęciem prac nad przygotowa­
niem przyszłościowego modelu systemu o- 
światowego. Prezesem Zarządu Głównego 
ZNP wybrany został po raz trzeci Marian 
Walczak.

XI Zjazd Delegatów ZNP odbył się w 
dniach 23—24 października 1972 roku w 
Warszawie. Zjazd reprezentował pogląd, iż 
problemy szkoły i wychowania wiążą się 
ściśle z troską o losy narodu i państwa; 
zobowiązał też wszystkich członków do re­
alizacji programu rozwoju oświaty i nauki 
opracowanego przez VI Zjazd PZPR. U- 
znano również konieczność podniesienia 
rangi społecznej zawodu nauczycielskiego. 
Prezesem ŻG ZNP — wybrany został Bo­
lesław Grześ.

XII Zjazd Delegatów ZNP odbył się 15 
października 1976 roku w Warszawie. Od­
bywał się on po zmianach organizacyj­
nych w strukturze Związku (likwidacja o- 
kręgów) — dokonanych wbrew stanowisku 
ZNP. Zjazd wezwał członków Związku do 
prac nad przygotowaniem reformy szkol­
nej oraz do aktywnego udziału wszystkich 
ogniw ZNP w wielkiej akcji dokształcania 
nauczycieli (uzyskania przez wszystkich 
nauczycieli pełnego, uniwersyteckiego wy­
kształcenia). Ponowił też postulaty w spra­
wie poprawy warunków życia i pracy 
członków ZNP — między innymi rozwią­
zania problemu „starego portfela” w sy­
stemie zaopatrzenia emerytalnego. Preze­
sem ZG ZNP wybrany został ponownie 
Bolesław Grześ.

Zebrał:
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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W roku bieżącym, jubileuszo­
wym roku 75-lecia Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, wiele uwa­
gi w czasie spotkań, sesji, w oko­
licznościowych publikacjach po­
święcono rozwojowi i osiągnię­
ciom ruchu nauczycielskiego w 
Polsce. Przypominano chwile 
trudne, w których nauczyciel­
stwo jednoczyło się w oporze 
przeciw eksterminacji ,i zagroże­
niu szkoły polskiej, od zjazdu w 
Pilaszkowie, jesienią 1905 roku, 
kiedy to ówcześni nauczyciele 
szkół ludowych podjęli walkę o 
ich unarodowienie po tajne nau­
czanie na wszystkich szczeblach 
szkolnictwa w czasie okupacji 
hitlerowskiej na skalę nieznana 
historii nie tylko naszej, ale i 
powszechnej oświaty. Z satysfak­
cją mówiono o polityce oświato­
wej związkowego ruchu nauczy­
cielskiego, której podstawę stano­
wiła powszechność oświaty, wyso­
ko zorganizowana szkoła podsta­
wowa i drożność do najwyższych 
szczebli kształcenia dla całej mło­
dej generacji.

Sięgano do tych tradycji nie 
tylko dla przypomnienia pięknych 
kart dziejów polskiego nauczy­
cielstwa, ale by wydobyć z nich 
to co najcenniejsze — wysoki 
prestiż zawodu nauczycielskiego, 
historycznie ukształtowaną u nau­
czycielstwa świadomość odpo­
wiedzialności za losy szkoły 
i oświaty. W żadnym innym kra­
ju ta odpowiedzialność nie jest 
tak silnie wkomponowana w 
nauczycielską świadomość, jak w 
naszym kraju, gdzie oświata sta­
nowiła główny szaniec walki o 
tożsamość narodu w okresie je- 
go dziejów porozbiorowych. 
Wówczas to wykształtował się w 
polskim nauczycielstwie ten wy­
soki ethos moralny, który podno­
sił świadomość jego do rangi su­
mienia polskiej szkoły. Znamio­
nował on w wysokim stopniu 
wspólnotę nauczycielską skupio­
ną w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, - jako kontynuację 
Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych 
(ZPNSP), powstałego w 1918 ro­
ku z fuzji wcześniejszych zrze­
szeń nauczycielskich. W ramy tej 
największej organizacji nauczy­
cielskiej włączyli się nauczyciele 
wszystkich szczebli szkolnictwa, 
nie wyłączając nauczycieli aka­
demickich. Łączyła ich wspólno­
ta interesów zawodowych, repre­
zentowanych w licznych sekciach 
oraz przekonanie o kluczowej roli 
powszechnej szkoły podstawowej 
jako fundamentu kultury narodo­
wej.

Kiedy w komisjach historycz­
nych ZNP przygotowywano ob­
chody 75-lecia Związku, nikt nie 
przypuszczał, że rocznica ta zbieg­
nie się z wielką dyskusją nad 
odnową ruchu związkowego w 
Polsce, w tym również Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Wyda­
rzenia z miesięcy letnich bieżą­
cego roku, masowe strajki robot­
ników odsłoniły głębokie wypa­
czenia w życiu społecznym i go­
spodarczym kraju, które uaktyw­
niły wszystkie środowiska zawo­
dowe w poszukiwaniu źródła kry­

zysu i sposobów jego przezwy­
ciężania. W wielkiej narodowej 
dyskusji nad drogami odnowy 
naszego życia, wszystkich jego 
dziedzin — gospodarki i kultu­
ry, środowiska nauczycielskie 
przemawiają mocnym głosem, a 
troskę o stan i potrzeby swego za­
wodu łączą najściślej ' z troską 
i niepokojem o stan i perspekty­
wy oświaty narodowej, wszyst­
kich szczebli edukacyjnej drabi­
ny.

Krajowy Zjazd Delegatów ZNP, 
rozpoczynający obrady w War­
szawie, w historycznej atmosfe­
rze 75-lecia ZNP, stanie więc wo­
bec problemów o szczególnej wa­
dze dla dalszego rozwoju Związ­
ku. Delegaci na Zjazd przywiozą 
wyniki gorących dyskusji w 
ich macierzystych środowiskach, 
trudne i często bolesne sprawy 
codziennej pracy szkoły i nau­
czycieli, programów, podręczni­
ków, dojazdów młodzieży, wa­
runków bytowych nauczycieli, 
narastający niepokój w związku 
z realizowaną przez władze re­
formą naszej narodowej oświa­
ty. Przede wszystkim -'ednak 
w centrum uwagi stanie sprawa 
krytycznego spojrzenia na nau­
czycielski ruch związkowy, jego 
osiągnięcia, ale i słabości oraz 
błędy wymagające zmian struk­
turalnych i organizacyjnych, od­
nowy w takich wymiarach, by 
Związek w pełni reprezentował 
interesy swych członków i zapew­
nił właściwe sobie miejsce w 
kształtowaniu polityki oświato­
wej oraz rozwoju polskiego szkol­
nictwa.

W rozwiązywaniu trudnych 
spraw aktualnych i perspektywi­
cznych Związku — służyć mogą 
pomocą historyczne doświadcze­
nia naszego ruchu. Z analizy 
tych doświadczeń wynikają bo­
wiem wnioski, które ułatwią zna­
lezienie dróg odnowy. Jest więc 
rzeczą celową próba sformułowa­
nia niektórych wniosków, wypły­
wających z 75-letniej historii na­
szej organizacji.

1. Nauczycielski ruch związko­
wy od swego początku był ru­
chem spontanicznym i samorząd­
nym. Ogromną rolę w jego dy­
namice i rozwoju odegrało nau­
czycielstwo szkół podstawowych, 
przesycając go czynnikami ma­
sowości i głębokiej ideowości. W 
codziennych bowiem doświadcze­
niach mas nauczycielskich, umac­
niała się demokratyczna ideolo­
gia oświatowa — program wyso­
ko zorganizowanej szkoły podsta­
wowej, powszechnej i prowadzą­
cej do najwyższych szczebli 
kształcenia. Ta ideologia właś­
nie łączyła nauczycielstwo wszy­
stkich poziomów szkolnictwa do 
uniwersytetów włącznie. W sze­
regach ZNP dokonywało się rze­
czywiste partnerstwo absplwen-



— W słowa nikt już nie uwierzy — to 
zdanie przewodniczącej Rady Oddziałowej 
ZNP w Ośrodku Produkcji i Dystrybucji Izo­
topów Instytutu Badań Jądrowych w Świer­
ku, koleżanki Elżbiety Łachnik, podziela wię­
kszość kierowników i przedstawicieli po­
szczególnych działów, którzy zebrali się w 
poniedziałkowe południe 8 września 1980 roku 
w gabinecie doc. dra Czesława Deptuły, dy­
rektora ośrodka.

— Załoga domaga się zajęcia jednoznacz­
nego stanowiska, dość już było rozmów, tele­
fonów i pisaniny. Wszyscy zgadzają się na 
formalne załatwienie sprawy w ciągu dwu 
miesięcy, ale żądają wprowadzenia decyzji w 
życie już, od zaraz...

Walka o skrócenie liczby godzin pracy osób 
zatrudnionych w warunkach narażenia na 
promieniowanie jonizujące, czyli właśnie za­
łogi Ośrodka Produkcji i Dystrybucji Izoto­
pów (obecnie pracują 42 godziny tygodniowo, 
to znaczy tak jak instytuty naukowe) trwa 
już lat kilkanaście, trudno więc dziwić się, że 
nie chcą czekać ani dnia dłużej. Prowadzone 
przez zakładowych inspektorów pracy teczki 
puchną od odpisów aktów prawnych, uzasad­
nień, opinii naukowców, notatek służbowych, 
projektów decyzji, gromadzonego przez lata 
całe bezwartościowego stosu papierów, bo ta 
wymiana korespondencji poza żądaniem ko­
lejnych motywacji ze strony władz zwierz­
chnich 1 coraz większym rozgoryczeniem pra­
cowników nie przyniosła żadnego konkretne­
go rezultatu'.

Początki tej batalii sięgają roku 1961, ale 
rumieńców nabrała dopiero, gdy...

W lipcu i ponownie w grudniu 1970 roku 
przeprowadzona została w Świerku inspekcja 
z ramienia ZG ZNP. Jej wynikiem był po­
wizytacyjny nakaz inspektora pracy, mówią­
cy między innymi o ograniczeniu zatrudnie-

Prójekty zostały przesłane do zaopiniowa­
nia przez dr. hab, JJ. Linieckiego z Instytutu 
Medycyny Pracy w Łodzi. Opinia, która na­
deszła zbulwersowała załogę ośrodka. Dr Li- 
niecki stwierdził, iż nie ma niebezpieczeństwa 
dla organizmu ludzkiego przy dawkach uzna­
nych za maksymalnie dopuszczalne. Opinia ta 
mogła budzić tym większe zdziwienie, że ten 
sam autor, wypowiadając się na wyżej wy­
mieniony temat w opracowaniu dla Polskiej 
Akademii Nauk i analizując, na podstawie 
badań obcych i krajowych, późne skutki so­
matyczne napromienienia organizmu ludzkie­
go małymi dawkami i wyraźnie podkreśla 
możliwość powstania skutków szkodliwych 
dla zdrowia pracowników.

W tej sytuacji dyrekcja IBJ oraz kierow­
nictwo resortu pełnomocnika rządu do spraw 
wykorzystania energii jądrowej zwracają się 
o opinię w sprawie merytorycznej zasadności 
zgłoszonych wniosków do innych wybitnych 
specjalistów. Pozytywne opinie wyrażają 
między innymi prof. dr Maria Kopeć — kie­
rownik Zakładu Radiobiologii i Ochrony 
Zdrowia IBJ, dr hab. Z. Jaworowski i mgr 
inż. T. Musiałowicz z Centralnego Labora­
torium Ochrony Radiologicznej, jak również 
odpowiedzialni pracownicy z Wojskowego In­
stytutu Higieny i Epidemiologii oraz Woje­
wódzkiej Przychodni Przemysłowej w Kra­
kowie.

Warto zacytować fragmenty niektórych 
opinii. Specjaliści z Wojskowego Instytutu 
Higieny i Epidemiologii piszą między innymi: 
... Szkodliwe skutki działania promieniowania 
jonizującego na ustrój są powszechnie znane, 
natomiast mechanizm powstawania uszko­
dzeń popromiennych oraz mechanizm usuwa­
nia szkodliwych skutków działania promie­
niowania jonizującego nie jest poznany w 
sposób zadowalający. Nie ma obecnie przeko-
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nia pracowników Ośrodka Produkcji 1 Dy­
strybucji Izotopów w warunkach narażają­
cych ich na styczność z promieniowaniem jo­
nizującym — do pięciu dni i 35 godzin ty­
godniowo. Podstawą prawną tej decyzji stała 
się tymczasowa instrukcja ministra zdrowia 
z 3 listopada 1955 roku, formułująca między 
innymi ogólne zasady pracy z ciałami pro­
mieniotwórczymi: „Należy przy użyciu wszel­
kich środków możliwie jak najbardziej ogra­
niczyć czas ekspozycji pracowników na pro­
mieniowanie jonizujące wszelkiego typu”.

Warto dodać, że wszyscy pracownicy resor­
tu zdrowia pracujący w styczności z promie- 
niowaniem jonizującym są od dawna objęci 
30-godzinnym tygodniem pracy. Wyżej wy­
mienionej instrukcji nie zastosowano do pra­
cowników resortu pełnomocnika rządu do 
snraw wykorzystani energii jądrowej. 
Wprawdzie uchwała Rady Ministrów nr 170 
z 1961 roku zobowiązała ministra zdrowia 
i opieki społecznej oraz pełnomocnika rz*>du 
do spraw wykorzystania energii jądrowej do 
opracowania w porozumieniu z przewodni­
czącym Komitetu Pracy i Płac oraz Central­
ną Radą Związków Zawodowych projektów 
aktów prawnych w sprawach cza^u pracy 
oraz przepisów o urlopach i innych świad­
czeniach dla tej grupy nracowników, a’e mimo 
ciągnących s;ę przez k’1ka lat spotkań uzgad- 
niaincych. wobec bardzo sztywnego s'anowi- 
ska Kom’tetu Pracy i Plac — przedstawiane 
kolejno projekty nie zostały zrealizowane.

Podobny los spotkał zresztą decyzję inspek­
tora pracy ZG ZNP.

W lutym 1971 roku, po rozpatrzeniu odwo­
łań. ZG ZNP utrzymał w mocy tę decyzję z 
natrchmiastmwm wprowadzenia
jej w życie, podkreślając; iż jest ona ostatecz­
na. T rzeczvwiście, w marcu 1971 roku w 
Ośrodku Produkcji i Dystrybucji Izotopów 
częściowo wprowadzono skrócony czas pracy, 
a Pełnomocnik rządu do spraw wykorzysta­
nia energii jądrowej wystąpił do Komitetu 
Pracy i Płac z wnioskiem o zmianę stawek 
godzi?iowych dla grany około 30 robotników 
zatrudnionych zgodnie z nakazem w skróco­
nym wymiarze godzin.

Podlono już. że sprawa znalazła swój 
śzcr^śliwy finał. NW.ety. radość trwała krót­
ko. bowiem Komitet Pracy i Płac, korzystając 
z tego, że ustawa z 19 kwietnia 1950 roku 
nie przewiduje możliwości skrócenia tygod­
niowej normy pracy do 35. a jedynie do 36 
godzin i to na podstawie uchwały Rady Mi­
nistrów. nie zaakcentował zgłoszonego wnio­
sku. T tak po dwu miesiącach przywrócono 
w Ośrodku poprzednio obowiązujący czas 
pracy. '

Zaczęły płvnąć skarci i odwołania, między 
innymi do Urzędu Rady Ministrów, KW 
PZPR. Elektem ich były kolejne polecenia 
przygotowywania nowych projektów aktów 
prawnych. Tak więc jeszcze w 1971 roku, na 
polecenie pełnomocnika rządu do spraw Wy­
korzystania energii jądrowej powołana zo­
stała ponad 20-osobowa komisja dla opraco­
wania tych projektów. Te które złożono w 
grudniu 1971 roku w Komitecie Pracy i Płac 
przewidywały ograniczenie do 36 godzin ty­
godniowo czasu pracy dla osób pracujących 
w warunkach najwyższego bezpośredniego 
zagrożenia, ograniczenie do 40 godzin tygod­
niowo czasu pracy dla tych, których stopień 
zagrożenia jest niższy oraz przyznanie tym 
pracownikom odpowiednio 12- i 6-dniowych 
dodatkowych urlopów.

nujących dowodów na to, że istnieje dawka 
progowa szkodliwego działania promieniowa­
nia jonizującego, a więc dawka, poniżej któ­
rej można wykluczyć powstawanie uszkodzeń 
popromiennych i ich następstwa. Nie ma rów­
nież przekonujących dowodów, że ekspozycja 
ustroju dawkami promieniowania jonizują­
cego, na poziomie maksymalnie dopuszczal­
nych dawek zalecanych przez. ICRP dla nara­
żenia zawodowego, całkowicie zabezpiecza 
przed wystąpieniem wczesnych i przewlekłych 
następstw promieniowania jonizującego”. 
I dalej: „...Rozpatrywanie słuszności wystą­
pienia o skrócenie czasu pracy i dodatkowe 
urlopy powinno być raczej oparte na kry­
teriach ryzyka, które występuje wskutek 
pracy w środowisku nie poznanym dostatecz­
nie pod względem działania 1 zagrożenia bio­
logicznego. ...Fakt ponoszenia takiego ryzyka 
przez narażonych zawodowo na działanie 
promieniowania jonizującego nie budzi wą­
tpliwości, mimo stwierdzenia przez Między­
narodową Komisję Ochrony Radiologicznej, 
że przy obecnych, maksymalnie dopuszczal­
nych poziomach narażenia na promieniowanie 
jonizujące komisja nie stawia specjalnego 
traktowania pracowników zatrudnionych przy 
pracach z promieniowaniem pod względem 
godzin pracy i urlopu.

Na marginesie poruszonych spraw wydaje 
się, że przyjmowanie poziomu narażenia na 
promieniowanie jonizujące wyrażonego war­
tościami mierzonych dawek indywidualnych 
jako kryterium w przyznawaniu dodatkowych 
ulg może być sprzeczne z zarządzeniami 
ochrony radiologicznej, których głównym ce­
lem jest obniżenie do możliwego minimum 
narażenia na promieniowanie jonizujące. Za­
równo pracownik, jak i pracodawca powinni 
być zainteresowani tym. aby otrzymywane 
przez narażonego dawki były jak najmniejsze. 
Nie można więc tworzyć sytuacji, w której 
„nagradzano by” dodatkowymi świadczenia­
mi osoby i zakłady, w których stwierdzono 
większe narażenie na promieniowanie joni­
zujące na podstawie pomiaru dawek indy­
widualnych”.

Podobną opinię wyraziła prof. dr Maria 
Kopeć. Pisze w niej między innymi: „Najważ­
niejszym w mojej opinii uzasadnieniem dla 
wystąpienia o skrócenie czasu pracy i dodat­
kowe urlopy dla zatrudnionych w warunkach 
narażenia pracowników resortu pełnomocnika 
rządu do spraw wykorzystania energii ją­
drowej jest posiadanie tych przywilejów 
przez analogiczne grupy pracowników pod­
ległych Ministerstwu Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej w naszym kraju oraz przez osoby pra­
cujące w tych warunkach w ZSRR. Autorzy 
uzasadnienia nie powoływali się na 30-godzin- 
ny tydzień pracy rentgenologów, jak to po- 
daje opinia doc. Linieckiego, gdyż przywileje 
te obejmują również osoby zatrudnione w 
pracowniach izotopowych w resorcie zdrowia. 
Bez względu na racje historyczne, przyznanie 
wyżej wymienionych przywilejów pracowni­
kom resortu zdrowia i odpowiednim grupom 
osób w ZSRR, które to racje ogółowi pra­
cowników resortu pełnomocnika rządu do 
soraw wykorzystania energii jądrowej nie 
mogą być znane, odczuwają oni istniejący stan 
rzeczy jako krzywdzącą ich nierówność spo­
łeczną”.

Rezultat? Mimo tak umotywowanych opinii 
decyzja negatywna już została wydana. Jed­
nocześnie płyną kolejne polecenia zebrania

dodatkowych opinii i ponownego zgłoszenia fl 
wniosków, trwają oficjalne i nieoficjalne g 
rozmowy, narady, wymiana pism.

W listopadzie 1972 roku Rada Zakładowa | 
IBJ podejmuje uchwałę, która jest zwięzłym B 
rejestrem argumentów przemawiających za | 
ostatecznym zamknięciem ciągnącej się od | 
11 lat sprawy. I uzyskują poparcie Zarządu | 
Głównego ZNP. Prezes Bolesław Grześ, w 
piśmie skierowanym do ówczesnego przewod­
niczącego Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych, tow. Władysława Kruczka, prosi 
o zainteresowanie się tą sprawą i przyspie­
szenie jej załatwienia przez kompetentne 
czynniki rządowe. „Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego uznaj e merytorycz­
ną i społeczną słuszność postulatów zgłasza­
nych przez organizacje związkowe jednostek 
pełnomocnika rządu do spraw wykorzystania g 
energii jądrowej oraz podziela stanowisko | 
pełnomocnika w powyższej sprawie (...) Jed- | 
nocześnie informujemy, że od 1970 roku po- | 
dejmujemy ciągłe interwencje zmierzające, do 
podjęcia wiążącej decyzji w sprawie właści­
wego unormowania czasu pracy pracowników 
narażonych na działanie promieniowania jo­
nizującego. Interwencje nasze nie odnoszą 
jednak pożądanych skutków, w związku z 
czym prosimy Towarzysza Przewodniczącego 
o osobiste zainteresowanie się powyższym 
problemem (...)”.

Narady i przetargi z powstałym w między­
czasie Ministerstwem Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych trwają nadal, nie nosuwając 
ani o milimetr sprawy ku oczekiwanemu 
przez zainteresowanych pracowników rozwią­
zaniu. Brak jest energicznych starań ze stro- | 
ny władz naczelnych resortu pełnomocnika g 
rządu do spraw wykorzystania energii jadro- | 
wej. Władze te ograniczają swą działalność g 
jedynie do składania coraz to innych projek- g 
tów aktów prawnych. Widać wyraźny brak g 
konsekwencji w staraniach i uzasadnianiu g 

• złożonych projektów. Kilkakrotnie zanadały, | 
Wydawałoby się; ostateczne decvzje i wyzna- | 
czano ostateczne terminy. Ciągle, też wynaj- | 
dywano przeróżne uzasadnienia merytorycz­
ne lub li tylko formalne po to, by sprawy do 
końca nie załatwić. Od kilkunastu lat pro­
blem wracał jak bumerang na wszystk;ch ze­
braniach i konferencjach organizacji partyj­
nych i związkowych w IBJ. Atmosfera pracy 
w tych warunkach siłą rzeczy nie mogła być 
najlepsza. Ludzie byłi coraz bardziej zniecier­
pliwieni. tym bardziej że chodzi o niew:elką 
grupę /kilkuset osób. Trudno pogodzić sie z 
nięrespektowaniem uprawnień niezwykle 
istotnych, bo rzutujących bezpośrednio na 
zdrowie pracowników. Słusznie też załoga 
ośrodka odczuwała ten stan rzeczy jako 
krzywdzącą ich niesprawiedliwość społeczną, 
tym bardziej iż przyznanie od lat obiecywa­
nych uprawnień nie miało pociągać za sobą 
żadnych ujemnych skutków ekonomicznych, 
wręcz przeciwnie — jak deklarowali — przy­
czyniłoby się do jeszcze większej mobilizacji 
i polepszenia efektów produkcyjnych.

Co w tej sprawie się zmieniało? Nazwy urzę­
dów, w których gestii leżało jej załatwieni: 
Komitet Pracy i Płac przekształcił się w Mi­
nisterstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, 
resort pełnomocnika rządu do spraw wyko­
rzystania energii jądrowej w Urząd Energii 
Atomowej, teraz zaś mamy Ministerstwo 
Energetyki I Energii Atomowej. Zmieniały 
się urzędy, zmieniali się w mch ludzie. Po­
został nie rozwiązany problem i coraz bardziej 
rozgoryczona załoga ośrodka.

27 sierpnia bieżącego roku w Ośrodku Pro­
dukcji i Dystrybucji Izotopów odbyło się 
krótkie zebranie załogi. Padały rzeczowe po­
stulaty. Przypomniano, że właśnie mija dzie­
sięć lat od chwili, gdy Inspekcja Pracy ZG 
ZNP wydała nakaz o charakterze impera­
tywnym, który do tfej pory nie został ani wy­
konany, ani też odwołany W uchwale stwier­
dzono, że od 8 września bieżącego roku pra­
cownicy ośrodka będą realizować nakaz 
inspekcji pracy i zobowiązują się jednocze­
śnie do zwiększonej dyscypliny pracy, 
usprawnienia jej organizacji i wykonania za­
dań produkcyjnych i naukowych w krótszym 
czasie, tj. w ciągu 35 godzin tygodniowo.

HALINA SZYMCZAK

P.S. Materiał złożyłam do druku 18 wrze­
śnia. W tymże dniu dowiedziałam się, że w 
Ośrodku Produkcji 1 Dystrybucji Izotopów 
odbyło się jeszcze jedno zebranie Rady Zakła­
dowej ZNP. Przekazano na nim wyniki roz­
mowy dyrektora Instytutu Badań Jądrowych, 
prof. Jerzego Minczewskiego z ministrem 
energetyki i energii atomowej — Zbigniewem 
Bartosiewiczem.

Minister Z. Bartosiewicz zobowiązał się 
wówczas do załatwienia sprawy formalnie 
i prawnie do końca września bieżącego roku. 
Gdyby to się nie udało, obiecał podjąć decyzję 
zgodną z opinią załogi, na własną odpowie­
dzialność.

Póki co wszystko więc zostało po staremu. 
Pracownicy ośrodka przyjęli zapewnienie 
ministra z nadzieją i wiarą, że nie jest ono 
kolejną grą na zwłokę.

Na prośbę załogi, Rady Zakładowej i dyrek­
cji Ośrodka Produkcji i Dystrybucji Izoto­
pów, druk materiału został wstrzymany do 
daty ostatecznego zakończenia sprawy, czyli 
do 30 września. Od 1. października załoga 
ośrodka podjęła pracę w skróconym wymia­
rze. Po raz pierwszy od lat słowo zostało do­
trzymane.

H.S.

W lułym bieżącego roku

opublikowaliśmy w 5 numerze 

„Głosu" ankietę pod hasłemi 

„Satysfakcja nie jedno ma 

imię”. Zwróciliśmy się wów­

czas do wszystkich nauczycieli

z prośbę o udzielenie odpowie­

dzi na dziewięć pytań związa­

nych z ocenianiem, nagradza­

niem, awansowaniem nauczy­

cieli; w pytaniach otw&rtych 

prosiliśmy o opinie na temat 

sprawiedliwości w szkołach. 

Ankieta była anonimowa, za­

wierała tylko pytania dotyczą­

ce wieku, stażu pracy, wy­

kształcenia i typu szkoły, w 

której pracują respondenci. 

Opracowując kwestionariusz (a 

także odczytując go), konsul­

towaliśmy się z doc. dr. hab. 

Zbigniewem Zaborowskim z 

Instytutu Kształcenia Nauczy­

cieli.

■

Nauczyciele nie zawiedli! Do 
redakcji nadeszło 458 wypełnio­
nych ankiet. Wiele osób nie mieś­
ciło swych odpowiedzi na skrom­
nym objętościowo kwestionariu­
szu i dołączyło do niego obszerne, 
często wielostronicowe, wypowie­
dzi. Ich ton świadczył najlepiej 
jak istotną sprawą jest osiągacie 
zadowolenia w pracy, jak mobili­
zuje świadomość, iż jest się do­
cenianym i — odwrotnie — jak 
bardzo zniechęca poczucie dozna­
wanej niesprawiedliwości.

Na ankietę odpowiedziało 256 
kobiet i 201 mężczyzn, proporcja 
'wobec feminizacji zawodu, impo­
nująca! Duże było też zróżnicowa­
nie wieku respondentów. Wypo­
wiedziało się 35 nauczycieli w 
wieku od 23—30 lat, 127 osób w 
wieku od 31—40 i 212 od 41—50 
lat, 79 osób miały powyżej lat 50. 
Jak widać więc, najliczniejszy od­
zew znalazły nasze pytania w 
grupie osób w pełnym rozkwicie 
swego zawodowego życia, posia­
dających sporo doświadczeń uzy­
skanych w ciągu pracy w szkole. 
Aż 227 ankietowanych ma bo­
wiem na swym koncie 21—30 lat 
działalności zawodowej, staż in­
nych kształtuje się zaś następu­
jąco: 124 nauczycieli przepraco­
wało w szkole od 11—20 łat, 52 
powyżej 31 lat, a 43 pedagogów od 
roku do 10 lat. Tylko dwie nau­
czycielki stawiają pierwsze zawo­
dowe kroki.

Absolutna większość, bo 396 o- 
sób legitymuje się wykształce­
niem wyższym, 12 — niepełnym 
wyższym. 69 jest po SN, 7 ma wy­
kształcenie średnie. (14 nie wypeł­
niło tych danych). Prezentują 
prawie wszystkie typy szkól i 
różne placówki oświatowe. 239 
nauczycieli pracuje w szkołach 
podstawowych (w tym 46 W 
zbiorczych szkołach gminnych, 15 
w punktach filialnych)? 67 — w 
zasadniczych szkołach zawodo­
wych, 53 — w liceach ogólno­
kształcących, 36 — w technikach, 
25 — w przedszkolach, 11 w szko­
łach specjalnych. 6 — w zakła­
dach opiekuńczo-wychowaw­
czych, 5 — w szkołach rolni­
czych, 4 — w policealnych stu­
diach zawodowych, 2 — w mło­
dzieżowych domach kultury, 1 ~~ 
w bibliotece.

Ze względu ńa wagę zagadnień 
poruszanych w ankiecie, ząjmie- 
my się z osobna każdym z nich. 
Dziś — o ocenianiu pracy nauczy­
cieli. W dalszych zaś odcinkach 
omówimy problem sprawiedliwo­
ści w szkołach oraz sprawę na­
gradzania. wyróżniania, awanso­
wania nauczycieli.

Do września br. w szkolnictwie 
obowiązywał system pięciostop­
niowej oceny nauczycieli. Obecnie 
obowiązujące przepisy (z 30 sierp­
nia br.) wprowadzają wprawdzie 
pewne zmiany na korzyść jed­
nakże w dalszym ciągu problem 
stopni pozostaje otwarty. A wła­
śnie przeciwko nim występowali 
nauczyciele w ankiecie. Zatem 
nasze ankietowe pytania nic nie 
starciły na aktualności.

Sięgnijmy do ankiety. Oto kil­
ka wypowiedzi in extenso.

MÓWIĄ NAUCZYCIELE

„Ocena wyrażana stopniami to 
absurd! Uważam ten system za 
pozbawiony logiki, odhumanizo­
wany, nie spełniający roli czynni­
ka mobilizującego” (nauczyciel 
szkoły podstawowej, wiek: 45 lat, 
staż: 26 lat, wykształcenie wyż­
sze)*).

„To system sztubacki. Liczą się 
w nim papierki, lekcje zapowie­
dziane, pokazówki nic pozytyw­
nego nie dające” (nauczycielka 
szkoły specjalnej, wiek: 46 lat, 
staż: 26 lat, wykształcenie magi­
sterskie).

Charakterystyczne, że obydwie 
osoby otrzymały ocenę wyróżnia­
jącą, a więc najwyższą. A więc —

cych się otrzymało oceny dobre.
O uzyskanych stopniach pisało 

376 respondentów. 61 z nich (a 
więc 13,3 procent) — uzyskało o- 
cenę „wyróżniającą”, .222 — (48,6 
procent) — ma ocenę bardzo dob­
rą, 87 — (19 proc.) — dobrą, 3 
osoby (0,6 proc.) ocenę „nieza­
dowalającą” i także trzy — nie­
dostateczną. Nie wszyscy zresztą 
są zadowoleni ze swych ocen. Aż 
163 nauczycieli wyjawiło nieu- 
kontentowanie. Już choćby sam 
ten fakt jest wymowny i stawia 
pod dużym znakiem zapytania 
sens obowiązującego do niedaw­
na systemu ocen. Nauczyciele u- 
zasadniali swe sądy o nieakcepto­
waniu go, m.in. opisem własnej 
reakcji na otrzymane stopnie.

CO ONE WYWOŁAŁY?

„Otrzymałam tylko ocenę dob- 
Tą — (nauczycielka 30-letnia z 
punktu filialnego). Ze strony kie­
rownictwa nie miałam nigdy u- 
wag. Wkładałam w swą pracę 
bardzo dużo wysiłku i wiem, że 
osiągnęłam bardzo dobre wyniki. 
Mam więc duży żal do oceniają­
cych. Ocena powinna mobilizo­
wać, a tylko zniechęca

„Uważam, iż obecny sposób o- 
ceniania — (pisze 44-letnia nau­
czycielka, która notabene otrzy­
mała ocenę wyróżniającą) — wy-

niają się de popadania w nerwi­
ce. Przyczyną jest sposób, w jaki 
tę ocenę się stawia.

ZASTRZEŻENIA
CO DO METODY t

„Otrzymałam ocenę dobrą. • Wy­
stawiła mi ją wizytatorka na pod­
stawie jednej zaledwie hospitacji, 
działając w warunkach zaskocze­
nia Przyjechała nagle i w dodat­
ku spóźniła się na lekcję” — pi­
sze 34-letnia nauczycielka, od 12 
lat pracująca na wsi w szkole 
podstawowej.

„Wystawianie oceny ma cha­
rakter pokazowy, nie oddaje peł­
nego obrazu prac i zainteresowań 
nauczyciela. Przyjeżdża wizytator, 
a lekcje są tak wyreżyserowane, 
że uczniowie mają nie tylko poda­
ne wcześniej pytania, lecz często 
odpowiedzi napisane przez nau­
czyciela” (wiek: 50 lat, staż 29, 
wyższe wykształcenie).

„Kolega jest specjalistą wf i ma 
wybitne osiągnięcia w pracy. U- 
powszechnil wśród uczniów sport, 
zorganizował mistrzostwa, a ot­
rzymał ocenę „niezadowalającą” z 
dopiskiem wizytatora „w pracy 
wychowawczej, jako wychowaw­
ca klasy, osiąga bardzo słabe wy­
niki”. I cóż na to powiedzieć, gdy 
sytuacja jest taka, że ów kolega

SATYSFAKCJA NIE JEDNO MA IMIĘ...

OCENA - TAK 
ALE OPISOWA

... i

nje wygłosiły powyższych, sądów 
w wyniku doznanej krzywdy.

„Ocena jest największą bzdurą, 
jaką dotychczas,. w szkolnictwie 
wymyślono” — napisała młoda, 
30-letnia nauczycielka, która po 
ukończeniu (w trybie, zaocznym) 
wyższej uczelni, pracuje w zbior­
czej szkole gminnej. W sumie ma 
już na swym koncie 12 lat pracy 
zawodowej, za którą uzyskała tyl­
ko ocenę dobrą wraz z uwagą wi- 

.zytatora: „jest pani młoda, więc 
jest jeszcze czas na lepsze stopnie 
i nagrody’. Pisze ona: „uzyski­
wane przeze mnie wyniki pracy 
nie wchodziły przy tym w rachu­
bę”. W . wypowiedziach . innych 
młodych nauczycielek często pow­
tarza się ten sam motyw.

„Trudno mówić o .jakimkolwiek 
systemie ocen i nagradzania, jeś-, 
li w praktyce powszechnie stosuje 
się „metodę kija i marchewki”. 
W. 1972 roku oceniono mnie jako 
dobrego nauczyciela i kierownika 
szkoły, a po kilku miesiącach wy­
stawiono ocenę niedostateczną. 
Po . odwołaniu się do. ministra, 
krzywdzącą ocenę, anulowano,. ale 
skazano mnie na „śmierć .cywil­
ną” przez zapomnienie. Od' tego 
czasu mnie nie oceniano, jakbym 
nie istniał (wiek 52. lata, staż 
30 lat, wykształcenie wyższe, 
szkoła podstawowa).

„... System nauczycielskiej ; oce­
ny jest zły. Hospitacje; wizytacje 
nie powinny być zapowiedziane, 
bo dobrą ocenę otrzymuje nau­
czyciel nie dbający o autorytet u 
uczniów i przygotowujący lekcję 
jak przedstawienie teatralne. 
Brak jest rytmiczności w pracy, 
nie ceni się uczciwości, pedago­
gicznych zalet, nie docenia pracy 
poświęconej uczniom poza lekcja­
mi, zwłaszcza uczniom słabym 
(wiek: 40 lat, staż: 15 lat, wyk­
ształcenie wyższe, nauczyciel li­
ceum ogólnokształcącego).

Zacytowane tu opinie wybrane 
żostały z ankiet, ale prawdę mó­
wiąc nie trzeba było długo ich 
szukać, bowiem wypowiedzi kry­
tycznych na temat ocen było bar­
dzo wiele. Z 458 ankietowanych, 
zaledwie ośmiu pochwalało do­
tychczasowy system oceny, aż 390 
orzekło, że jest on zły (60 nie wy­
powiedziało się na ten temat). 
Wart podkreślenia jest fakt, że 
wielu krytycznie wypowiadają-

rządza więcej zła w. pracy., szkoły,. .• 
niż to można . by-przypuszczać.. 
Wprowadza niezdrowy, bo często 
niezgodny z istniejącym stanem, 
podział w radach pedagogicznych 
na tych lepszych, dobrych i byle 
jakich nauczycieli, co. bardzo, 
zniechęca do pracy zarówno, jed­
nych, jak i drugich”.

„Sposób oceniania budzi atmo­
sferę nienawiści ■ . i - kompleksy” 
(nauczycielka 36-letnia, staż: 17 
lat).

„Dostałam ocenę wyróżniającą, 
lecz czułam się skrępowana wo­
bec tych którzy otrzymali ocenę 
niższą, gdyż nie mam pewności, 
że jestem ó-d nich lepsza” (wiek 
55 lat.- staż: 30 lat, wykształcenie 
wyższe, liceum).

„Wprawdzie wiem o tym, że 
nareszcie oceniono mnie bardzo 
dobrze, ale zbyt długo na to cze­
kałam. Jestem zniechęcona i roz­
goryczoną. Nie warto mówić 
prawdy prosto w oczy, bo czło­
wiek jest na tzw. cenzurowanym 
i ciągle pomijany, lepiej jest tym, 
co to „w jedną trąbkę dmuchają” 
(nauczycielka szkoły podstawo­
wej, wiek: 49 lat, staż: 25 lat, 
wykształcenie wyższe).

„Denerwuje mnie. ogromnie 
rozpisywanie się w prasie niepro­
fesjonalnej na temat ocen nau­
czycieli. Czytam... gazety, skrupu­
latnie i nigdzie nie mogę spotkać 
artykułu informującego o ocenie 
milicjanta, oficera, robotnika, 
pracownika służby zdrowia itp. 
Czy te zawody mniej interesują 
społeczeństwo aniżeli, żayęód nau­
czycielski? Po co to wywlekać! I 
tak już „cenzurki” znane są w 
szkole, komentowane przez ucz­
niów, ich rodziców. Wszystko to 
podrywa autorytet, nierzadko oś­
miesza”. (lat 46, staż: 26 lat).

Tak czy inaczej, formułowane 
opinie zdecydowanej większości 
ankietowanych świadczą o tym, iż 
pięciostopniowe oceny najczęściej 
bywały „kością niezgody”. Fatal­
nie wpływały na atmosferę w 
gronach nauczycielskich, powodo­
wały zanik zaufania do dyrekcji, 
administracji szkolnej, władz oś­
wiatowych. W odczuciu wielu o- 
sób podkopywały autorytet nau­
czyciela. Bardzo liczne również 
były stwierdzenia, że to właśnie 
oceny wywołują lęk, stres fru­
strację, niejednokrotnie przyczy-

■ oi.kiJfeu lat w ogóle nie pełni wy- 
cnp.wawsi.wa klasy. Taka opinia 
.wystawiona po wizytacji to szoik!” 
(wiek 46 lat, szkoła podstawowa),

„Czuję się doskonale przygoto­
wany do ppacy przez uniwersy­
tet, który ukończyłem. Dowodem 
jest moja sześcioletnia praca w 
szkole wyższej, z której odszed­
łem ze względów zarobkowych 
(niemożność, podjęcia pracy do­
datkowej). Pozytywnie ocenia 
mnie tylko dyrektor szkoły, ale 
oświadczył, że nie mogę awanso­
wać, bo mam tylko „dobrą” oce­
nę wystawioną przez wizytatora. 
Uważam, że nauczycieli doskona­
le znających swój przedmiot nie­
słusznie wizytują młodzi wizyta­
torzy nie znający dostatecznie da­
nej gałęzi wiedzy” (wiek: 46 lat, 
staż: 18 lat, wykształcenie wyższe, 
nauczyciel liceum ogólnokszta- 
cacego i medycznego).

„Oceniający musi być napraw­
dę kompetentny i nie wyrażać 
się w czasie kontroli, przy mło­
dzieży, że „on się na tym dobrze 
nie zna”. W takich wypadkach nie 
ma mowy o prawidłowej ocenie, 
iw .przykład zajęć elektronicz­
nych” (wiek: 61 lat, staż: 35 lat).

„Między ocenianym a oceniają­
cym powinna istnieć różnica w 
poziomie, intelektualnym, tak jak 
jest w relacji nauczyciel — uczeń, 
jeżeli ocena' ma być podobna do 
oceny szkolnej” (wiek: 32 lata, 
staż: 11 lat, wykształcenie obec­
nie wyższe, technikum).

Można by przytoczone wypo­
wiedzi uznać ża przykłady wypa­
czeń, gdyby nie fakt, że aż 113 an­
kietowanych krytykowało udział 
wizytatorów-metodyków w wy­
stawianiu ocen. Krytykowało tak­
że stosowane przez nich metody: 
nagłe Wizytacje, a dla innych — z 
góry zapowiedziane, brak kom­
petencji niektórych itp. Jedna z 
młodych nauczycielek wyraziła to, 
co zaznaczało'wielu: „Mówi się, że 
nauczyciela ocenia głównie dy­
rektor szkoły, a wizytator tylko 
jakoby przypieczętowuje ocenę. 
Tak jest teoretycznie, a nie w 
praktyce. Właśnie dwie — tylko 
dwie — hospitowane przez wizy­
tatora lekcje decydują o ocenie”.

A jeszcze inna nauczycielka na­
pisała: „Metodycy są w praktyce 
tymi, którzy przyjeżdżają i wy-

szukują same minusy. Moim zda­
niem, metodyk jest po to, by słu­
żył radą, instruował, prowadził 
lekcje otwarte, a nie po to, by po 
jednej czy dwu lekcjach spisywał 
człowieka, po dwudziestu kilku 
latach pracy, na straty!’’.

Wiele krytycznych uwag kiero­
wali nauczyciele także pod adre­
sem dyrektorów i Ich udziału w 
wystawianiu ocen. Kilku (zaled­
wie!) ankietowanych podkreśliło, 
że właśnie dyrektor zna najlepiej 
pracę swych nauczycieli, może 
więc odgrywać dominującą rolę w 
ocenianiu. 99 napisało jednak o 
jego stronniczości, 57 ® tym, że 
wystawianie ocen opiera na za­
leżnościach kumoterskich.

„Otrzymałem ocenę dobrą 
(wiek: 33 lata, staż: 8 lat, zespół 
szkół zawodowych), a nigdy z le­
kcji nie uzyskałem oceny niższej 
niż bardzo dobra. Poprzednio nig­
dy nie dostałem nawet upomnie­
nia od dyrektora, że coś robię źle 
lub czegoś nie zrobiłem, więc 
skąd nagle wyskakuje ocena dob­
ra? Zbyt długie dyrektorowanie 
tych samych osób jest szkodliwe. 
Powstają małe kółka wzajemnej 
adoracji. A ocen bardzo dobrych 
i wyróżniających musi być tyle, 
aby „swoi” ludzie' przepisowo, co 
pewien czas, otrzymywali nagro­
dy. I tu chyba można znaleźć 
przyczyny mojej dobrej oceny”.

„Zdanie dyrektora ó nauczycie­
lu zależy od umiejętności podlizy­
wania się” — pisze 40-letnia nau­
czycielka.

„W opiniowaniu nauczycieli jest 
wiele samowoli dyrektorów i bez­
prawia Boją się lepszych od sie­
bie i tych szczególnie tępią. Nau­
czycielom wartościowym, myślą­
cym samodzielnie wystawiają ce­
lowo złe opinie. Dobre zaś, a rów­
nież fałszywe, swym faworytom i 
■kumplom” (wiek: 50 lat, staż: 27 
lat).

„Inaczej dyrektor ocenia lekcje 
szeregowego nauczyciela, a ina­
czej na przykład przewodniczące­
go ogniska. Ocena zawsze wypada 
na korzyść tego wyższego w hie­
rarchii”.

„Po 30 latach pracy w zespole 
szkół chemicznych i mechanicz­
nych uzyskałem ocenę wyróżnia­
jącą. Zmienił się jednak dyrektor 
i zaistniała inna sytuacja. Aktual­
ny byłby najbardziej zadowolony, 
gdybym podziękowała za pracę” 
(wiek: 51 lat, wykształcenie wyż­
sze)..

I jeszcze jeden przykład. Nau­
czycielka pisze: „Dyrektor powie­
dział, że przysługuje mi ocena 
wyróżniająca, bo spełniłam wszy­
stkie warunki, łącznie z publikac­
jami. Jednak nie może mi takiej 
dać, gdyż — jak tłumaczył — do­
stałaby pani nagrodę, a wtedy 
dwie inne nauczycielki mogłyby 
jej nie dostać, ponieważ mają tyl­
ko oceny bardzo dobre. Tymcza­
sem chcę je nagrodzić, bo jedna 
odchodzi na emeryturę, druga jest 
zastępcą”.

Wiele można by przytoczyć 
jeszcze wypowiedzi na ten temat. 
„Układy” w szkołach, faworyzo­
wanie Jednych kosztem drugich, 
czy nawet uprawianie „polityki 
wewnętrznej” prowadzą do róż­
nych zaognień. Budzą sprzeciw. 
Niewątpliwie pretensje niektó­
rych nauczycieli mogą być nie­
słuszne, oparte na przewrażli­
wieniu. Tak czy inaczej, niezbity 
Jest Jednak fakt, że nauczyciele 
nie chcą, by uprawnienia dyrek­
torom szkoły w sprawie Ich oce­
niania posunięte były zbyt dale­
ko.

JAKIE WYJŚCIE 
Z SYTUACJI?

Ankietowani przede wszystkim 
wyrażają sąd, że ani metodyk-’ 
■wizytator, ani dyrektor nie po­
winni sami decydować o ocenie. 
Należy ją wystawiać kolektywnie, 
najlepiej z udziałem wybranego 
przedstawiciela z grona nauczy­
cielskiego. Dobrze, by również o- 
parta była na samoocenie nau­
czyciela. Aby to było realne, oce­
na musi być jawna (w praktyce 
często taką nie była). Samoocena 
nie jest dla nikogo sprawą łatwą, 
ale skonfrontowana z osądem in­
nych, może pobudzać do refleksji, 
a także przyczyniać się do wysta­
wiania ocen sprawiedliwszych i 
akceptowanych. Ankietowani do­
magają się wszechstronnej oceny. 
Wielu podkreśla, iż w dotychcza­
sowej zbyt małą rolę odgrywała 
działalność wychowawcza nau­
czyciela i osiągane w tej dziedzi­
nie wyniki. Wielu dodaje, że oce­
niane powinny być też kontakty 
z rodzicami, prace z dzieckiem o- 
późnionym, prace w środowisku, 
trud studiowania 1 ukończenia

nauki w terminie dtp. Niektórzy 
dodają, że uwzględnać w ocenie 
trzeba także staż pracy. Oto jed­
na z wypowiedzi na ten temat: 
„Na pewno 25 lat temu był dob­
rym nauczycielem, obecnie zaś nie 
ma już dostatecznie dużo sił. Wy­
stawienie mu złej oceny, to jed-i 
nak „gwóźdź do trumny”. •

Liczni respondenci piszą, że o- 
ceniającymi powinni być ucznio­
wie 1 ich rodzice, a w każdym ra­
zie wpływ na ocenę powinny mieć 
wyniki uzyskiwane przez uczniów 
danego nauczyciela.

Sporo pedagogów uważa, że ko­
nieczne jest ustalenie ścisłych 
kryteriów ocen. Ich glosy ostrze­
gają, iż żadne zmiany nie polep­
szą sytuacji, jeśli nie wprowadzi 
się jednolitych kryteriów ocen. 
Zdumiewa aż fakt, że mimo upły­
wu czasu, naukowcy dotychczas 
nic konkretnego w tej dziedzinie 
nie zdziałali.

Sumując, można stwierdzić, iż 
nauczyciele rozumieją koniecz­
ność oceniania ich pracy, nie zga­
dzają się natomiast ze stosowaną 
dotychczas formą i metodą oceny. 
Zdecydowana większość precyzu­
jących. jaka powinna być ocena, 
domaga się, aby była cna opiso­
wa, wszechstronna, oparta na jed­
nolitych kryteriach.

W ŚWIETLE NOWYCH ZASAD

Niestety, nowo wydane zarzą­
dzenie ministra oświaty i wycho­
wania nie zaspokaja oczekiwań 
pedagogów. W zarządzeniu 
stwierdzono wprawdzie, że„... oce­
na pracy nauczycieli powinna 
mieć formę opisową i uwzględ­
niać całokształt pracy oraz uzy­
skane efekty”, ale obwarowane to 
zostało zastrzeżeniem, iż ocena 
powinna być wyrażona jednym ze 
sformułowań: „zadowalająco wy­
konuje swoją pracę”, „wyróżnia 
się w swojej pracy” i „nie zado­
walająco wykonuje swoją pracę”

Tak więc, zamiast poprzednio 
obowiązującej pięciostopniowej 
skali ocen, mamy oto trzystopnio­
wą. I wychodzi na to. że nauczy­
ciel w dalszym ciągu oceniany bę­
dzie za pomocą stopni. Wyzna­
czono trzy ramy, do których bę­
dzie , się wciskać bogatą . działal­
ność nauczycielską, zróżnicowane 
wyniki pracy, działalność 'wycho­
wawczą. Znając nabyte przez te 
lata skłonności dyrektorów do 
wystawiania pracownikom stopni, 
przypuszczać można, iż chętnie z 
tego skorzystają. Tym bardziej, że 
właśnie nieszczęsne stopnie wy­
magane są do przyznawania nag­
ród przy awansach itp. Zatem bę­
dą w dalszym ciągu stanowiły 
„kość niezgody”.

Od stopniowania nie uchronimy 
się nawet w sytuacji nieco dziś 
dla nauczycieli korzystniejszej 
Stwarza ją fakt, iż w nowym za­
rządzeniu przekreślono dominu­
jący udział wizytatora-metodyka 
w ocenie pracy. Jak również to, 
że ocenę ustala dyrektor na pod­
stawie opinii zespołu, w skład, 
którego wchodzą dyrektor, jego 
zastępcy oraz prezes odpowied­
niego ogniwa ZNP.

Zapewne ten sposób polepsza 
nieco sytuację, jednak tylko „nie­
co”, bo radykalnie sprawy nie za­
łatwia. Zmiany, sugerowane przez 
pedagogów, są więc konieczne. 
Niezbędne Jest kontynuowanie 
prac nad wprowadzeniem zmian 
w Karcie, co zresztą zostało za­
gwarantowane wszystkim peda­
gogom w szczecińskim porozu­
mieniu.

Na zakończenie z przykrością 
stwierdzamy, iż nowe zarządzenie 
wprowadzone zostało w życie z 
pominięciem obiecywanej przez 
ministra Krzysztofa Kruszewskie­
go (patrz wypowiedź w wywiadzie 
w nr 36 „Głosu”) dyskusji z nau­
czycielami na ten temat. Sygna­
lizujemy więc opinie wyrażone 
przez nich w naszej ankiecie

HANNA POŁSAKIEWICZ

Serdecznie dziękuję wszystkim 
nauczycielom, którzy przysłali an­
kiety, za podzielenie się z nami 
swymi opiniami o istotnych zawo­
dowo problemach.

•) Cytując wypowiedzi nie zawsze 
podaj emy wszystkie dane o ankieto­
wanych, ze względu na Ich brak.
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Sanatorium ZNP w Szczawnicy Zdroju
Fot. Cz. Górski

W wielu listach czytelników 
powtarzają »ię pytania: na co 
plącę składkę związkową? Jak 
Jest wydatkowana? Jaki jest ma­
jątek Związku? Jak nim Związek 
gospodaruje? Jaką mam z tego 
korzyść. Postaramy się dziś na 
to pytania odpowiedzieć, przy 
czym — trzeba to wyraźnie pod­
kreślić — gospodarowanie ma­
jętnością związkową nigdy nie 
było tajemnicą. Było regularnie, 
skrupulatnie co roku kontrolo­
wane, a wyniki podawane do wia­
domości członków w biuletynie 
„Informacje dla rad zakładowych 
ZNP”, także na naszych łamach.

Będzie to materiał naszpikowa­
ny liczbami, procentami, wylicze­
niami, ale sądzimy, że właśnie 
o to naszym czytelnikom chodzi.

INFORMACJA NR 1.
W 1979 roku wpływy ze skła­

dek członkowskich wyniosły 
307 646,1 tys. złotych. Z tego wy­
datkowano: na działalność rad 
zakładowych 66 proc, (w tym w 
ramach dotacji z ZG ZNP 6 proc.), 
na działalność oddziałów ZG 
ZNP i terenową inspekcję pra­
cy 5,2 proc., na pracę Zarządu 
Głównego 7,8 proc., na fundusz 
inwestycyjny przeznaczono 10 
proc, do CRZZ spływało 11 proc. 
Ale — jak wiadomo — ostatnio 
wpłacanie składki na CRZZ zo­
stało wstrzymane.

Na gospodarowanie składką 
członkowską — dla pełniejszego 
obrazu — należy popatrzeć z jesz­
cze jednej strony: 49,7 proc, tej 
składki wydatkowano na dzia­
łalność socjalną, 12,3 proc. — na 
pedagogiczną i. kulturalno-oświa­
tową, 13,4 proc. — na wychowa­
nie fizyczne i turystykę, 1,2 proc. 
— na ochronę pracy, 10 proc, 
na inwestycje i wreszcie 13,4 proc, 
na działalność organizacyjną 
rad zakładowych i Zarządu Głów­
nego ZNP.

INFORMACJA NR 1.

Czym Związek gospodaruje, ja­
ką posiada majętność? We wła­
snych obiektach prowadzi sana­
toria uzdrowiskowe i klimatyczne 
w następujących miejscowo­
ściach: Ciechocinek (175 miejsc), 
Krynica Zdrój (90), Nałęczów 
(158), Szczawnica (118), Jachran­
ka (175—235). Prowadzi też sa­
natorium w Mielnie (135—154) w 
obiekcie Stołecznego Kuratorium 
Oświaty i Wychowania. W bie­
żącym roku po długich i syste­
matycznych. staraniach Zarządu 
Głównego powróciło do dyspozy­
cji Związku sanatorium w Zako­
panem.

Ponieważ urlopy członków na­
szego Związku skoncentrowane są 
w miesiącach wakacyjnych, ist­
nieje konieczność poszerzenia tej 
bazy i organizowanie sezonowych 
ośrodków w szkołach i interna­
tach, wynajmowanie pomieszczeń 
w prywatnych domach znajdują­
cych się w sąsiedztwie obiektów 
sanatoryjnych w miejscowościach 
uzdrowiskowych, tam gdzie kli­
mat i możliwości kurowania się 
szczególnie sprzyjają schorowa­
nym pracownikom oświaty i na­
uki, a więc na przykład w Cie­
chocinku, Krynicy Górskiej, Ciep­
licach, Inowrocławiu, Nałęczo­
wie, Busku, Iwoniczu, Kamieniu 
Pomorskim, Horyńcu, Szczawnie 

i. i Wieliczce. W okresie wakacji 
z wczasów leczniczych ZNP ko­
rzysta 3,5—4 tys. osób.

Wczasy wypoczynkowe. Zapew­
nienie możliwości korzystania z 
nich należy — jak wiadomo — 
do pracodawcy. Wspomagają go 
w tym, w sensie wykupu i roz­
działu skierowań, najczęściej O- 
środki Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych ZG ZNP. A ponadto 
Zarząd Główny prowadzi wcza­
sy we własnych obiektach w Za­
kopanem, Ustroniu Jaszowcu, 
Szklarskiej Porębie, Piwnicznej, 
Krynicy Morskiej, . Jastrzębiej 
Górze, Jachrance, .Augustowie. W 
skali rocznej w obiektach tych 
Związek ma około 14 400 miejsc. 
Ale trzeba brać pod uwagę, że 
prowadzone remonty, porządki, 

modernizacje ograniczają nie­
jednokrotnie tę liczbą miejsc.

Poza tym Zarząd Główny 
współdziała x resortem oświaty w 
prowadzeniu sezonowych ośrod­
ków wczasowych w budynkach 
szkolnych i w internatach, z regu­
ły w atrakcyjnych miejscowo­
ściach, z których w ubiegłym 
roku skorzystały 6.143 osoby. Do­
dać do tego należy wczasy miej­
skie o charakterze kulturalno-o­
światowym (w Warszawie, Kra­
kowie, Gdańsku, Poznaniu, Kato­
wicach), których prowadzeniem 
we współdziałaniu z resortem zaj­
mował się również Zarząd Głów­
ny ZNP.

Łącznie koszty prowadzenia 
•anatoriów 1 domów wypoczyn­
kowych ZNP wyniosły w 1978 
roku 90 622,3 tys. złotych, na rok 
1979 zaplanowano 93 071,0 tys. 
złotych.

:-z
7:.

Illllill

Fot. CZ. G6"0
Dom Nauczyciela w Sieradzu

INFORMACJA NR 3.
Według stanu na dzień 31 grud­

nia 1979 roku Związek posiada 88 
nieruchomości o łącznej warto­
ści 374 760 463 złote. Są to bu­
dynki biurowe, mieszkalne, klu­
by, biblioteki, domy wypoczyn­
kowe, domy noclegowe i hotele, 
sanatoria, domy zdrowia, ośrod­
ki szkoleniowe, parcele.

INFORMACJA NR 4.
Tylko w latach 1977—1979 ze 

składki członkowskiej wybudo­
wano, wyposażono i oddano do u- 
żytku obiekty o wartości . 53,3 
min złotych. Jakie to są obiekty?

© ośrodek wypoczynkowy na 
120 miejsc w Harbutowicach;

© budynek socjalno-klubowy 
w Jachrance;

• w domu wypoczynkowym w 
Augustowie część mieszkalna na 
55 miejsc oraz jadalnia;

© hangar na sprzęt wodniacki 
w Prądocinie;

© pomieszczenia lecznicze, zap. 
lecze kuchenne i jadalnia w Sa­
natorium w Krynicy Zdroju;

© Dom Nauczyciela w Żyrar­
dowie;

© jadalnia w Sanatorium w 
Ciechocinku;

@ zakupiono dwa piętrowe 
pawilony (każdy na 70 miejsc) 
dla Sanatorium w Ciechocinku i 
dla Ośrodka Wypoczynkowego w 
Turawie.,

Ponadto kontynuowana jest bu­
dowa — wkład Związku wynosi 
tu 79,4 min złotych — następu­
jących obiektów: ośrodków wy­
poczynkowych w Zatomu, w Tu­
rawie', w Niwkach, w Wólce Mi­
lanowskiej, w Wąsoczy oraz 
dwóch pawilonów mieszkalnych 
(na 80 miejsc) w Ośrodku 
Wczasowym w Krynicy Morskiej.

I aby dOipełnić ten „inwestycyj­
ny obrachunek” trzeba dodać, że 
W latach 197'?—79 wykonano pra­
ce remontowo-modernizacyjne i 
wyposażeniowe w sanatoriach, w 
domach nauczyciela i w klubach 
wąrtości 16,7 min złotych. A w 

'176 stałych i sezonowych ośrod­
kach wypoczynkowych przepro­
wadzono remonty i adaptacje na 
łączną kwotę 21,9 min złotych.

INFORMACJA NR 5.
Związek w swojej działalności 

zawsze przywiązywał _ ogromną 
wagę do działalności oświatowo- 
kulturalnej, do rozwijania zainte­
resowań, talentów, umiejętności 
swoich członków. I nie szczędził 
na to .środków.

Obecnie mamy . 197 klubów 
ZNP, 166 różnorakich zespołów, 
36 wojewódzkich lub międzywo­
jewódzkich grup twórczych i 69 
tych grup działających przy ra­
dach zakładowych.

Znów trzeba przypomnieć, że 
Zarząd Główny przeznacza po­
ważne środki na wspieranie tej 
działalności, na wyposażenie i re­
mont klubów, prowadzi doskona­
lenie ich. kadry kierowniczej na 
kursach i seminariach. W okresie 
minionej kadencji i z własnych 
funduszów na ten cel wydatko­
wał 3,8 min złotych, ze środków 
dotacyjnych z Ministerstwa O- 
światy i Wychowania corocznie 
ponad 3 min złotych na wydat­
ki rzeczowe klubów, a ponadto z 
funduszu socjalnego około 1 min 
złotych na jednorazową dla nich 
pomoc.

INFORMACJA NR 6.
.' W ostatnich latach znacznie 
rozszerzył się związkowy ruch tu­
rystyczny i sportowy. Tradycyj­
nie co roku organizowane są, 
wspólnie z Wojskiem Polskim, 
cieszące się dużą popularnością, 
zloty turystyczne i rejsy morskie. 
■Ale też coraz więcej jest nowycn

(w sensie zainicjowanych) form 
turystycznych, rajdów samocho­
dowych motorowych, pieszych 
górskich itp. Wystarczy powie-’ 
dzieć, ze co roku w impre­
zach turystyczno-krajoznawczych 
średnio uczestniczy około 250 tvs 
członków ZNP. '

Rozwijane są i upowszechniane 
różne dyscypliny sportowe od re­
gat żeglarskich poprzez siatków­
kę, pływanie, tenis ziemny i stoło­
wy, brydż sportowy do bardzo po­
pularnych szachów i wędkar­
stwa.

Działalność sportowo-rekrea­
cyjna rad zakładowych wspierana 
jest przez szeroko rozwinięty 
ruch społeczny. W jego ramach 
działa 715 nauczycielskich rad 
kultury fizycznej i turystyki, 144 
ogniska TKKF, 188 oddziałów i 
kół PTTK, ponad 900 zespołów i 
sekcji sportowych. Co roku w 
różnorodnych imprezach sporto­
wych uczestniczy ponad 200 tys. 
członków ZNP.

Przypomnijmy: na działalność 
związaną z rozwojem wychowa­
nia fizycznego, sportu i turystyki 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go przeznacza aż 13,4 proc, skład­
ki członkowskiej.

INFORMACJA NR 7.
Do tej „wyliczanki” trzeba do­

dać różnego rodzaju świadczenia 
pieniężne dla członków Związku, 
dla emerytów, dla pracujących, 
dla ich dzieci.

Dysponuję danymi z 1978 roku, 
kiedy to udzielono świadczeń pie­
niężnych na kwotę 74,7 min zło­
tych. Związkowy Fundusz Pomo­
cy Kredytowej wraz z zakłado­
wym funduszem mieszkaniowym, 
scentralizowanym w kuratoriach, 
stał się podstawowym źródłem 

Dom Wypoczynkowy ZNP w Piwnicznej

Jot. Cz. GórskiBasen w Sanatorium ZNP w Mielnie
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pomocy pieniężnej dla członków 
ZNP ubiegających się o mieszka­
nia. Od początku utworzenia 
związkowego funduszu, przyzna­
no ogółem 62 084 pożyczki na 
kwotę 1,53 mld złotych,

INFORMACJA NR 8.
Związek Nauczycielstwa Pol­

skiego dysponuje 10 własnymi 
czasopismami, które dotuje.

INFORMACJA NR 9.
Na różnego rodzaju działalność 

pedagogiczną i oświatową — do 
której, trzeba to mocno podkre­
ślić — Związek zawsze przywią­
zywał i przywiązuje ogromną wa­
gę, w 1979 roku wydatkowano 
6 597,8 tys. złotych. .

Na jakie cele? Na organizację 
i przygotowanie materiałów do 
konfeirentji teorętyczno-pedago- 
gicznych, na szkolenie aktywu i 
wykładowców dla tych konferen- 
ci, na kursy wakaeyne i śród­
roczne dla sekcji związkowych, na 
materiały wspomagające szkole­
nie ideowo-pedagogiczne nauczy­
cieli i wreszcie na narady, semi­
naria, sympozja poświęcone 
głównie problemom zawodu na­
uczycielskiego.

INFORMACJA NR 10.
Ogromną, wspaniałą pracę wy­

konują Pracownicze Kasy Zapo­
mogowo-Pożyczkowe. I '■znów 
trzeba to mocno podkreślić: pro­
wadzone głównie siłami społecz­
nymi. W upływającej kadencji 
nastąpiło wydatne ich umocnie­
nie pod względem ekonomicz­
nym, wzrosły fundusze, wysokość 
świadczeń pożyczkowych i zapo­
móg na rzecz członków.

Mamy ich obecnie 642. W 1979 
roku suma wypłaconych pożyczek 
ratalnych wyniosła 2 905 861 tys. 
złotych, a ich liczba 261 197. Krót­
koterminowych pożyczek było 
14 683 na kwotę 57 209 tys. zło­

tych. I wreszcie wypłacono 8 829 
zapomóg na kwotę 12 211 tys. zło­
tych.

Stanowią one niezaprzeczalnie 
ogromną pomoc finansową dla 
członków Związku.

INFORMACJA NR 11.
Oczywiście, na wszystkie te 

wydatki, świadczenia, finansowa­
nie różnorodnej działalności nie 
wystarcza składka członkowska. 
Skąd na to wszystko — poza 
składką — bierzemy środki, bo 
przecież manna z nieba nam nie 

'spada. Ma w tym swój ogromny 
udział Ośrodek Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych ZG ZNP i 
jego filie. W momencie likwida­
cji oddziałów ZG ZiNP przejął 
całą majętność związkową 1 kon­
sekwentnie ją pomnażał.

Jakie usługi prowadził? Peda­
gogiczne i oświatowe (kursy, na­
ukę języków obcych, przygotowa- 
rfte do studiów wyższych itp); so­
cjalne (lecznictwo uzdrowiskowe, 
wczasy i wypoczynek, kolonie i 
obozy); kulturalne plus, różno­
rodne imprezy, w tym sportowe 
i turystyczne. W sumie ośrodek 
i jego filie wygospodarowały na 
tę działalność w 1976 roku — 
268 332,3 tys. złotych, a w 1979 
roku już 483 828,5 tys. złotych.

★
Nie jest to pełny rejestr wydat­

ków, pełna informacja o gospo­
darowaniu majątkiem związko­
wym, gdyż szczegółowe zestawie­
nie zajęłoby nam chyba cały nu­
mer „Głosu”. Z każdej złotówki 
pochorizącej ze składki członkow­
skiej Związek skrupulatnie się 
rozlicza. Jeżeli są wątpliwości, eo 
do prawidłowości wydatków, je­
śli naszym czytelnikom zabrakło 
jakichś informacji — prosimy o 
listy, dołożymy starań, aby od­
powiedzieć na wszystkie zawarte 
w nich pytania.

ALICJA RACEWICZ

TAK UWAŻAM

2
 STANISŁAWA DAWID 

woźna w Szkole Podsta­
wowej w Kadzidle, wo­
jewództwo ostrołęckie: — 
Jestem już pięć lat woź­

ną. Nie mogę powiedzieć, lubię 
ię pracę, lubię dzieciaki. Tylko 
że praca to ponad siły. Tyle go­
dzin — od 7.00 rano do 10.00 
wieczór. Bo jest nas za rnało, tyl­
ko dwie, a nikt więcej za taką 
pensję pracować tu nie chce. No, 
2 tys. złotych, to dziś na życie 
nie starcza.

W Związku jestem, owszem. 
Ale, żebym tak czuła, że za mną 
stoi jakaś organizacja i że mi 
pomaga, to nie powiem. Nigdy 
jeszcze nie byłam na wczasach, 
żadnej nagrody nie dostałam, nikt 
się mną, ani moją pracą nie inte­
resuje. Ubranie robocze? Ow­
szem, mam, bo dyrekcja szkoły 
nam dała. To wszystko.

Zjazd? Czy ja wiem. Chciala- 
bym, żeby na tym żjeździe ktoś 
powiedział o ciężkiej pracy woź­
nych, o niskim wynagrodzeniu, o 
tym, że my chcielibyśmy też cza­
sem wyjechać na wczasy, zoba­
czyć trochę świata, pojechać do 
sanatorium. Ale, czy dla naszych 
spraw będzie tam na zjeżdzie 
choć trochę czasu?

3
 HANNA NIEMIATOW- 

SKA, matematyczka w 
Zespole Szkół Ekono­
micznych we Włochach: 
— Sprawą najważniej­

szą jest, w moim odczu- 
| ciu, podniesienie rangi zawodu 
I nauczycielskiego przez poprawę 
warunków socjalno-bytowych, 
dydaktycznej bazy- szkół oraz 
przez właściwy dobór ludzi do 
sprawowania ogromnie odpowie­
dzialnej funkcji pedagoga i wy­
chowawcy. Jestem nauczycielką z 
własnego wyboru i bardzo mnie 

, to boli, że w .każdym nowym to­
warzystwie, gdy powiem — pra­
cuję w szkole —- większość osób 
reaguje pobłażliwym uśmiechem, 
odruchem litościwego współczu­
cia lub źle ukrywanego lekcewa­
żenia. Ale gdy mnie przedstawia­
ją: pani „inżynier”, w skojarze­
niu mojego „vis a vis” pojawia 

| się błysk .zainteresowania i re- 
| spektu. Ludzie na ogół traktują 
| nauczyciela jako niegroźnego wa- 
| riata lub życiową niedojdę, która 

nie potrafi się lepiej urządzić. Ta­
kie postawy, oczywiście, nie ro­
dzą się bez przyczyny. A tkwi ona 
w warunkach egzystencji i pra­
cy nauczyciela.

Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela, która rzekomo mia­
ła podnieść rangę zawodu, fak­
tycznie w wielu punktach wyję­
ła nas spod prawa, jakim objęci 
są zgodnie z Kodeksem Pracy 
inni pracownicy państwowi. Dla­
tego konieczne jest wnikliwe 
przyjrzenie się poszczególnym 
paragrafom. Nie chcemy przywi­
lejów, tylko jednakowego trakto­
wania. Domagamy się też rów­
nych z innymi praw w ochronie 
zdrowia i w możliwościach lecze­
nia chorób zawodowych. Mój oj­
ciec przepracował w zawodzie 40 
lat. Po wielu staraniach udało mi 
się jeden, jedyny raz (on sam u- 
ważał, że walka o egzekwowanie 
należnych mu praw jest czymś 
upokarzającym • dla człowieka, 
który oddał społeczeństwu wszy­
stkie swoje siły) załatwić dla nie­
go miejsce na wczasach sanato­
ryjnych, matka zaś w ciągu swe­
go życia korzystała z nich dwu­
krotnie. Obydwoje nabawili się 
znanych w naszym zawodzie cho­
rób gardła.

Myślę, że w dyskusji zjazdowej 
znajdą odzwierciedlenie wszystkie 
najważniejsze sprawy nauczyciel­
skiego bytu i pracy, i że organi- 

| zacja swoim zdecydowanym dzia- 
| laniem podtrzyma chlubne trady- 
I cjeZNP.

4
 IRENA MAJEWSKA — 

Gminna Szkoła Zbiorcza 
w Kadzidle, wojewódz­
two ostrołęckie: — W 
jednym z ostatnich nu­

merów „Głosu” przeczytałam ar­
tykuł pt. „Krzyk”. Bardzo smut­
ny przypadek. Ale prąwdsiwy. 
Tak to z nauczycielami jest. Są 
dobrzy i zauważani. tak długo, 
jak długo harują. A potem? Sa­
ma przebywałam rok na urolpie 
zdrowotnym. Czy ktokolwiek mną 
się wtedy zainteresował? Nikt. 
Nawet na Dzień Nauczyciela nie 
zaproszono mnie do szkoły. Or­
ganizacją związkowa? My jej 
działalności nie odczuwamy. Nie­
stety, ale tak jest. Zarząd Główny 
chyba nie w pełni zdaje sobie 
sprawę, jak żyją nauczyciele na 
wsi. Przecież my tu dosłownie nie 
mamy co jeść! Jeśli cokolwiek 
przychodzi do sklepu, to zostaje 
wykupione w godzinach rannych, 
kiedy my pracujemy. Dla nas nie 
zostaje nic. Chyba, że własne 
dzieci — bo uczniów nie wolno 
— zwołnimy z lekcji i wyślemy 
na trzy, cztery godziny do kolejki. 
Kiedyś dla nauczycieli zostawiano 
przynajmniej Chleb lub masło. O- 
becnie ten dobry zwyczaj zanikł, 
a Związek nic nie robi, aby znów 
go wprowadzić.

Mamy ogromne kłopoty i le­
czeniem się. Tu nie ma żadnych 
specjalistycznych poradni dla na­
uczycieli. Jeden lekarz na 10 tys. 
mieszkańców. Tak to wygląda w 
naszym województwie. Łatwo so­
bie wyobrazić, jakie są kolejki do 
takiego lekarza. I znów nauczy­
ciel nie ma czasu, aby w tych ko­
lejkach stać,

U nas w szkole mówi się, że 
najlepszym nauczycielem byłby 
ten, który przyniósłby sobie łóż­
ko połowę do szkoły i w ogóle 
z niej nie wychodził.

Związek? A gdzie on jest? W 
Warszawie? Bo tu, na wsi go nie 
bardzo widać.

5
 JANINA ZERA — Gmi­

nna Szkoła Zbiorcza w 
Kadzidle, województwo 
ostrołęckie: — Od 16 lat 
pracuję w szKolhictwie i 

od 16 lat jestem członkiem ZNP. 
Zarówno ja, jak i cały nasz' ze­
spół zostaliśmy wierni naszej or­
ganizacji. Ale nie znaczy to, że nie 
mamy wielu zarzutów pod jej ad­
resem. W naszym zawodzie na­
gromadziło się mnóstwo spraw, 
które domagają się pilnego roz­
wiązania, a — moim zdaniem — 
Związek niewiele zrobił i robi, 
aby pomóc nauczycielom. Więk­
szość spraw, które nas bolą i któ­
re budzą w nas poczucie krzy­
wdy, dotyczy pracy, rozliczania nas 
z tej pracy i wynagradzania. Dla­
czego na przykład godziny ponad­
wymiarowe nauczycielek przed­
szkoli są niżej wycenione niż na­
sze? Dlaczego oplata za godziny 
ponadwymiarowe nie jest wyni­
kiem „rozliczenia” poborów, a u- 
stalone są sztywne stawki, nie 
uwzględniające ani wykształce­
nia, ani długości stażu? Dlaczego 
nauczyciele pracujący na wsi nić 
otrzymują dodatku wiejskiego? 
Przecież koszty utrzymania pod­
raża tu konieczność wyjazdów do 
najbliższego miasta po zakupy, 
gdyż na wsi nic dostać nie moż­
na. Dlaczego znów dokonano 
przedziwnej kombinacji, jeśli 
chodzi o te dwie godziny tygod­
niowo pozostające w dyspozycji 
dyrektora? Czy nauczyciela zaw­
sze trzeba jakoś „wykołować”?

Mamy też wiele żalów pod ad­
resem Związku. Dlaczego my, 
pracujący na tzw. głuchej pro­
wincji nie otrzymujemy wcza­
sów? Dlaczego tak beznadziejne 
są nasze zabiesi o przydział miej­
sca w sanator>» i? Dlaczego nig­
dy się o nas nie myśli, gdy przyz­
nawane są odznaczenia, krzyże, 
medale?

Mam nadzieję, że Zjazd zaj- 
mie się tymi wszystkimi spra­
wami. Nie chcemy należeć do in­
nego Związku, jesteśmy do na­
szej organizacji przywiązani. Ale 
to nie może być zawsze „miłość 
bez wzajemności”. Bo taka miłość 
każdemu w końcu zbrzydnie.



stawicielami resortu oświaty I wychowania. Idąc 
naprzeciw temu zainteresowaniu, zamieszczamy 

-artykuł traktujący o tych właśnie rozmowach.

W wielu Osłach do redakcji Czytelnicy pytają 
nas o tematykę rozmów, które były prowadza* 
ne w Szczecinie między przedstawicielami tam­
tejszego środowiska nauczycielskiego a przed­
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We wrześniu przebywała w Szczecinie delegacja Ministerstwa 
Oświaty I Wychowania z podsekretarzem stanu, Zygmuntem 
Huszczą, w celu rozpatrzenia listy postulatów zgłoszonych przez 
tamtejsze środowisko nauczycielskie. Po kilkudniowych pertrak­
tacjach, w których miejscowe środowisko reprezentowała wyło­
niona na zebraniu nauczycielskim siedmioosobowa Pracownicza 
Komisja Oświaty miasta Szczecina — podpisano wspólny pro­
tokół ustaleń zawierający 94 punkty. W rozmowach uczestni­
czyli również przedstawiciele Kuratorium Oświaty i Wychowania, 
Miejskiej Rady Zakładowej ZNP oraz władz administracyjnych 
województwa i miasta Szczecina.

Na liście szczecińskich postula­
tów znalazły się wszystkie w za­
sadzie podstawowe problemy pra­
cownicze i oświatowe, nurtujące 
obecnie ogól nauczycieli polskich. 
20 spośród nich dotyczy płac, 20 
— warunków socjalno-bytowych; 
28 — organizacji nauczania i wy­
chowania, pozostałe zaś — do­
tyczą różnych spraw zawodowych 
i szkolnych. Godne jest podkre­
ślenia, że wszystkie te postulaty 
włącznie z ' płacowymi — są 
wyrazem nauczycielskiej troski 
nie tylko o własny zawodowy in­
teres, ale i o dobro oświaty w 
ogóle. Jedno i drugie zresztą — 
którego to faktu nie doceniano 
dotychczas należycie — jest nie­
rozerwalnie ze sobą związane, 
wzajemnie uzależnione. Taka już 
tradycja polskich nauczycieli, że 
zabierając głos publicznie, upo­
minając się o coś, nigdy nie czy­
nili tego z pobudek egoistycznych.

W zdecydowanej większości 
żądania nauczycieli są słuszne, 
jednakże w obietnicach spełnienia 
ich — aby w ogóle były realne, 
zwłaszcza te natury ekonomicz­
nej — nie można odrywać się od 
rzeczywistości. A ta- nie przed­
stawia się różowo, więc i naci­
ski zniecierpliwionych nauczycie­
li natrafiać muszą na bariery, 
które przeważnie trudno pokonać 
w krótkim czasie. Słusznie jed­
nak nauczyciele domagają się 
własnych, jasno określonych 
przez władze państwowe gwa­
rancji. Tego nauczyło ich życie.

Zbyt obszerna jest lista szcze­
cińskich postulatów, by przyta­
czać i komentować każdy jej 
punkt. Zawiera zresztą sporo 
spraw szczegółowych, lokalnych, 
aczkolwiek wypływających z sy­
tuacji typowych dla wszystkich 
regionów kraju. Wspólne ustale­
nia, dotyczące ogólnych proble­
mów, są wiążące zarazem dla o- 
gółu pracowników oświaty.

Wniosek nr 1 brzmi: „Minister­
stwo Oświaty i Wychowania do 
31 grudnia 1980 roku przedstawi 
program odnośnie do poprawy wa­
runków bytowych pracowników 
oświaty”. Uzgodniono wspólnie, 
iż resort przygotuje taki kom­
pleksowy program do • 31 marca 
1981 roku. W jego opracowaniu 
nie może, rzecz jasna, zabraknąć 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

Wniosek nr 2: „Do 31 grudnia 
1980 roku opracować i przedsta­

wić do ogólnej dyskusji projekt 
nowej Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela, tak, aby wpro­
wadzić ją z mocą obowiązującą 
od 1 września 1981 roku”. Moim 
zdaniem, a chyba nie będę w tym 
sądzie odosobniony, jest to klu­
czowa sprawa, istotniejsza od do­
raźnych posunięć płacowych, któ­
rej rozwiązanie powinno stwo­
rzyć podstawy do likwidacji 
wszelkich bolączek. Ustawa z 
1972 roku od początku budziła 
wiele sprzeciwów, co jednak po­
zostawało bez echa. Generalnie 
■skonstruowana została w duchu 
ograniczeń, stąd jej szczegóło­
wość, zamykająca ludziom dro­
gi, perspektywy, a także usta. Jej 
słabości dowodzi duża liczba prze­
pisów wykonawczych, niekiedy 
sprzecznych z sobą. Nowa ustawa 
określając pryncypia zawodu, 
musi dać szkolnictwu i nauczy­
cielom jak najszerszy oddech, po­
winna wykazać najgłębszy sza­
cunek dla nauczycieli.

„Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania — głosi szczecińskie po­
rozumienie — zamierza wystąpić 
o dokonanie najpilniejszych 
zmian wynikających ze zgłoszo­
nych postulatów w wyżej wy­
mienionej ustawie w trybie dek­
retu Rady Państwa. Jednocześnie 
kontynuowane będą rozpoczęte 
wcześniej prace mające na celu 
przygotowanie w roku szkolnym 
1980—81 projektu nowej ustawy. 
Projekt zostanie poddany pow­
szechnej dyskusji wśród nauczy­
cieli”.

Wyznaczony przez zniecierpli­
wionych nauczycieli termin rea­
lizacji tego wniosku do 31 grud­
nia bieżącego roku uznano za nie­
realny. I słusznie, dobrej ustawy 
nie można robić w pośpiechu. A 
Zarząd Główny ZNP powinien 
walczyć o każde jej sformułowa­
nie.

Otwarcie trzeba powiedzieć, że 
z powszechnym odczuciem zbież­
ny jest trzeci wniosek, który 
brzmi: „Przyznaną podwyżkę (z 
12 września bieżącego roku — 
uzupeł. H.B.) oraz zwiększenie 
stawki za godziny ponadwymia­
rowe o 25 proc, postuluje się uz­
nać tylko za rekompensatę wzro­
stu kosztów utrzymania, w związ­
ku z czym należy podwyższyć pła­
ce tak, aby najpóźniej do roku 
1983 zrównały się ze średnią kra­
jową, a w następnych latach zaw­
sze utrzymywały się powyżej 
średniej krajowej”. (Jak wiadomo 
wniosek ten jest trudny do reali­
zacji. Dlatego stanowisko resortu 
w tej sprawie pozostaje bez zmian 
i jest zgodne z wytycznymi mini­
stra oświaty i wychowania z 12 
września 1980 r.).
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29 września dowiedziałem^ się 
od przebywającej w Warszawie 
delegacji związkowej z Elbląga, 
że tamtejsi nauczyciele nie chcą 
— tytułem protestu — przyjąć 
wypłaty tej podwyżki. Skrajna tą 
postawa, powodowana emocjami, 
a jednocześnie faktem, iż resort 
nie dostarczył w porę gwarancji 
dalszego wzrostu płac. Jakby nie 
nazwać tej dodanej wszystkim 
do uposażeń kwoty 600 zł i tych 
10 zł do każdej godziny ponad­
wymiarowej — czy rekompensa­
tą, czy podwyżką — oznacza ona 
dla każdego przyrost pieniądza, 
będący wynikiem doraźnego po­
sunięcia, którego można było do- 
konąć w obecnych warunkach. W 
Szczecinie uzgodniono realistycz­
nie, iż przekroczenie średniej dla 
gospodarki narodowej nie jest o- 
becnie możliwe w ramach fundu­
szu płac pozostającego w dyspo­
zycji resortu. „Ministerstwo bę­
dzie dążyć do podwyższenia płac 
nauczycieli oraz pracowników 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych tak, aby do końca 
pięciolatki 1981—1985 płace na­
uczycielskie osiągnęły poziom co 
najmniej równy średniej płacy w 
gospodarce narodowej”.

Koresponduje z tym wnioskiem 
kolejny postulat, aby „płace pra­
cowników zatrudnionych na sta­
nowiskach pedagogicznych 

kształtować na poziomie płae kie­
rowniczej kadry inżynieryjno- 
technicznej, zatrudnionej na 
przykład w przemyśle maszyno­
wym”. Komisja resortowa stwier­
dziła, iż przeciętna płaca nauczy­
cieli po podwyżce z 12 września 
bieżącego roku wzrosła do około 
5800 zł. „Jest to jednak nadal po­
ziom niższy niż średnia płaca 
pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych z końca 1979 roku (oko­
ło 6 800 zł). Resort będzie dą­
żył w latach 1981—85 do maksy­
malnego zbliżenia płac nauczy­
cieli do poziomu płac kadry inży­
nieryjno-technicznej”. Uzgodnie­
nie to brzmi enigmatycznie. Zwią­
zek, który wcześniej już to po­
stulował, powinien wyraźnie ok­
reślić swe stanowisko wobec re­
alizacji tego wniosku. Nie trzeba 
nikogo przekonywać, jak istotne 
jest to dla podniesienia rangi za­
wodu, dla pozyskania nowych lu­
dzi, których w najbliższych latach 
potrzeba będzie szkolnictwu bar­
dzo wielu. Cieszy natomiast przy­
jęcie do rychłej realizacji postu­
latu o skrócenie okresu między- 
awansowego do 2 lat, co zostanie 
uregulowane w trakcie prac nad 
Kartą Praw 1 Obowiązków Na­
uczyciela.

Kontrowersje wzbudził wnio­
sek, by wynagrodzenie za godzi­
ny ponadwymiarowe ustalać w 
jednakowej stawce ryczałtowej, 
niezależnie od typu placówki o- 
łwiatowej, przyjmując wyjścio­

wy ryeoałt 80 d dla wszystkich. 
Zdaniem komisji resortowej, po­
stulat nie jest słuszny i odbiega 
od Innych wniosków środowiska 
nauczycielskiego, zakładających 
wynagrodzenie na poziomie wy­
nikającym z osobistego zaszerego­
wania. Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania przewiduje wprowa­
dzenie w latach 1981—85 zasady, 
wynagrodzenia za godziny po­
nadwymiarowe w wysokości od­
powiadającej osobistemu zaszere­
gowaniu nauczycieli, przy czym 
stawki za te godziny nie będą 
niższe niż Określone w zarządze­
niu ministra z dnia 12 września 
1980 roku.

Również jako niesłuszny przy­
jęła ministerialna komisja postu­
lat wprowadzenia dodatkowego 
wynagrodzenia za wychowaw­
stwo klasowe, poprawę prac kla­
sowych i maturalnych oraz wli­
czenie do etatowego wymiaru go­
dzin — zajęć w kołach przed­
miotowych i kółkach zaintereso­
wań. Argumeht: angażowałoby to 
poważne środki i powodowało 
znaczne rozdrobnienie elementów 
płacowych, które w 1972 roku o- 
graniczono’ na rzecz płacy zasad­
niczej, jako najbardziej stabil­
nego elementu zarobku. Niemniej 
jednak ministerstwo zobowiązało 
się do szczegółowego rozpatrzenia 
tego wniosku w trakcie prac nad 

nowellzacją Karty Praw i O- 
bowiązków Nauczyciela.

Jak wiadomo, zrealizowany już 
został częściowo — zarządzeniem 
ministra oświaty i wychowania z 
30 sierpnia bieżącego roku — po­
stulat domagający się zniesienia 
obowiązkowych, bezpłatnych za­
stępstw za nieobecnych w pracy 
nauczycieli. Za słuszne, a tym sa­
mym konieczne do rychlej reali­
zacji uznał resort wnioski: o pod­
wyższenie wynagrodzenia za pra­
cę w niedziele i święta, w dni 
ustawowo wolne do pracy oraz w 
porze nocnej według średniej i- 
lości godzin za czas usprawiedli­
wionej nieobecności w pracy 
(zwolnienia lekarskie, urlopy 
szkoleniowe, macierzyńskie, zdro­
wotne), za ferie 1 wakacje; o 
wprowadzenie wypłaty nagód ju­
bileuszowych (już w 1981 roku), 
jak również o dokonanie zmian 
w regulaminie nagród dla pra­
cowników oświaty — tak, aby 
część tego funduszu znalazła się 
w gestii dyrektorów szkół.

Natomiast takie zgłoszone kwe­
stie, jak przyznanie prawa do e- 
merytury po przepracowaniu 30 
lat oraz zaopatrzenia emerytalne­
go w wysokości 100 proc, pobie­
ranego wynagrodzenia, zobowią­
zał się rozwiązać rząd, zgodnie x 
porozumieniem Komisji Rządo­
wej i Międzyzakładowego Komi­
tetu Strajkowego, zawartym 30 
sierpnia bieżącego roku.

Na szczecińskiej liście znalazł 

ilę także postulat wypłacania 
pracownikowm oświaty tzw. 
trzynastej pensji z zakładowego 
funduszu nagród. Choć trudna to 
sprawa, jako że z funduszu ta­
kiego korzystają dotychczas wy­

łącznie pracownicy sfery produk­
cji materialnej, niemniej resort 
ustosunkował się przychylnie do 
wniosku i zabiegać będzie o jego 
realizację w najbliższym pięcio­
leciu.

Mówiąc o finansach, trzeba 
jeszcze w tym miejscu zdemento­
wać chodzącą po kraju pogłoskę, 
jakoby nauczyciele szczecińscy 
wynegocjowali sobie znacznie 
większą podwyżkę wynagrodze­
nia od 1 października. Jest to 
wieść wyssana z palca. Owszem, 
na wniosek, by zwiększyć kwo­
ty ńa dodatki specjalne dla szkol­
nictwa ogólnokształcącego w ce­
lu wyeliminowania istniejących 
w tym zakresie dysproporcji mię­
dzy szkolnictwem ogólnokształ­
cącym i zawodowym, resort 
przyznał województwu szczeciń­
skiemu dodatkowo 175 tys. zł 
miesięcznie wyłącznie na ten cel. 
W odpowiedzi zaś na inny po­
stulat przydzielił kwotę 3 min zł 
z przeznaczeniem na uzupełnienie 
rażących braków w wyposażeniu 
szkół w sprzęt i pomoce nauko­
we. I to wszystko, co Szczecin 
dodatkowo zyskał.

Fot. Czesław Górski

natury so- 
szczególnie

Wśród wniosków 
ejalno-bytowej, jako =___
pilne do rozwiązania, zgłoszono: 
zapewnienie wyższego standardu 
wczasów, zorganizowanie specja­
listycznej opieki lekarskiej oraz 
żywienia zbiorowego dla nauczy­
cieli, wyjście z impasu mieszka­
niowego, stworzenie korzystniej­
szych warunków osobom studiu­
jącym zaocznie (większe diety, 
ryczałty na hotele, pokrywanie 
kosztów przejazdów, płatne urlo­
py do 6 miesięcy ! inne).

Odpowiednie zobowiązania od­
nośnie do tych spraw przyjęły na 
siebie władze wojewódzkie, jak 
również resortowe. Oczywiście, 
podobne postulaty zgłaszane są w 
każdym środowisku. W Szczeci­
nie zażądano nawet, aby zagwa­
rantować wszystkim nauczycie­
lom prawo do zapewnienia im 
mieszkania, czyli objąć artyku­
łem 43 Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela. Wniosek nie­
realny, r.awet gdyby w tym du­
chu wniesiono poprawkę do u- 
stawy. nie by to praktycznie nie 
dało w obecnych warunkach.

Poltaźny jest rejestr wniosków 
dotyczących systemu kształcenia, 
organizacji nauczania i wychowa­
nia. W całości warto tu zacyto- - 
wać szczecińskie żądanie, aby: 
„zweryfikować założenia reformy 
i program szkoły 10-Ietniej, wzo­
rując się na osiągnięciach wy­
nikających z dokonanych reform 
w kraju oraz, doświadczeń w in­
nych państwach. Nie rezygnować 
ze sprawdzonych struktur szkol­
nych w Polsce. Nie oddalać szko­
ły od dziecka. Rozpatrzyć celo­
wość tworzenia „na siłę” gmin­
nych szkół zbiorczych. Dostoso­
wać programy klas I—III do moż­
liwości rozwojowych dzieci. Nie 
podnosić wskaźników sprawno­
ści nauczania kosztem akceptacji 
miernoty. Prawidłowo interpre­
tować zadania i osiągnięcia dy­
daktyczno-wychowawcze. Znieść 
obowiązkowy wymiar czasu pra­
cy społecznej nałożony na ucz­
nia”. I następny postulat: „Usta­
lić w realnej perspektywie kie­
runki kształcenia zawodowego 
młodzieży, zgodnie z rozwojem 
społeczno-gospodarczym’’.
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Fot. Czesław Górski

Komisja resortowa uznała, łż 
wnioski te są zbieżne z opinią 
ministerstwa i uw. ględnione są 
w pracy nad dalszą reformą o- 
światy. Przewidywana jest wery­
fikacja -programu klas I—III, po 
zakończeniu tego cyklu naucza­
nia. Dodajmy również, iż ponow­
ną dyskusję nad reformą zaini­
cjował już „Głos Nauczycielski’’ 
w numerze z 28 września bieżą­
cego roku. Istotne, wiążące zna­
czenie dla dalszego kształtu 
reformy powinny mieć zwłaszcza 
ustalenia, które zapadną na Kra­
jowym XIII Zjeździe Delegatów 
ZNP. Tak więc sprawa jest nadal 
otwarta.

Słuszne i pilne do rozwiązania 
są wnioski domagające się zwięk­
szenia nakładów podręczników 
oraz programów nauczania. Ab­
surdem jest niedostatek tych pod­
stawowych rzeczy w szkołach. 
Trudniejsze do realizacji, aczkol­
wiek ministerstwo będzie dążyło 
dó wprowadzenia ich w życie, są 
postulaty dotyczące nauczania fi­
zyki, chemii, biologii, wf, zpt, p.o. 
i języków obcych w małych gru­
pach ćwiczeniowych oraz doma­
gające się obniżenia tygodniowe­
go wymiaru godzin dla nauczy­
cieli szkół podstawowych i wpro­
wadzenia wolnych sobót w peł­
nym wymiarze do szkolnictwa. 
Należy postawić pytanie, czy ge­
neralne rozwiązanie tych spraw, 
oparte na jednolitych zasadach 
w skali całego kraju, jest w ogóle 
w chwili obecnej możliwe? Wią­
załoby się to przecież z gwałtow­
nym wzrostem potrzeb kadro- 
wych i lokalowych.

W, szczecińskim porozumieniu 
stwierdza się, że Ministerstwo O- 
światy i Wychowania po wnikli­
wym zbadaniu i przekonsultowa­
niu problemu wolnych sobót, 
przedstawi premierowi raport w 
tej sprawie do końca I półrocza 
1981 roku. „Ministerstwo — cytu­
ję — zwraca jednak uwagę, że nie 
dysponujemy, jako społeczeństwo 
i nie będziemy w najbliższym 
czasie dysponować bazą gwaran­
tującą całej ludności wartościo­
we spędzanie wolnego czasu w 
tak dużym wymiarze. Nie uk­
ształtował się także jeszcze wy­

chowawczo pożądany obyczaj wy­
korzystania wolnych sobót”. Mó­
wienie tu akurat przemęczonym 
z reguły nauczycielom o jakimś 
braku obyczaju brzmi dość nie­
frasobliwie. Istotne są przecież 
inne argumenty. Niech na przyk­
ład szkoła pracująca na dwie 
zmiany, a więc przeciążona — ja­
kich bardzo wiele w kraju — 
spróbuje zmieścić 6 nabitych za­
jęciami dni w układzie pięcio­
dniowym. Łatwo to przeliczyć, 
podobnie jak nietrudno jest pom­
nożyć w skali szkoły, gminy, 
województwa i kraju — liczbę 
oddziałów przez planowane ■wy­
miary zajęć i jeszcze zestawić to 
jakoś z liczbą nauczycieli, by do­
wiedzieć się ile potrzebnych bę­
dzie nowych etatów z chwilą ob­
niżenia tygodniowego wymiaru 
godzin nauczycielom szkół pod­
stawowych. Oczywiście, chodzi o 
barierę kadrową i lokalową, któ­
rych nie da się przeskoczyć w 
krótkim czasie. A zatem trzyma­
jąc się przede wszystkim rzeczy­
wistości, faktów — nawet bardzo 
niewesołych — mówić trzeba o 
możliwościach spełnienia niektó­
rych postulatów.

Spośród rozlicznych wniosków, 
przedyskutowanych w Szczecinie, 
chciałbym jeszcze na dwa zwró­
cić uwagę. Otóż zażądano tam, 
aby dyrektorów 1 Ich zastępców 
wybierały demokratycznie, w taj­
nym głosowaniu, rady pedago­
giczne. Zdaniem resortu, wnio­
sek może być częściowo uwzględ­
niony w projekcie nowej ustawy 
— Karty Praw 1 Obowiązków 
Nauczyciela — poprzez przyjęcie 
zasady, że dyrektorzy i ich za­
stępcy będą mianowani po otrzy- I 
maniu pozytywnej opinii rady 1 
pedagogicznej. Sposób opiniowa- I 
nia zostanie ujęty w nowym re- | 
gulaminie działania rady pedago- I 
gicznej. Ponieważ jest to bardzo | 
istotna sprawa dla demokratyza- | 
cji życia szkolnego, czy nie nale- | 
żałoby jednak pójść dalej, śmie- g 
lej postawić na inicjatywę zespo- i 
łów ludzkich? Czy nie lepiej by- | 
loby odwrócić powyższą zasadę, | 
tzn.: wybiera i opiniuje rada pe- ! 
dagogiczna, akceptuje kurato- | 
rium? Warto jeszcze nad tym | 
pomyśleć. |

Wiele dyskusji i — co tu uk- | 
rywać — niezadowolenia wywo- | 
lało nowe zarządzenie ministra a 
oświaty i wychowania z 30 sier- | 
pnia 1980 roku w sprawie oceny i 
pracy nauczyciela, co wynikło | 
głównie z niedoinformowania. O- 3 
tóż w szczecińskim porozumieniu | 
na temat wniosku dotyczącego B 
wprowadzenia tylko opisowej o- H 
ceny pracy nauczyciela resort wy- | 
jaśnia, iż powyższe zarządzenie g 
wychodzi temu naprzeciw w gra- s 
nicach, jakie dopuszczają obo- | 
wiązujące, obecnie postanowienia B 
Karty Praw i Obowiązków Nau- ■ 
czyciela. Zaś w projekcie nowej | 
ustawy postulat ten będzie uw- I 
zględniony w całości.

Rzecz jasna, również wszystkie | 
pozostałe wnioski, których z bra- I 
ku miejsca nie dało się tu' przed- I 
stawić, są nie mniej ważne i słusz- | 
na. I te dotyczące przedszkoli, I 
domów dziecka, szkół specjał- i 
nych, warsztatów szkolnych, tu- I 
dzież zatrudnionych w nich na- I 
uczycieli i Innych pracowników | 
oświaty, i te domagające się li- | 
kwidacji przeróżnych limitów u- | 
trudniających ludziom życie i I 
pracę.

Najistotniejsze wszakże, by Je | 
wszystkie konsekwentnie zreali- | 
zować.

CD ZE STR. 5

tów seminariów 1 liceów nau- 
| czycielskich oraz wybitnych 

przedstawicieli naszej nauki, 
świadomych roli powszechnej 
oświaty w kulturze narodu.

2. 75-letnie dzieje Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wska­
zują, że okresy dynamiki ruchu 
wiązały się z jego samorządno­
ścią i że ograniczenia samorząd­
ności prowadziły zawsze do regre­
su i osłabienia. Samorządny Zwią­
zek zdolny był przeciwstawiać się 
w różnych okresach swej historii 
wypaczeniom polityki oświatowej, 
zdolny był- do odważnej walki o 
jej progresywne założenia i rze­
czywistą realizację nadrzędnego 
celu — powszechnej oświaty, do­
stępnej dla całej młodej genera­
cji. Samorządność na wszystkich 
szczeblach drabiny związkowej, 
była źródłem siły moralnej i au­
torytetu naszej organizacji. Słu­
sznie też w powszechnym odczu­
ciu nauczycielstwa przywrócenie 
Związkowi należnej samorządno- 
ności, stanowi podstawowy waru­
nek jego odnowy.

Napawać może optymizmem 
fakt, że odbudowa samorządności 
ZNP dokonuje się z analogicz­
nym procesem w całym ruchu- 
związkowym w Polsce, co więcej 
z próbą odnowy wszelkich orga­
nizacji społecznych. Jest to fakt 
podstawowy. Dlh podkreślenia je­
go wagi pragnę odwołać się do 
zwartej, głębokiej w treści wy- 

| powiedzi prof. Janusza Tymow- 
| skiego, w czasie niedawnej dy­

skusji w Zarządzie Głównym 
ZNP, nad drogami odnowy ruchu 
nauczycielskiego. „Przeżywamy 
— mówił prof. Tymowski — wiel­
ki kryzys organizacji społecz­
nych. Praktycznie nie ma ich te­
raz w Polsce. Wszystko zostało I zdominowane przez aparat, któ­
ry istnieje nie dla członków, lecz 
członkowie dla niego. Dlatego 
przywrócenie samorządności, spo­
łecznego charakteru pracy orga­
nizacji jest kwestią podstawową”. 
(„Głos Nauczycielski” nr 37 z 1980 
roku).

3. ZŃP w swojej wieloletniej 
historii zawsze chciał być współ­
twórcą polityki oświatowej pań­
stwa. Ambicje te wyrastały z pro­
stego faktu, że kumuluje w so­
bie, ogromny potencjał doświad­
czeń nauczycielskich, głęboką 
znajomość wielorakich uwarun­
kowań skuteczności planowych 
działań oświatowych. Tego kapi-

TAK UWAŻAM
HENRYK PA­
RZYCH, prezes Ra­
dy Zakładowej ZNP 
w gminie Kadzidło, 
województwo ostro­

łęckie: — Funkcję prezesa Rady 
Zakładowej pełnię dopiero od 
kilku miesięcy, ale nauczycielem 
jestem już od wielu lat i szkołę 
na wsi znam dobrze.

Uważam, że nowe władze zwią­
zkowe będą miały wiele do zro­
bienia, bo wiele nagromadziło się 
nieprawidłowości i krzywd. 
Krzywdzące jest na przykład 
zróżnicowanie wymiaru etatów 
w szkołach podstawowych i śred­
nich. A przecież i tu, i tu pracują 
dziś nauczyciele z wyższym wy­
kształceniem. Krzywdzące jest 
zróżnicowanie opłat za godziny 
ponadwymiarowe. Dlaczego? Czy 
jedne godziny są mniej warte od 
innych? Nauczyciele są nadmier­
nie obciążeni zajęciami pozalek­
cyjnymi, pracą związaną z przy­
gotowywaniem pomocy nauko­
wych, których stale brakuje, za­
jęciami społecznymi.

się 
dla
na
te-

A życie na wsi staje się eorai 
cięższe. Klasy są przeładowane, 
bo na rozbudowę szkół nie ma 
„mocy” i materiałów, choć znaj­
dują się ońe na inne cele, jak na 
przykład w naszej wsi na stadion 
sportowy, który wzniesiono ko­
sztem 8 min złotych, a który 
stale stoi pusty.

No, a działalność związkowa? 
Przecież to nie tak powinno 
odbywać, aby decyzje istotne 
nauczycieli zapadały, czy to 
szczeblu centralnym, czy na 
ienle gminy poza „plecami” 
Związku. A tak to bywa. Albo 
też zasięga się tej rzekomej opi­
nii organizacji w trybie przy­
spieszonym i wtedy, gdy właści­
wie decyzja jest już podjęta.

Muszę przy tym powiedzieć, ż« 
jako prezes Rady Zakładowej, a 
moi koledzy z Innych gmin mó­
wią to samo, w minimalnym 
stopniu odczuwamy opiekę i 
wsparcie ZG ZNP.

Mam nadzieję, że zjazd xmleni 
generalnie system pracy w or­
ganizacji i będzie się domagać 
należnego miejsca dla naszego 
związku zawodowego. Inaczej, to 
szkoda dalszego zawracania gło­
wy.

TRADYCJA

tału nie zrównoważy ani ogólna 
teoria, ani choćby najlepsze sy­
stemy organizacyjne. Oświata jest 
dziedziną nęcącą do snucia róż­
nych refleksji i projektów zmian. 
Mogą one wnosić wiele twór-, 
czych elementów dla jej doskona­
lenia, zawsze jednak wymagają 
konfrontacji z tą praktyczną zna­
jomością spraw i stosunków, któ­
re reprezentuje wspólnota nau­
czycielska I źle się stało, że w 
ostatnim dziesięcioleciu, w okre­
sie podejmowania ambitnej decy­
zji reformy naszej oświaty, upow­
szechnienia szkoły średniej, ogra­
niczony w swej samorządności 
i autentyzmie ruch nauczycielski 
nie mógł odegrać w kształtowa­
niu polityki oświatowej właściwej 
mu roli.

4. Wreszcie podstawowe zada­
nia Związku -wobec nauczyciel­
stwa — reprezentacja i ochro­
na jego interesów zawodowych. 
Należy te zadania ujmować w 
pełnych wymiarach — podstaw 
bytowych, różnych form akcji so­
cjalnej oraz rangi i prestiżu za­
wodu, miejsca świadczeń na 
oświatę w ogólnym rozdzielniku 
dochodu narodowego. Sprawy te 
są przedmiotem niepokoju i troski 
szerokich rzesz nauczycielskich. 
Deklaracjom bowiem o odpowie­
dzialności i roli społecznej wy­
chowawców młodej generacji nie 
zawsze towarzyszą decyzje uwal­
niające nauczycielstwo od co­
dziennych trosk bytowych. Moty­
wacje ideowe, a nie materialne, 
zawsze grały w zawodzie nau­
czycielskim rolę pierwszoplano­
wą. Nie można jednak gubić z 
pola widzenia sprzężeń, które 
wielki reformator szkolnictwa w 
byłej Galicji, w erze autonomii, 
Józef Dietl, w dziele pt. „O re­
formie szkół krajowych” (1865) 
zawarł w słowach: „Taka szkoła, 
jaki nauczyciel, taki nauczyciel, 
jaka płaca”.

Można wyrazić przekonanie, że 
historyczne doświadczenia ruchu 
nauczycielskiego w Polsce służyć 
będą pomocą delegatom na Kra­
jowy Zjazd w ustaleniu wytycz­
nych odnowy ruchu nauczyciel­
skiego w Polsce.

prof. dr
RYSZARD WROCZYŃSKI
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CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

DLACZEGO
NAGRODY SĘ NIE LICZĄ?

Należę do stałych czytelników i korespondentów 
„Głosu”. Ileż to razy na jego lamach stawialiśmy pyta­
nia, wnioski, postulaty. Co z nich po jakimś czasie zo- 
stawało? Czy teraz rzeczywiście zmienią się „mechaniz­
my działania”: jednym urosną skrzydła, innym wypro­
stują się chociaż kręgosłupy?

Nie zauważyłem — może nie mam szczęścia być w ta­
kim środowisku — tej wspaniałej, nie notowanej daw- 

. no atmosfery, autentycznej pracy, zmiany w postawach 
modzieży, burzliwej dyskusji i wymiany poglądów na 
sprawy ogólnonarodowe i nasze własne, o których mó­
wi jedna z uczestniczek redakcyjnej dyskusji — „Nic 
o nas bez nas”. Ale bądźmy optymistami i wierzmy, że 
przynajmniej u niektórych' przypływ energii, odwagi 
w wypowiadaniu się i działaniu, upominaniu o nasze 
wspólne sprawy nie będzie krótkotrwały. Musi temu 
towarzyszyć rzetelna praca, dobra wola nas wszyst­
kich oraz zmiany w sposobie myślenia i działania za­
równo u władz, organizacji, jak też jednostek. Nigdy 
dotychczas nie pisałam o sprawach materialnych i pła­
cowych nas, nauczycieli, więc dziś, dla odmiany, poru­
szę coś z tej materii.

Po 25 latach pracy zawodowej przeszłam obecnie na 
emeryturę. Jednocześnie od września bieżącego roku 
podjęłam w swojej macierzystej szkole pracę na pił 
etatu w wymiarze 11 godzin tygodniowo, bo akurat tyl­
ko w tym wymiarze mogę objąć całość zajęć z moich 
dwu przedmiotów. Był to niezbyt fortunny olcres do 
przejścia na emeryturę ze względu na obecną podwyż­
kę płac, ale to już inna sprawa. Chodzi o to, że aktual­
nie moje wynagrodzenie miesięczne w wyniku paździer­
nikowej podwyżki przekraczać będzie trochę dopusz­
czalną w przepisach kwotę 36 000 złotych rocznie. W tej 
sytuacji znajdzie się wielu emerytów i rencistów, któ­
rzy chcą jeszcze pracować zawodowo, a przy tym tro­
chę społecznie pracować ż młodzieżą, aby nie znaleźć 
się poza nawiasem aktywnego życia szkolnego. No, 
a poza tym emerytury nasze nie są aż tak wysokie, 
aby móc zrezygnować z pracy. Postuluję więc, aby przy 
ogólnym wzroście płac zmienić jak najszybciej przepi­
sy dotyczące dopuszczalnej granicy zarobków emery­
tów i rencistów.

(
Druga sprawa dotyczy tych nauczycieli, którzy 
w okresie stanowiącym podstawę do obliczenia "emery­
tury otrzymali nagrodę ministra lub kuratora. Para­
doksy są wszędzie, sile nie rozumiem zupełnie, dlacze­
go do podstawy wymiaru emerytury nauczycielskiej nie 
wlicza się nagród przyznanych na podstawie art. 24 

Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela „za wybitne 
! rezultaty w pracy dydaktyczno-wychowawczej”. Ponie­

waż sprawa dotyczyła mojej bliskiej koleżanki, zada­
łam sobie trochę trudu, aby zapoznać się z przepisami 
dotyczącymi tego zagadnienia. Są one dość zawiłe. 
Problem reguluje rozporządzenie przewodniczącego 
Komitetu Pracy i Płac z 19 sierpnia 1968 roku (Dziennik 
Ustaw nr 35, poz. 24 z 1968 roku oraz Dziennik Ustaw 
nr 27, poz. 19 z 19*2 roku), znowelizowane rozporządze­
niem ministra pracy, plac i srpraw socjalnych z 18 grud­
nia 1976 roku, w sprawie dostosowania niektórych 
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Do uchwały plenum ZG ZNP obciąłbym dorzucić jesz­
cze kilka wniosków, które płyną z głębi nauczycielskich 
serc naszego terenu, a jest to teren, gdzie jakże często 
jeszcze diabeł mówi dobranoc.

W trosce o dobro wsi, rolnictwa, w trosce o dobro 
tych, „co żywią i bronią” oraz ich dzieci należy doko- 
lać niezwłocznie korekty sieci szkolnej na wsi, roz­
wiązać lub gruntownie zmodernizować wszystkie te 
zbiorcze szkoły gminne, które tylko z nazwy i liczby 
kadry zarządzającej istnieją. Dokonać weryfikacji kad­
ry zarządzającej w tych szkołach, podzielić i egzekwo­
wać jej kompetencje oraz zadania. Wszędzie tam, gdzie 
to możliwe (chodzi głównie o puste tysiąclatki), orga­
nizować ponownie szkoły. Przyjąć zasadę, że dowoże­
nie dzieci wiejskich może pozostać tylko tam, gdzie od­
bywa się ono bez zakłóceń, gdzie dziecko wsi nie jest 
narażone na długie wyczekiwanie, deszcz, mrozy 
i chłody, gdzie ma pełną opiekę i bezpieczeństwo. We 
wszystkich, istniejących zbiorczych szkołach gminnych 
poprawić od zaraz warunki pracy nauczycieli i ucz-, 
niów.

Popieramy w całej rozciągłości stanowisko Zarządu 
Jłównego w sprawie weta odnośnie do oceny pracy nau­
czyciela w takiej formie, jak to podało ministerstwo 
w swym zarządzeniu. Taka ocena niczego nie zmienia, 
prowadzi do jeszcze większego bałaganu i krzywdzi 
nauczycieli. Uważamy za konieczne wprowadzenie dla 
wszystkich nauczycieli zatrudnionych na wsi dodatku 
wiejskiego, jak to mają lekarze i pielęgniarki. Wyraża­
my stanowczy sprzeciw wobec podziału nauczycieli na 
lepszych i gorszych, na tych zatrudnionych w szkołach 
Średnich i zawodowych, i na tych w szkołach podstawo­
wych. W tym zakresie należy bezwzględnie zrównać 
wszystkich w ich uprawnieniach. Nie może być nadal 
tak, że ci pierwsi mają 22-godzinny etat wobec 26 
w szkołach podstawowych i 50 zł za godzinę wobec 40 
tych drugich (od 1 października 1980 r.). Uważam, że 
uzasadnianie tego problemu jest zbędne.

Ustawa o dumnej nazwie Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela musi być jak najszybciej znowelizowana 

Itak, by martwe artykuły i paragrafy, nietknięte od 
)śmiu lat zarządzeniami wykonawczymi nie miały 

w niej miejsca. Nigdzie w Polsce i na świeeie nie wią-
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przepisów o ubezpieczeniu społecznym do zasad okre­
ślających składniki funduszu płac (Dziennik Ustaw nr 
40, poz. 239). Z kolei załącznik nr 1 do uchwały nr 
158/7 Rady Ministrów z 24 lipca 1976 roku zajmującej 
się zasadami, na jakie powołuje się poprzednio przyto­
czony akt prawny w rozdziale I, pkt 7, ust. 1 stanowi, 
że składnikiem wynagrodzenia zaliczanego do osobo­
wego funduszu płac (a więc wynagrodzenia wchodzące­
go do podstawy wymiaru rent i emerytur) są „nagrody 
za działalność podstawową, wynikające ze stosowanych 
zasad wynagradzania”, a tym samym nagrody, prze­
widziane w art. 24 tak chyba doniosłego społecznie do­
kumentu, jakim jest Karta Praw i Obowiązków Nau­
czyciela.

Pracując ponad ćwierć wieku w szkolnictwie, nie 
wątpiłam nigdy, że działalność dydaktyczno-wycho­
wawcza należy do podstawowych obowiązków i pod­
stawowej działalności nauczyciela! Niestety, innego 
zdania jest centrala ZUS w Warszawie, bowiem pismem 
z 8 listopada 1978 roku, dotyczącym wymiaru emery­
tury i renty dla nauczycieli, wyjaśnia podległym od­
działom terenowym: „Nie podlegają zaliczeniu do pod­
stawy wymiaru emerytury lub renty dla nauczycieli 
nagrody określone w art. 24 i 38 ustawy Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela.

ZUS autorytatywnie, w formie osławionego „prawa 
powielaczowego” pozwolił sobie ustalić, ie praca dy­
daktyczno-wychowawcza nie jest dla nauczyciela dzia­
łalnością podstawową, a nagrody aa tę pracę należy 
traktować jako „okolicznościowe”, których nie wlicza 
się do podstawy wymiaru rent i emerytur! Z brzmie­
nia przytoczonego pisma ZUS nie wynika, aby przekon­
sultował swoje stanowisko z Ministerstwem Oświaty 
i Wychowania, bądź ze Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego. Czy jednak nikt z wymienionych władz nie in­
terweniował w tej sprawie?

Dlaczego przedsiębiorstwa uspołecznione nagradza­
ją swoich pracowników szeregiem różnych premii 
i nagród, w gruncie rzeczy .okolicznościowych?, co 
dzieje się już nagminnie przed emeryturą i co rzu­
tuje bardzo poważnie na jej wymiar, a nikt tego nie 
kwestionuje? Dlaczego my, nauczyciele, nie Otrzymu­
jący żadnych premii, a tak rzadko nagrody, mamy być 
nadal dyskryminowani i w tej sprawie, przy naszych 
i tak już niskich płacach? I gdzie tu można mówić , 
o autorytecie zawodu pedagoga i wychowawcy?

Wnoszę i tę sprawę pod dyskusję i czekam na pozy­
tywne jej załatwienie. Może będą w przyszłości jakieś 
inne nagrody, może będzie Ich więcej, ale przecież do­
tyczyć one będą zawsze naszej działalności podstawo­
wej — dydaktyczno-wychowawczej, bo charakteru i ce­
lu naszej pracy nie zmienimy.

Życzę naszemu Związkowi rzetelności w pracy, odwa­
gi w działaniu i prostej, ludzkiej życzliwości dla nas 
wszystkich.

MARIA FIC 
Sosnowiec

OD REDAKCJI: Sprawa kolegów emerytów, których 
zarobki przekroczyły — w wyniku obecnej podwyżki 
płac — górną, ustaloną w przepisach, granicę — została 
już załatwiona pozytywnie, o czym informowaliśmy 
czytelników w 39 numerze „Głosu”, w notatce pt. 
„Uwaga, koledzy emeryci”. Wszystkich zainteresowa­
nych odsyłamy do tej informacji.

że się wynagrodzeń ustawą najwyższego organu, Sej­
mu, tylko u nas i w odniesieniu do nauczycieli. Usta­
wa o nas i naszej pracy oraz powinnościach musi być 
precyzyjna w każdym szczególe, nie może pozostawiać 
furtek umożliwiających dowolną interpretację przepi­
sów, szczególnie jeśli chodzi o obowiązki.

Opracować trzeba i poddać pod dyskusję w gronach 
nauczycielskich system doskonalenia nauczycieli, a IKN 
i IKNiBO przekształcić niezwłocznie w ośrodki Meto­
dyki Nauczania i Postępu Pedagogicznego. Należałoby 
zweryfikować, zmniejszyć i podporządkować tym 
ośrodkom tę ogromną armię wizytatorów. Dać wresz­
cie nauczycielom czas „na twórczą bezczynność”, jak te- 
50 domagał się przed wielu laty Jan Władysław Dawid, 
wielki myśliciel, pedagog i przyjaciel nauczycielskie­
go stanu. W tym miejscu przerywam, listę dalszych 
wniosków.

W latach pogardy dla twórczych dyskusji 1 konstruk­
tywnych wniosków nierzadko zakładało śię dyskutan­
tom kaganiec z napisem „zacznijcie od siebie”. To część 
tylko prawdy. Tak, są w naszych szeregach ludzie, dla 
dórych praca w zawodzie jest dodatkiem do różnych 
innych źródeł zarobków, są ludzie beztroscy, nieodpo­
wiedzialni. Jakże jeszcze często za błędy wychowawcze 
zespołów nauczycielskich, zwłaszcza w sżtołach śred­
nich winę ponosi uczeń, bo najłatwiej trudnych usunąć 
ze szkoły, by się pozbyć trudu reedukacji.

Są to jednak niechlubne wyjątki. Nauczyciel z natu­
ry swej był zawsze wiernie oddany ideałom, jakim się 
poświęcił i bez względu na siłę oraz kierunek wiatrów 
nigdy tych ideałów nie zmieniał. Stan nauczycielski, 
jak to pięknie określono w Karcie Praw i Obowiązków 
Nauczyciela, był zawsze po stronie socjalistycznej Oj­
czyzny i takim pozostanie, jeśli tylko pozwoli mu się . 
mówić pełną prawdę o naszej heroicznej przeszłości, 
o burzliwych, ale jakże mądrze i zdecydowanie rozwią­
zywanych troskach dnia dzisiejszego oraz określaniu 
najdoskonalszych kształtów dni, które nadejdą.

Narzędnym celem naszego życia i tego wszystkie­
go, co robimy, jest dobro młodego pokolenia Polaków, 
bo to przecież pokolenie kontynuować będzie ten 
rudny, uciążliwy i pełen, wyrzeczeń marsz ku lepszej 

przyszłości, ku przyszłości wolnej od chronicznych 
wstrząsów, upokorzeń i gniewu, ku przyszłości mądrej, 
bezpiecznej, zamożnej.

* EUGENIUSZ ŻELE2NY
Łuboza Królewska

M redsJrcJIi w tein numena wykorzystujemy fragment ? 
O&siamej wypowieas! autora, częM poświęaoną wnioskom I 
postulatom,

TALENT- DOBRO SPOŁECZNE
•

Każdy z nas zna przypadki, kiedy okazuje się, te 
człowiek sześćdziesięcio- czy nawet siedemdziesięcioletni 
wykazuje „nagle” niezaprzeczalny talent do rzeźbienia, 

'| malówania, muzykowania, pisania poezji itd. Skąd ta 
nagła dyspozycja? Cud? Nie! Po prostu nikt w porę nie 
wyzwolił zdolności, nie pomógł w ich narodzinach i nie 
zatroszczył się o właściwy ich rozwój.

Winowajcą jest, niestety, szkoła. To przede wszyst­
kim nauczyciele-wychowawcy powinni wiedzieć, że 
o rozwoju uzdolnień nie decydują wyłącznie zadatki 
wrodzone, lecz procesy socjalizujące i wychowawcze. 
One mogą doprowadzić do przyrostu uzdolnień, do ich 
pojawienia się u każdego ucznia. Chodzi o otoczenie 
opieką młodzieży, która nie manifestuje na pozór żad­
nych zdolności. Należy pamiętać o twierdzeniu Alfreda 
Fessarda z College de France, który głosi, że człowiek 
ispożytkowuje tylko dziesięć procent możliwości móz- 
gowo-intelektualnych, zaś 90 proc, stanowi „ugór przy­
szłości zdatny do racjonalnej uprawy”.

W działalności każdej szkoły powinna być na co 
dzień stosowana generalna zasada, że każdy uczeń jest 
do czegoś zdolny, różny jest tylko rodzaj i stopień tych 
uzdolnień. Tymczasem wśród ogółu, nauczycieli panuje 
błędne przeświadczenie, co do istoty zdolności. Zazwy­
czaj wskazuje się w klasie na kilkoro uczniów zdol­
nych. A reszta? Przed współczesną, nowoczesną szko­
łą powinno stanąć nowe, ważne zadanie: praca nad 
przyrostem uzdolnień, nad ich odkrywaniem.

Nauczyciele powinni uświadomić sobie, że talent to 
nie tylko prywatna własność jednostki, lecz dobro spo­
łeczne, największy kapitał narodowy. Brak dbałości 
o pomnażanie tego naturalnego zasobu można nazwać 
marnotrawstwem. Gdy szkolnictwo zacznie pracować 
nad „utalentowaniem młodzieży”, nie będą pod jego 
adresem padać sformułowania, że jest martwą gałęzią 
gospodarki narodowej.

EMIL BIELA
Myślenice

ANOMALIA
Do dyskusji na łamach naszego pisma nauczyciel­

skiego chcielibyśmy, jako grupa inżynierów zawodow­
ców, również dołączyć swój głos. Jesteśmy długolet­
nimi nauczycielami w Zespole Szkół Mechanicznych 
w Słupsku. Martwi nas jedna sprawa i to zasadnicza, 
że o tej grupie wspomina saę jak najmniej, także 
w sprawach płacowych. Chcemy podać przykład, któ­
ry dręczy nas od lat. Jako absolwenci Politechniki lub 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej uzyskaliśmy stopień in­
żyniera bez tytułu magistra i posiadamy przygotowa­
nie pedagogiczne oraz ukończone studia podyplomowe, 
lecz w systemie płac jesteśmy opłacani według tabeli 
jako nauczyciele z wykształceniem wyższym zawodo­
wym. Odmiennie przedstawia się- sprawa, gdy dyplom 
wydawany jest przez wyższe szkoły artystyczne lub 
wyższe szkoły nauczycielskie. Wówczas uzyskuje saę 
tytuł magistra sztuki, magistra techniki i jest się opła­
canym z tabeli „nauczyciel z wyższymi studiami magi­
sterskimi”,.

Kolejną anomalią jest to, że nauczyciele kończący 
studia pod auspicjami IKNiBO traktowani są w tabeli 
płac na równi z inżynierami. W tej sytuacji postuluje­
my, aby do tabeli płac — „nauczyciel z wyższym wy­
kształceniem magisterskim” — dopisać „inżynier 
s przygotowaniem pedagogicznym” i zrównać płacę 
x magistrami sztuki, techniki itp.

inż. inż. A. Elwert, Z. Szymański, 
T. Kłosowski, J. Kulawiak

CZV SOBOTY BEZ RBBOTY?
Redakcja zaprosiła do wymiany poglądów na temat | 

wolnych sobót w szkolnictwie. Sprawa niezwykle | 
trudna, ale dlaczego nie mamy skorzystać z doświad-1 
ezeń czeskich? Dlaczego zaczynamy dzielić włos tygod- 

• nia na pięć dni przy pomocy słów, a nie konkretnych 
ustaleń i zarządzeń. W Czechosłowacji postąpiono od­
ważnie i zdecydowanie — i na razie tylko w tym jed­
nym kraju — s wszystkich wolnych sobót korzysta tak­
że młodzież szkolna. Pedagodzy nie biją na alarm i po­
wodu obciążenia uczniów nauką, ani obniżenia pozio­
mu wiedzy. Socjologowie natomiast podkreślają ko­
rzyści płynące z jednolitego rytmu życia rodzinnego, 
sprzyjającego integracji i autentyzmowi uczuć konsoli-' 
dujących poszczególne rodziny. (Notabene w tejże sa­
mej Czechosłowacji już bardzo dawno obniżono wy­
miar godzin pracy nauczyciela klasy I. Uczy on tylko I 
tą klasą i to jest jego podstawą uposażenia. U nas tego | 
jakoś nie można zrobić... A podobno dzieci na całym 
świeeie są jednakowe, a nauczyciele, nie?)

A więc? Uczmy się od innych! Bierzmy wzór z dob­
rych, sprawdzonych przykładów.

(BEM.) 
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CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

AKCEPW, 
ALE.

Począwszy od końca sierpnia br. „Głos Nauczyciel­
ski” stal się rzeczywiście naszym pismem związkowym 
w pełnym tego słowa znaczeniu. Znikła dydaktyka, in­
ne sprawy nie związane z naszą pracą i życiem. In­
formacje stały się pełne, bez retuszu. Znikło „dwumó- 
•wienie” i „dwumyślenie” oraz teksty dotyczące „pro­
pagandy sukcesu, i dobrobytu” nauczycieli. Wiele miej­
sca poświęca się ostatniemu plenum i wystąpieniom 
poszczególnych członków ZG ZNP. „GN” prezentuje 
ciekawe dyskusje, na które są zapraszani aktywiści 
związkowi, nauczyciele, pracownicy administracyjno- 
-obsługowi, naukowcy. Wypowiedzi są szczere i kry­
tyczne, kierujące się dobrem naszego zawodu i dobrem 
naszego zWiązku. Charakterystyczny jest nowy styl dy­
skusji idący w kierunku odbudowy autorytetu nasze­
go związku.

W moim małym wiejskim środowisku, gdzie nauczy­
ciele są rozrzuceni po różnych wsiach, nie ma wieców, 
ani zebrań, nikt też się prawie nami nie interesuje. Je­
dyną informację na temat co się dzieje w naszym ruchu 
związkowym daje „Głos Nauczycielski”, który od kil­
ku tygodni dociera regularnie, otrzymujemy aktualne 
numery już w sobotę. To nas cieszy. W oparciu o ostat­
nie numery „GN” przeprowadziłem sondę wśród nau­
czycieli wiejskich na temat ostatnich spraw dotyczą­
cych sytuacji płacowej pracowników szkolnictwa i kry­
zysowej sytuacji w ruchu związkowym. Wypowiedzi 
moich respondentów posłużyły do napisania niniejsze­
go tekstu. Nauczyciele wiejscy stwierdzają, że obecne 
wydarzenia dotyczą głównie środowiska miejskiego. Na 
przykład w 21 punktach porozumienia zawartego 
w Gdańsku tylko raz mówi się nie tyle o wsi, co o rol­
nictwie — w ten sposób, aby zaopatrywało ono ludność 
miejską w żywność,

Zawód nauczycielski- jest bardzo trudny, a szczegól­
nie na wsi w gorszych warunkach mieszkaniowych, 
socjalnych i kulturalnych. Ciągle jesteśmy na końcu 
tabeli płacowej, a ostatnie podwyżki we wszystkich re­
sortach, jeszcze bardziej tę pozycję utrwaliły. Nauczy­
ciele wiejscy akceptują 600 zł podwyżkę jako częścio­
wą rekompensatę w związku ze wzrostem kosztów 
utrzymania. Akceptujemy zapowiedziany dodatek 
osiedleniowy dla nauczycieli podejmujących pracę na 
wsi, ale trzeba by też pomyśleć o jakiejś rekompensa­
cie dla tych „starych”, którzy w tym trudnym środo­
wisku tkwią od lat mimo, iż mają możliwość zmiany 
miejsca pracy. Na wsi przeważają szkoły podstawowe. 
Od lat wysuwane przez nas postulaty dotyczące zrów­
nania godzin zajęć dydaktycznych ze szkolnictwem po­
nadpodstawowym starego typu, pozostają bez echa. 
Szkolnictwo podstawowe, szczególnie wiejskie jest dy­
skryminowane, świadczą o tym również zróżpnicowa- 
ine stawki za godzinę ponadwymiarową.

IWA ZA BA PB®
Zamieszczane .w „Głosie” artykuły upewniły mnie 

w przekonaniu, że i mój głos będzie wysłuchany. Je­
stem praktykiem, z 22-letaim stażem pracy, głęboko 
zatroskanym o przyszłość naszej oświaty. Niepokoi 
mnie fakt, że niemal wszystkie głosy w dyskusjach do­
tyczą spraw socjalno-bytowych nauczycieli. Mało nato­
miast jest głosów podnoszących problem jakości pra­
cy nauczyciela, jego odpowiedzialności za nauczanie 
i wychowanie. Nie łudźmy się! Żadna kolejna podwyż­
ka nie zmieni osobowości nauczyciela. Znam nauczy­
cieli, którzy wezmą każdą podwyżkę, ale nic nie zro­
bią w swojej pracy. .

Jak wiemy, podwyżki piać nauczycielskich uzależnio­
ne są od wykształcenia i stażu pracy — czy słusznie? 
Podkreślam z całą siłą, że kolejna podwyżka dla wszy­
stkich nauczycieli o jadnąkową sumę nic nie da! Bę­
dziemy stać w miejscu. Nie zauważyłem żadnej popra­
wy jakości pracy po, podwyżce płac w październiku 
1978 r. (Choć ostatnia podwyżka o 600 zł dla wszystkich 
nauczycieli, jako rekompensata . związana z kosztem 
utrzymania, jest na pewno słuszna). Kolejne podwyżki 
powinny uwzględniać rzetelną, uczciwą pracę każdego 
nauczyciela. Myślę, że problem ten będzie rozwiązany

RKSHA HH
Atmosfera niepokoju moralnego z całym swym dra- 

matyzmetn wkracza w progi szkoły. Odnowa moral­
na jest nad wyraz potrzebna naszej instytucji wycho­
wawczej, w której panują zgoła niedemokratyczne prą­
dy. Panuje atmosfera biurokratycznego podporządko­
wania i całkowitej afinmacji wszystkiego co płynie 
z góry, zasada jednolitego systemu wychowawczego bez 
liczenia się z osobowością nauczyciela, jego indywidu­
alnością oraz zainteresowaniami. Atmosferę wyc o 
wawczą szkoły wyznaczają często kryteria potrzeb pro­
pagandowych. Afirmacja i propaganda sukcesu oyy 
w wyraźnej sprzeczności z realiami życia —- ze szko ą 
dla wychowania moralnego młodzieży. __

Nagromadziło się w szkole wiele działań pozornych, 
niepotrzebnych, narzucanych arbitralnie przez władze 
szkolne: konkursów, imprez, uroczystości, olimpiad, aiK- 
cji, prac społecznych, obchodów, świąt, tumiei, para . 
Taryfa ulgowa i ułatwienia sprawiły rozplenienie się 
u młodzieży lenistwa, lekceważenia 1 cynizmu. DO 
szkoły coraz śmielej zaglądała moc. klik, kotem,

Nauczyciele pracujący na wat żądają zrównania 
w prawach do bezpłatnego mieszkania, ekwiwalentu 
za nieposiadanie działek, legitymacji zniżkowych dla 
rencistów i emerytów pracowników administracyjno- 
-obsługowych.

Akceptujemy jedność ZNP, ale chcemy, aby był <m 
praworządny i dbał o interesy pracowników w myśl te­
go co pisał W.I. Lenin: „główne zadanie związków za­
wodowych to obrona interesów mas pracujących w naj­
bardziej bezpośrednim i ścisłym tego słowa znacze­
niu...”. Akceptujemy pełną samorządność ZNP przy jed­
noczesnym uznawaniu kierowniczej roli partii jako si­
ły politycznej w naszym kraju. Lecz ta kierownicza ro­
la niech nie sprowadza się do tego, by instancja par­
tyjna decydowała kto ma pełnć funkcję sekretarza 
i prezesa rady zakładowej, komu przyznać wczasy, sa­
natoria, zapomogę pieniężną, kto ma być dyrektorem 
szkoły.

Akceptujemy oderwanie się ZNP od zależności CRZZ, 
lecz proponujemy, aby wszystkie funkcje etatowe 
w związku obsadzać ludźmi oddanymi sprawie nauczy­
cielskiej. Etaty te opłacać ze składek członkowskich, 
a nie z funduszy resortowych. Wówczas pracownicy ci 
będą uniezależnieni od administracji państwowej, czyli 
od pracodawcy. >

Wiejskie rady zakładowe nie mogą być samodzielne 
i pnArorządne, bo działają w rozproszeniu. Dlatego po­
stuluje się, aby małe wiejskie rady zakładowe łączyć 
w duże zespoły np. w rejonowe rady zakładowe z sie­
dzibą w byłych powiatach, w których pracują pełno­
mocnicy d/s rad zakładowych. W każdej szkole spo­
łecznie działałby mąż zaufania, który wchodziłby 
w skład rejonowej (międzydzkolnej), rady zakładowej, 
gdzie funkcja sekretarza byłaby etatowa. Takie rady 
Stałyby się w pełni niezależne od administracji oświa­
towej i państwowej. Moi respondenci w pełni akceptu­
ją przywrócenie okręgowych zarządów ZNP działają­
cych w każdym województwie. Chodzi o to, aby zasia­
dali w nich przedstawiciele każdej rady zakładowej 
ZNP. Delegaci jako członkowie wojewódzkich rad zak­
ładowych powinni być wybierani przez -wszystkich 
członków. Tylko w ten sposób ogniwa wojewódzkie 
ZNP będą reprezentować nasze interesy wobec admi­
nistracji oświatowej i państwowej.

Cieszy nas fakt, że ZG ZNP zajmuje obecnie zdecy­
dowane stanowisko wobec nieprzemyślanych decyzji 
administracji oświatowej. Np. ostatnio minister oświa­
ty i wychowania zapowiedział zniesienie dotychczaso­
wej oceny pracy nauczycieli. Sprawa ta miała być pod­
dana pod dyskusję ogółu pedagogów. Tymczasem do­
wiadujemy się ze zdumieniem, że została już wprowa­
dzona ocena trójstopniowa. Kto nad tym dyskutował?

W przeszłości ZG ZNP podejmował również ważkie 
decyzje mające na celu poprawę warunków trudnej 
pracy nauczycieli. Udawało się nawet w „GN” przemy­
cić odważnie stwierdzenia. Chodzi o to, aby głosy te 
były wysłuchiwane przez nasz resort, aby liczono się 
z opinią nauczycieli i opinią Związku.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI
Kamieniec Ząbkowicki

przez wprowadzenie stopni kwalifikacyjnych. Obecnie 
częściowo problem ten zostaje rozwiązywany przez do­
datkowy awans nauczycieli. Bardzo mi się podobało 
uwzględnienie faktu, że dodatkowego awansu nie może 
otrzymać nauczyciel (pomimo otrzymania oceny wy­
różniającej), który korzysta z urlopu zdrowotnego 
i zniżki godzin z tytułu poratowania zdrowia.

Podkreślam raz jeszcze: każdy nauczyciel powinien 
być oceniany za jakość pracy, jej wyniki, stopień za­
angażowania i w ogóle ciągłą obecność w szkole. Szko­
ła nasza potrzebuje Ciągłości pracy, systematyczności. 
Każda stracona godzina jest nie do odrobienia. Trzeba 
więc jak najszybciej zlikwidować wszystkie imprezy, 
które odbywają się podczas zajęć lekcyjnych. Imprezy 
związane z rocznicami winny się odbywać na przykład 
na apelu poniedziałkowym o godz. 7.30 lub w innym 
dniu? ale przed lekcjami. Trzeba też skończyć z wol­
nym Dniem Dziecka, Nnauczyciela, Dniem Sportu. Nie 
powinno się także organizować zawodów sportowych 
podczas trwania zajęć lekcyjnych.

Jestem też przeciwny wprowadzeniu wolnych sobót 
w oświacie. Wprowadzenie wolnych sobót doprowa­
dziłoby do obniżenia poziomu nauczania. W każdym ra­
zie nie owyobrażam sobie wprowadzenia wolnych so­
bót przy obecnie obowiązującej siatce godzin!

HENRYK KOWALSKI

dów, znajomości (zwłaszcza w małych środowiskach). 
Mnożono liczbę organizacji, kół, towarzystw, by stwo­
rzyć pozory aktywności 1 zaangażowania. Zapomnia­
no, że wychowuje się czynami, a nie słowami. Odrywa­
no młodzież od nauki, by urządzać np. parady na Sta­
dionie ŁKS lub prace społeczne.

Szerzy się wśród nauczycieli oportunizm, konformizm 
1 uległość. Zresztą wielu nauczycieli zdaje sobie 
z tego sprawy uginając się pod ciężarem permanent­
nych reform, zmian, prac, akcji...

Czas najwyższy przewietrzyć atmosferę moralną • 
szkoły duchem demokracji, egalitaryzmu, szczerości 
i prawdy.

Skończmy z aftanacją wszystkiego, co płynie z góry 
(czy słuszne, czy niesłuszne) na rzecz racjonalizmu 
i zdrowego rozsądku, skończmy z natrętnym dydak­
tyzmem, bezmyślną propagandą, skończmy z działania­
mi pozornymi, z konkunsomanią, procentomanią, pięt­
nowaniem nauczycieli, którzy rzetelnie i obiektywnie 
chcą oceniać uczniów.

Uszanujmy godność nauczyciela, obdarzmy go zaufa­
niem.

IGNACY M. BUGNO
Łódź

KIO NAM POMOŻE?
Rozpoczynamy już drugi miesiąc nauki a w mojej 

klasie (trzeciej) brakuje jeszcze 10 ćwiczeń do matema­
tyki. Do niedawna brakowało ich 35. Całą swoją ener­
gię i siły zużyłam na poszukiwanie brakujących pod­
ręczników. Do szewskiej pasji mogą doprowadzić czło­
wieka telefony z Kuratorium i Wydziału Oświaty z py­
taniami w stylu: „Ile podręczników i do jakich klas 
wam brakuje?” Za 10 dni słyszymy to samo pytanie. Po 
co sporządza się te zbiorcze zestawienia, skoro przez 
ponad miesiąc sprawa nie ruszyła z miejsca i musimy 
radzić sobie sami? , „ ...

Na zebraniu rodziców wybraliśmy „'trojkę , która 
wydzwaniając po księgarniach wielu różnych miast, 
zdobyła 20 egzemplarzy ćwiczeń. Więc oni mogli a Ku­
ratorium i Wydział Oświaty nic nam nie poradzili! By­
łam w Wydziale Oświaty u inspektor Kańskiej odpo­
wiedzialnej za tę akcję, pokazała mi szereg pism, które 
przekazała do kuratorium w tej sprawie. Ale widocznie 
kuratorium jest też bezsilne. Może redakcja „Głosu” ma 
■możliwości zdobycia tych ćwiczeń w Warszawie. Po­
móżcie mi, proszę.

Myślę, że trzeba coś wreszcie zrobić, aby takie sytua­
cje nie powtarzały się. W ubiegłym roku zezy łam rów­
nież w III klasie matematyki i miałam te same kłopo­
ty — na 36 uczniów ćwiczenia matematyczne zdobyło 
tylko 10 osób. Poinformowaliśmy o tym Wydział Oświa­
ty, ale do końca roku czekaliśmy na odpowiedź. Wów­
czas jeden z rodziców wpadł na pomysł, by ćwiczenia 
odbić na ksero we własnym zakładzie pracy. Nie wszę­
dzie jednak były takie możliwości, więc ćwiczenia po 
prostu przepisywano ręcznie lub na maszynie.

Nie jest to sprawa błaha. Nauczanie bez ćwiczeń ma­
tematycznych jest po prostu niemożliwe, bo podręcznik 
Jóźwickiego zawiera zbyt mało zadań.

BARBARA SKOWROŃSKA
Włocławek

Z wielkim zainteresowaniem przeczytałem opinie 
wielu wybitnych uczonych i działaczy ZNP („Głos. Nau­
czycielski nr 38 z 21 września). We wszystkich wypo­
wiedziach poruszane są sprawy bardzo istotne dla nas 
wszystkich. Dużo mówi się o autorytecie i odnowie ży­
cia związkowego.

W roku bieżącym obchodzimy jubileusz naszego 
Związku. Przypadł on w roku, kiedy to przeżywamy 
wielki kryzys organizacji społecznych, kiedy głośno dy- . 
skutujemy nad ich odnową. Dążąc do odnowy ZNP. 
powinniśmy działać z wielką rozwagą. Przede wszy­
stkim powinniśmy liczyć się z tym, by fundamenty i 
cały gmach budowany przez naszych poprzedników 
nie został całkowicie zburzony. Zachowajmy szacunek 

. dla ich pracy, ciężkiej pracy, bo większość byłych 
i obecnych związkowców w pełni na to zasługuje. 
Prawdą zaś jest, że nasz związkowy gmach należy po­
rządnie odkurzyć, dać mu nowe siły, prawo do eg­
zekwowania decyzji.

W odnowie życia związkowego powinniśmy przede 
wszystkim zadbać o to, by wybory do władz były 
w pełni demokratyczne na wszystkich szczeblach. 
W ostatnich latach często do władz związkowych wy­
bierani byli ludzie przysłani z zewnątrz. Również czę­
sto spotykamy się ze zjawiskiem wybierania osób do 
władz związkowych drogą dziedziczności, tak jak 
w dawnych czasach drogą dziedziczności obsadzano tro­
ny królewskie.

Aby nasz Związek odnowił się w swej samorządno­
ści, aby w pełni zaspokajał interesy wszystkich swo­
ich członków, powinniśmy od zaraz skończyć z kumo­
terstwem ipreferowaniem osób „zaprzyjaźnionych”. 
W ostatnich latach można było dostrzec, jak na skutek 
źle pojętej przez władze samorządności, wbrew zasa­
dom demokratycznego rządzenia, w szkołach często do­
chodziło do podziału nauczycieli na dwie grupy: pierw­
sza z nich to ludzie sumiennie wypełniający swe obo­
wiązki, druga grupa to osoby korzystające z ulg, nie- 

..sumienne, ale za to chętnie działające na pokaz. I wła­
śnie ci ludzie w pierwszej kolejności brani byli pod 
uwagę przy podziale nagród, przy przydzielaniu urlo­
pów wypoczynkowych itp.

W ruchu odnowy są również wysuwane hasła płaco­
we. Z tego, co wiemy, ma to być sześciuset zlotowa 
podwyżka. Uważam, że nad tą sprawą trzeba się dob­
rze zastanowić, gdyż za kilka miesięcy, kiedy pod­
wyżka obejmie kadrę inżynieryjno-techniczną, znów 
zostaniemy ną szarym końcu. Znów nasze ciało peda­
gogiczne uwikła się w nowe kłopoty.

Na zakończenie chcę apleować, aby nasze władze słu­
chały głosów płynących „z dołu”, aby ich nie lekcewa­
żyły. Trzeba dać ludziom się wypowiedzieć, przedsta­
wić swoje problemy, aby mieli poczucie odpowiedzial­
ności nie tylko za Związek, lecz także za dalszy bieg 
spraw. Bo samo ustawienie się bokiem, wejście 
w szranki opozycji, czy też niewiara we wszystko mo­
że tylko obecny kryzys pogłębić i mieć katastrofalne 
Skutki dla kraju.

Na zakończenie chcę życzyć naszemu Związkowi, aby 
jego odnowa nastąpiła jak najszybciej i aby zyskał na­
leżny jemu autorytet rzecznika interesów pracowni­
czych.

RYSZARD CIESLUK
Marki
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OCZEKUJE 
POMOCY
Franciszka Borańska, nauczycielka w Szkole Podsta­

wowej w Borkowicach: — W ostatnich latach przed 
każdą większą imprezą, stawiało się ludziom podobne 
pytanie: czego oczekują? Ci jednym tchem lub półgęb­
kiem wypowiadali do dziennikarskich mikrofonów, co 
czują i nie czują, co myślą lub nie myślą wcale. Festyn 
mijał, szum się wyciszał, zanikał czar ludzkich marzeń. 
Pozostawała szara codzienność.

Osobiście przeżyłam już niejeden wzlot 1 tyleż upad­
ków. Z natury byłam jednak optymistką, toteż otrzą­
sałam się po każdej takiej kąpieli i dalej spełniałam 
swoją powinność. Tylko coraz mniej wydajnie — je­
stem tego najzupełniej świadoma — chociaż bardzo 
chciałam, aby proces był odwrotny. Ale maksymalnie 
eksploatowane siły szybko się wyczerpują, a warunki 
pracy w szkole oraz społeczna atmosfera wychowaw­
cza pogarszały się z roku na rok. Brak satysfakcji 
i dobrze spełnianego obowiązku odbierał naszemu po­
wołaniu sprawczą siłę.

— Czy to oznacza zupełną niewiarę w możliwość 
odnowy naszego życia, w tym także związkowego?

— Tego nie powiedziałam. Miałam na myśli naszą 
dotychczasową chorobę niemożności, która paraliżowa­
ła wszystkie członki organizmu społecznego. Już nikt 
nie nabierze mnie na hura optymizm. Ale pewną gwa­
rancję zapowiedzianych przemian widzę w politycznej 
dojrzałości klasy robotniczej. Tylko ona zdolna jest ob­
ronić socjalistyczny ustrój i byt narodu przed dalszym 
rozsadzaniem go od wewnątrz przez zdemoralizowa­
ne, złodziejskie elementy, które dotąd tak często bez­
karnie grabiły i trwoniły dorobek ludzi pracy. Nasz 
także. <

Proszę popatrzeć na moje ubranie. Nie stać mnie na 
kupno nowego płaszcza. Ten bisiorowy „sprawiłam” 
sobie bardzo dawno, chyba za życia męża. A pracuję 
w zawodzie już trzydziesty rok. Nawet przed kilkoma 
laty, kiedy jeszcze nie było takiej jak teraz drożyzny, 
musieliśmy się we dwoje dobrze gimnastykować, żeby 
powiązać koniec z końcem. A teraz... Szkoda słów. Zo­
stałam sama z czwórką dzieci (w tym troje nieletnich) 
i tak zrujnowanym zdrowiem, że chwilami...

Jej zmęczone oczy, szara od niewyspania twarz 
i spuchnięte, reumatyczne palce u rąk mówią same za 
siebie. Ciężkim krokiem (ma - 49 lat) przemierza tam 
i z powrotem przestrzeń między oknem a drzwiami, 
nerwowo załamując dłonie. Od zastępcy dyrektora do­
wiedziałam się wcześniej, że od pięciu dni przebywa 
na zwolnieniu lekarskim. s

— Koleżanki myślą, że symuluję, bo przecież nie le­
żę w łóżku — po chwili podejmuje przerwany wątek. 
A ja jestem u kresu wytrzymałości psychicznej i fi­
zycznej. Lekarz orzekł silną nerwicę i zalecił leczenie 
szpitalno-sanatoryjne. Ale jakże pozostawię bez opieki 
moje dzieci, jak pozostawię uczniów bez zajęć z języka 
polskiego? Przecież to są klasy V—VIII. Myślę, że mog­
łabym jakoś dociągnąć do końca bieżącego roku szkol­
nego, gdybym ptrzymała zniżkę godzin i tylko jeden 
przedmiot: język polski.

( O urlopie dla poratowania zdrowia lub przejściu na 
rentę nawet nie chce słuchać. Z jednej strony obowiąz­
ki rodzinne i wprost katastrofalna sytuacja finansowa, 
z drugiej — poczucie odpowiedzialności za losy ucz­
niów, którzy — jak twierdzi — z jej powodu mieliby 
bardzo utrudniony start. Chciałaby tylko, aby uwol­
niono ją od prowadzenia śpiewu i chóru.

Pani Franciszka Borańska jest z wykształcenia polo­
nistką. Ale dodatkowo obciążono ją przedmiotami, któ­
rych ze względu na stan zdrowia, dalibóg, prowadzić nie 
może. Na dziesięciu zatrudnionych w szkole pedagogów, 
ponoć tylko ona jedna śpiewa i trochę gra na różnych 
instrumentach (zasługa liceum pedagogicznego). Wia­
domo zaś, że pani Franciszka nigdy nie uchylała się 
od żadnych prac, gdy w grę wchodziło dobro uczniów. 
Nic więc prostszego, jak złożyć na nią dodatkowe obo­
wiązki, nawet bez pytania zainteresowanej o zgodę.

I stało się nieszczęście. Nadmiernie obciążony, scho­
rowany i ciężko przez los dotknięty człowiek po prostu 
fizycznie i psychicznie nie wytrzymał. — Co ja mam 
teraz robić? — pyta bezradnie mnie i siebie. I ta bez­
radność jest zjawiskiem najbardziej niepokojącym 
i szokującym dla osób, które ją znają od lat. „Zawsze 
była aktywna, przedsiębiorcza, uczynna i ludzka” 
— mówi jedna z matek jej byłych uczniów w rusinow- 
skiej szkole, zlikwidowanej przed dwoma laty.

Wyżej wymienione pytanie pozwolę sobie, w imie­
niu nauczycielki, skierować pod adresem odradzające­
go się Związku. I nie zawsze trzeba czekać, aź potrze­
bujący pomocy sam się po nią zgłosi. Wtedy może być 
za późno.

Rozmowa z panią Borańską znów postawiła na ostrzu 
noża sygnalizowaną przez wielu nauczycieli potrzebę 
wprowadzenia do Karty Praw' i Obowiązków Nauczy­
ciela poprawek dotyczących nabywania praw do eme­
rytury. Postulowali oni, aby nie tyle wiek nauczyciela, 
ile lata jego wyjątkowo wyczerpującej pracy stanowiły 
podstawę do starania się o emeryturę. Przypadek wy­
żej opisany najdobitniej wskazuje na konieczność bliż­
szego przyjrzenia się niektórym paragrafom. Czy nau­
czycielce samotnie utrzymującej i wychowującej czwór­
kę dzieci, nie wystarczy trzydzieści lat rzetelnej pracy 
zawodowej, aby uzyskać prawo do emerytalnych świad­
czeń państwa?

I w tym względzie pani Franciszka oraz wiele In­
nych, znajdujących się w podobnej sytuacji, matek- 
-nauczyćielek oczekuje pomocy Związku.

Na prośbę czytelników przypominamy 
raz jeszcze warunki konkursu, który o- 
głosiliśmy w 19 numerze „Głosu” z dnia 
11 maja 1980 r.

JAK PRZYG01W
MŁODE FOKOM
00 ONWIAZKD
OBBONY (UCZYZNY*

W konkursie mogą wziąć udział na­
uczyciele i wychowawcy przedszkoli, 
szkół podstawowych, średnich i wyż­
szych, placówek oświatowo-wychowaw­
czych, opiekunowie i instruktorzy dru­
żyn i szczepów harcerskich oraz innych 
organizacji młodzieżowych, wykładow­
cy 1 instruktorzy szkół wojskowych, za­
równo czynni zawodowo, jak też po­
zostający na emeryturze. ’

CEL KONKURSU

Celem konkursu jest zebranie, a na­
stępnie upowszechnienie najlepszych 
doświadczeń ’ w zakresie kształtowania 
postaw obywatelskich, patriotycznych i 
internacjonalistycznych dzieci i mło­
dzieży, rozwijania niezbędnych spraw­
ności fizycznych, umiejętności technicz­
nych oraz poczucia współodpowiedzial­
ności młodego pokolenia za rozwój Oj­
czyzny i jej bezpieczeństwo.

W związku z tym w pracy konkur­
sowej powinny być uwzględnione w 
szczególności następujące problemy?

Jak autor rozumie zadania szkoły 
w przygotowaniu młodego pokolenia do 
obowiązku obrony Ojczyzny?

® W jaki sposób w dostosowaniu do 
poziomu wychowanków, rodzaju szkoły 
lub placówki oświatowej, specyfiki pro­
wadzonych zajęć lub przedmiotu na­
uczania, realizuj e te zadania?

@ Jakie wyniki osiągnął autor w tej 
pracy (postawy wychowanków, wiedza, 
umiejętności, przygotowanie do zawodu 
lub do wyboru zawodu, stosunek do 
służby wojskowej, organizacja i wyko­
rzystanie Izb Pamięci Narodowej?)

Praca konkursowa może być ilustro­
wana zdjęciami, rysunkami lub innymi 
dokumentami. Jej objętość jest dowol­
na.

NAGRODY

Dla autorów najlepszych prac prze­
widziane są następujące nagrody:

nagroda I — 10 000 zł
dwie nagrody II po 7 000 zł
cztery nagrody III po 5 000 zł
osiem nagród IV po 3 000 zł
trzydzieści pięć wyróżnień po 2 000 zł.
Sąd konkursowy może dokonać in­

nego podziału nagród. Prace konkursoK,. 
we należy r^idsyłać pod. adresem: Za­
rząd Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — Wydział Kultury, Wycho­
wania Fizycznego i Turystyki, 00-389 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8 — do 
31 października 1980 roku. Rozstrzy­
gnięcie konkursu i ogłoszenie wyników 
— na łamach „Głosu Nauczycielskiego” 
— nastąpi w styczniu 1981 roku.
. Autorzy prac konkursowych powinni 

podać następujące dane personalne: 
imię i nazwisko, rok urodzenia, wy­
kształcenie, nazwę szkoły (zakładu), w 
której są lub byli zatrudnieni, pełnio­
ne funkcje w szkole (zakładzie), pro­
wadzone przedmioty nauczania lub in­
ne zajęcia; dokładny adres zamieszka­
nia, z podaniem kodu pocztowego.

DOKŁADNIE 
W 75-LECIE

NOWOŚCI
NADESŁANE

LITERATURA PIĘKNA
Lesia Ukrainka: SIEDEM STRUN. Wydaw­

nictwo Lubelskie, Lublin 1980 r., s. 226, ce­
na 40 zł.

Tomasz Klryltów: I TAK PRZEGRACIE 
WOJNĘ. K1W, Warszawa 1980 s. 155, cena 
20 zł.

Czesław Czerniawski: NA DNIE TWOIM 
LEC. MON, Warszawa 1980, s. 270, cena 
18 zl.

Sławomir Lubiński: BALLADA O JA­
NUSZKU. PIW, Warszawa 1980 r., «. 318, 
cena 40 zł.

Agnieszka Barłóg: SZARA MYSZKA. Wy­
dawnictwo Łódzkie Łódź, 1930, s. 236, cena 
25 zł.

Michał Mędlewskl: ŚCIANA GNIEWU. Wy­
dawnictwo Poznańskie, Poznań 1980 r., «. 
120, cena 18 zł.

Heinrich Heine: KSIĘGA PIESNL PIW, 
Warszawa 1980, s. 442, cena 50 zl.

WSPOMNIENIA 
OPRACOWANIA LITERACKIE

Zdzisław Kępiński: MICKIEWICZ HER­
METYCZNY. Piw, Warszawa 1980 r., a. 375, 
cena 100 zl.

Bolesław Mierzejewski: MARATON Z 
MELPOMENĄ. Wydawnictwo „Śląsk” 1980, 
B. 213, cena 50 zl.

Bolesław Surówka: BYŁO — MINĘŁO. Wy­
dawnictwo „Śląsk”. 1980 r., i. 243, cena 
37 zl.

RADIO DLA SZKÓŁ 
I NAUCZYCIELI

(12—14 października 1680 r.)
Niedziela — 12 października, godz. 10.00: 

KLUB MŁODYCH MIŁOSNIKOOW MUZYKI 
— koncert dla njłodz. pt. „Fantazje 1 trans­
krypcje”, stereo; godz. 12.05: TEATR kla­
syki DLA MŁODZ. SZKOLN. — „Pożegna­
nie z Marią”, słuch, wg T. Borowskiego; 
godz. 13.10: KLUB OLIMPIJCZYKÓW (bio­
logia).

Poniedziałek —• 1S października, godz. 0.00: 
PRZED PIERWSZYM DZWONKIEM — aud. 
dla nauczycieli (powt. godz, 16.05) godz. 9.00: 
dla kl. I (matematyka) — „Pralka Dyrdy- 
malka”, z cyklu „Raz, dwa, trzy 1... co 
dalej?” (powt. godz. 13.20); godz. 10.00: dla 
kl. V (biologia) — „Liść — kucharz do­
skonały”, z cyklu „Dzień dobry, przyro­
do”: godz. 11.00: dla szk. śred. (przysp. do 

życia w rodzinie) — „Moda a indywidual­
ność”, z cyklu „Ja wśród Innych".

Wtorek —• 14 października, godz. 9.00: dla 
kl. n—III -(muzyka) — „Jesienna słota”, z 
cyklu „Głosy i dźwięki” (powt. godz. 13.20); 
godz. 9.40 pr. IV 1 II: dla przedszkoli „Na­
uczyciele”, z cyklu „Ważne sprawy”: godz. 
10.00: dla kl. VI (biologia) — „Ogrody Po­
sejdona”, z cyklu „Roślina 1 my”; godz. 
11.00: dla szk. średn. (historia) — „Na polu 
legnickim wstrzymani”; godz. 21.50: NURT 
(pedagogika) — „Wychowanie pozaszkolne” 
— prof. dr Zbigniew Kwieciński (premie­
ra).Środa — 15 października, godz. 8.00: NURT 
(pedagogika) — „Wychowanie pozaszkolne” 
— prof. dr Zbigniew Kwieciński (Powtó­
rzenie I); godz. 6.05 nr. I: nurt •— j.w. 
(powt. I): godz. 9.00: dla kl. I (muzyka) — 
„W rytmie marsza”, z cyklu „Abecadło z 
pięciolinii” (powt. godz. 13.20); godz. 10.00:

HISTORIA 
IDEOLOGIA, POLITYKA

Ewa Oriof: DYPLOMACJA POLSKA WO­
BEC SPRAWY SŁOWACKIEJ W LATACH 
1938—1939. Wyd. Literackie, Kraków 1980, s. 
206, cena 35 zl.

Marek Tarczyński: GENERALICJA PO­
WSTANIA LISTOPADOWEGO. MON, War­
szawa 1980, s. 410, cena 140 zł.

Marian Anusiewicz, Mieczysław Wrzosek: 
KRONIKA POWSTAŃ ŚLĄSKICH 1919—1921. 
KiW, Warszawa 1980, s. 249, cena 70 zl.

Władysław Ważniewski: PARTYZANCI 
SPOD ZNAKU BARTOSZA: KiW, Warsza­
wa 1980, s. 144, cena 30 zl.

Stanisław Kuśmlerski, Aleksander Frydry- 
Chowlcz: PODSTAWY WIEDZY O PROPA­
GANDZIE. KiW, Warszawa 1980, ■. 257, ce­
na 50 zl.

OŚWIATA, WYCHOWANIE
Maksymilian Maciaszek: TRESC KSZTAŁ­

CENIA I WYCHOWANIA W REFORMACH 
SZKOLNYCH PRL. KIW, Warszawa 1980, «. 
248, cena 50 zl.

Stanisław Michalski, Seweryn Dziamskl: 
FILOZOFICZNE I PEDAGOGICZNE PO­
GLĄDY STEFANA RUDNICKIEGO. KIW, 
Warszawa 1980, s. 334, cena 75 zl.

Bohdan Korzeniewski: FILM DYDAKTY­
CZNY W NAUCZANIU POCZĄTKOWYM. 
Wyd. Szkolne 1 Pedagogiczne, Warszawa 
1980, s. 198, cena 27 zl.

ROŻNE
Praca zbiorowa: WARUNKI PRACY 7 ®Y- 

CIA W POLSCE MIĘDZYWOJENNEJ. W 
ŚWIETLE BADAN SPOŁECZNYCH. KiW, 
Warszawa 1980 r., cena 80 zł.

Stefan Melkowski: OCZEKIWANIA I ZA­
POWIEDZI. Wyd. Łódzkie, Łódź 1980 s, 
K9. cena łOzi.

1 października 1980 roku, dok­
ładnie w 75 rocznicą konspira­
cyjnego zjazdu działaczy oświato­
wych i niepodległościowych w 
Pilaszkowie koło Łowicza, zjaz­
du, który dał początek istnienia 
naszemu Związkowi, w gmachu 
Zarządu Głównego ZNP odbyło 
się spotkanie zasłużonych, wielo­
letnich działaczy ZNP. 'Wzięli w 
nim udział działacze dawnych — 
reaktywowanych obecnie —= 
okręgów; sekcji związkowych, 
Z oddziałów, ludzie, którzy dzie­
siątki lat poświęcili pracy w ZNP.

Z zainteresowaniem i głęboki­
mi, osobistymi refleksjami przy­
jęto wystąpienie prezesa ZG ZNP, 
Bolesława Grzesia, który przy­
pomniał zarys dziejów naszej or­
ganizacji związkowej, jednej s 
najstarszych i jednej z najbar­
dziej zasłużonych dla krajtL 
Przypomniał osi walkę ZNP ® 
powszechną, jednakową szkołę dla 
wszystkich dzieci, o przygotowy­
wanie nauczycieli w szkołach 
wyższych, bezprecedensową wal­
kę z okupantem hitlerowskim i 
starania, aby dzieci i młodzież nie 
pozostawały bez polskiej szkoły, 
wreszcie lata odbudowy kraju i 
szkolnictwa, w których związ­
kowcy pracowali z całą ofiarno­
ścią.

We wszystkich okresach — nie­
zależnie od innych ważnych 
problemów — dominowały w 
ZNP dwa nurty działalności: służ­
ba narodowi i polskiej szkole o- 
raz troska o wysoką rangę za­
wodu nauczycielskiego 1 pracow­
nika nauki w społeczeństwie. Dziś 
sprawą najważniejszą jest od­
nowa, ale — jak podkreślano w 
dyskusji — również utrzymania 
jedności, konsolidacja • nauczy­
cielskiego ruchu związkowego.

W czasie spotkania minister o- 
światy i wychowania, Krzysztof 
Kruszewski, wręczył 32 zasłużo­
nym działaczom odznaczenia pań­
stwowe.

(racj

dla kl. VH (biologia) . „Koniki polna 8 ich 
kuzyni”; godz. 11.00: dla ki. IV ile. (pro­
pedeutyka nauki o społeczeństwie) — „Czło­
wiek — Istota społeczna”; godz. 21.50: NURT 
(elementy wiedzy o sztuce) — „Wychowanie 

nie muzyczne w procesie wychowania este­
tycznego” — doc. dr Maria Przychodzlń- 
ska (premiera).

Czwartek — M października, godz. 6.00: 
dla kl. III—IV (jęz. polski) „Romek”, słuch, 
z cyklu „Teatr Szkolny” (powt. godz. 13.20); 
godz. 10.00: dia kl. VIII (chemia) — „Czy 
z każdej mąki będzie Chleb?”; godz. 11.00: 
dla kl. IV Uc. (propedeutyka nauki o spo­
łeczeństwie) — „Polska w gospodarce świa­
towej”, z cyklu „świat współczesny”.

Piątek — 17 października, godz. 6.00: NURT 
(elementy wiedzy o sztuce — „Wychowanie 
muzyczne w procesie wychowania estetycz­
nego” — doc. dr Marla Przychodzińska (pow­
tórzenie I); godz. 8.05 pr. I: NURT — J.w. 
(powtórzenie U); godz. 9.00: dla kl. IV (wych. 

muzyczne) — „O Frycku z Żelazowej Wo­
li”; godz. 6.44 pr. IV 1 II: dla przedszkoli 
-- „Uroczysty dzień”, aud. sl.-muz. z cyklu 
„Wesołe przedszkole”; godz. 10.00: dla kl. 
VII (chemia) — godz. 11.00: dla szk. średn. 
(wych. muzyczne) — „Przeżytek czy wiecz­
na zagadka?”, z cyklu. „Gawędy muzycz­
ne”.

Sobota — 18 października, godz. 9.00: dla 
kl. I (jęz. polski) — „Zaproszenie do do­
mu”, słuch, z cyklu „Od A do Z” (powt. 
godz. 13.20); godz. 10.00: dla kl. VI—vm 
(wych. muzyczne) — „Odrodzenie, ale cze­
go?”, z cyklu „Rozmowy o muzyce”; godz. 
11.00: dla szk. średn. (chemia) — „Lit 1 jego 
rodzina we współczesnym śwlecle”. <
POLSKIE RADIO ZASTRZEGA SOBIE MO­
ŻLIWOŚĆ ZMIAN W PROGRAMIE

NURT
< 1 U października 1980 rokafi 

niedziałek, w programie I, o godzi® 
ale 15.30 i w programie II, o 
dżinie 20.00), w ramach Nauczyciel® 
tSkiego Uniwersytetu Radiowo-Tele® 
wizyjnego zostanie emitowany pro® 
gram telewizyjny, którego przed® 
miotem są problemy bardzo istotne 
w obecnej sytuacji odnowy życia 
społeczno-politycznego kraju, ruchu 
zawodowego i odnowy nauczyciel® 
skiej organizacji związkowej jako 
rzecznika interesów szerokich rzesz 
nauczycielskich.

Program porusza istotne problemyP 
które nurtują środowisko nauczy­
cielskie, związkowe w szerokim te® 
go słowa znaczeniu; te, które zo­
stały rozwiązanie pomyślnie i te, któ­
re na każdym szczeblu związkowej 
działalności nie zostały rozwiązane 
efektywnie 1 skutecznie. Uwagi 
lesława Grzesia, prezesa Zarządź 
Głównego ZNP, Barbary Początek, 
nauczycielki i prezesa Rady Zakła­
dowej ZNP w Oświęcimiu oraz Ka® 
zimierza Wojciechowskiego, długo” 
letniego działaczt związkowego i 
łego redaktora naczelnego 
Nauczycielskiego”, którzy wzięli u- 
dział w programie, koncentrują się 
przede wszystkim na tych proble­
mach, które związane są z doskona­
leniem systemu kształcenia i wych°* 
wanta, kształceniem i doskonaleniem 
zawodowym nauczycieli, z kier0wa* 
niem oświatą i nauką, statusem 
nym nauczycieli i odnową • ZwiązK 
Nauczycielstwa Polskiego.

Wszystkich czytelników zapr^sz 
my do obejrzenia tego programu.

BARBARA PUSZCZEWICZ
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DRODZY CZYTELNICY!
W ostatnim czasie do naszej redakcji wpływa co­

dziennie ponad 60 listów, wypowiedzi i korespon­
dencji. Wiele spośród nich nadaje się do druku. 
Jednak z powodu ograniczonej objętości pisma, nie 
jesteśmy w stanie zamieścić wszystkich w najbliż­
szych numerach. Dlatego prosimy o cierpliwość. 
Najciekawsze wypowiedzi znajdą się z pewnością na 
naszych łamach, trzeba tylko trochę poczekać. 
Przepraszamy. REDAKCJA

PRZEPISY — WYJAŚNIENIA — KOMENTARZE

UPRAWNIENIA 
STUDIUJĄCYCH

ZŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ
@ 30 września zebrała się na 

posiedzeniu plenarnym Główna 
Komisja Rewizyjna ZG ZNP; 
obradowano nad przygotowania­
mi do XIII Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP. Wysłuchano in­
formacji kierownictwa ZG ZNP o 
aktualnej sytuacji w Związku, a 
następnie ustalono harmonogram 
prac nad przygotowaniem doku­
mentów zjazdowych oceniających 
działalność ZG ZNP w latach 
1977—1980. Niezależnie od wpro­
wadzania pisemnego przedstawi­
ciel Głównej Komisji Rewizyj­
nej przedłoży Zjazdowi informa­
cję ustną. Wyrażono poparcie dla 
zasadniczych postanowień uch­
wały ZG ZNP z 12 września 
bieżącego roku. Postanowiono, że 
wszyscy członkowie komi­
sji włączą się we własnych 
środowiskach nauczycielskich do 
działań mających na celu ochro­
nę dobrego imienia ZNP.

® 29 września odbyła się nara­
da kierowników oddziałów Woje­
wódzkich, z udziałem kierowni­
ctwa ZG ZNP, na której omó­
wiono zasady konsultacji projek­
tów dokumentów zjazdowych, 
przedłożonych ogółowi członków 
ZNP przez Komisję Zjazdową. 
Krótki termin, dzielący od Zja­
zdu, wymaga maksymalnego wy­
siłku, by jak największa liczba 
członków ZNP mogła wypowie­
dzieć się na temat statutu i pro­
gramu działania ZNP. Projekty 
tych dokumentów’, jak również 
projekt przyszłego kształtu szko­
ły polskiej opublikowane zostały 
w „Głosie Nauczycielskim”. Kie­
rownicy poinformowali również 
o aktualnej sytuacji Związku w 
poszczególnych województwach 
oraz o stanie realizacji uchwały 
ZG ZNP z 12 września bieżącego

MARIA SZYMANKIEWICZOWA
15 sierpnia 1980 roku zmarła kol. 

Maria Szymankiewiczowa, wielolet­
nia przewodnicząca Sekcji Wychowa­
nia Przedszkolnego Zarządu Główne­
go Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

Pracę zawodową rozpoczęła po u- 
kończeniu Seminarium dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli. Najpierw . w 
szkol® początkowej w Radzyminie 
potnie w Przedszkolu im. Adama Że­
romskiego w Nałęczowie, a następ­
nie w przedszkolu na Żoliborzu, gdzie 
mieszkała do wybuchu Powstania 
Warszawskiego. Po powstaniu i poby­
cie w obozie wróciła w 1946 roku do 
Warszawy i stanęła natychmiast do 
pracy w bardzo trudnych, powojen­
nych czasach.

Pracując na stanowisku kierow­
niczki przedszkola dała się poznać 
jako znakomity organizator, mocno 
zaangażowany w sprawę zapewnie­
nia prawidłowych warunków rozwo­
ju powierzonym Jej dzieciom. Swo­
ją postawą i zaangażowaniem potra­
fiła wytworzyć wśród pracowników 
atmosferę wzajemnego poszanowa­
nia, poczucia ważności i społecznego 
znaczenia wykonywanej pracy. Pod 
Jej kierunkiem wyrosło wiele mło­
dych nauczycielek — późniejszych 
dyrektorek, pracowników nadzoru 
pedagogicznego i działaczy oświato­
wych.
.Pracując zawodowo, działała aktyw­

nie w związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. W pracy społecznej szcze­
gólnie uwidoczniły się Jej cechy 
osobiste — inicjatywa, obowiązkowość 
i poczucie odpowiedzialności, zdro­
wy krytycyzm, takt i opanowanie, a 
przede wszystkim znakomicie rozwi­
nięte poczucie humoru ułatwiające 
rozładowanie napięć napotykanych na 
trudnej społecznikowskiej drodze.

Kierowana przez Marię Szymankie- 
Wiczową Sekcja Wychowania Przed­
szkolnego przy Zarządzie Głównym 

Zmarl
Kolega KONRAD OWCZAR® 

SWtsssflfflHSSfe 
oddany działacz związkowy i Domu Wypoczynkowego
ralnego w ogniwach ZNP, ceniony kier _całoksztatt Pracy 
ZNP w Jaszowcu. Za zasługi dla Kawalerskim Orderu odr°<’z®'kowej i społecznej odznaczony Krzyżem odznaka Tysiąclecia Państwa 
nia Polski, złotym Krzyżem rozwoju województwa kato-Polskiego, Złotą Odznaką Zasłużonemu w rozwoj 
wickiego i Złotą Odznaką TPPR- Cześć Jego pamięci.

roku, postanawiającej między in­
nymi reaktywowanie zarządów 
okręgowych ZNP.

® W pierwszym tygodniu paź­
dziernika odbywały się na tere­
nie całego kraju konsultacje do­
kumentów przygotowywanych na 
XIII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP. We wszystkich wojewódz­
twach odbyły się zebrania dele­
gatów (wielu zgodnie z wolą 
członków ZNP wybierano pono­
wnie), na których zgłaszano u- 
wagi i wnioski formułowane pod­
czas konsultacji w podstawowych 
ogniwach ZNP. Wszystkie one 
zostały przedłożone Komisji Zja­
zdowej i zostaną uwzględnione 
w projektach dokumentów. Osta­
tnie słowo należy do Zjazdu.

@ W końcu września grupie 
27 nauczycieli, wybranych przez 
uczniów, wręczono „Szkarłatne 
Róże”. Impreza, zapoczątkowana 
przed 11 laty przez redakcję 
„Płomyka”, a od pięciu lat orga­
nizowana wspólnie z Zarządem 
Głównym ZNP, stanowi piękny 
akcent obchodów Dnia Nauczy­
ciela. Uczniowie w rozpisywanej 
co roku ankiecie zgłaszają kan­
dydatury swoich nauczycieli i 
wychowawców. Tych, których 
najbardziej lubią, szanują i ko­
chają.

© W minionym tygodniu odby­
ło się posiedzenie Prezydium Se­
kcji Wychowania Przedszkolnego, 
poświęcone omówieniu roli i 
miejsca sekcji związkowych w 
strukturze ZNP. Członkowie Pre­
zydium opowiedzieli się za wię­
kszą autonomią sekcji związko­
wych, za przyjęciem takich roz­
wiązań organizacyjno-prawnych, 
by mogły one skuteczniej niż do­
tychczas bronić interesów zawo­
dowych skupionych w nich człon­
ków naszego Związku. W czasie 
posiedzenia dokonano również 
analizy stanu realizacji wnios­
ków zgłaszanych w toku kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej 
ZNP.

ssi I

ZNP podejmowała w swej działalności 
wiele cennych inicjatyw. Między in­
nymi zaliczyć do nich należy zapo­
czątkowanie powstania w 1967 roku 
wspólnie z Państwowymi Zakładami 
Wydawnictw Szkolnych, serii pu­
blikacji pod nazwą Biblioteczka Pe­
dagogiczna Nauczycielki Przedszko­
la.Pod koniec lat sześćdziesiątych, ze 
względu na pogarszający się stan 
zdrowia musiała zrezygnować z od­
powiedzialnej funkcji przewodniczą­
cej. Na pożegnalnym plenarnym ze­
braniu sekcji zostaje wybrana jej ho- 
norową przewodniczącą, w dalszym 
ciągu służy radą i pomocą oraz dzie­
li się swym ogromnym doświadcze­
niem. Pod koniec lat siedemdziesią­
tych, kiedy zmuszona była ograni­
czyć opuszczanie swojego bielańskie­
go mieszkania, odwiedzałyśmy Ją w 
domu. Zawsze żywo reagowała, na po­
czynania sekcji, cieszyła się z o* 
siągnięć i sukcesów, martwiła mepo- 
wodzeniami. Jednak zawsze wrodzo­
ny optymizm brał gorę, pozwalając 
na dodawanie nam wiary w powo­
dzenie przeprowadzanych akcji.

Kol. Maria Szymankiewiczowa 
„siacniecia w dziedzinie wychowania

"^^^ym^zSon^Nau^cięl 
L w Belwederze w 1979 r.”.

radży mińskim 
cmentarzu spotkali się ci wszyscy, 
których lata pracy i życia związane

honorowym 
PRL” — ••

19 sierpnia _ na

Ulgi i świadczenia przysłu­
gujące pracownikom studiują­
cym w szkołach wyższych ok­
reślone zostały w uchwale nr 
64 Rady Ministrów z 23 mar­
ca 1973 roku (Monitor Polski 
nr 18, poz. 111) Jednakże prze­
pisy tej uchwały nie obejmują 
nauczycieli.

Uprawnienia nauczycieli ok­
reślają odrębne przepisy. Oto 
ich treść.

Nauczyciele studiujący za­
ocznie w szkołach wyższych 
mają prawo do zwrotu kosz­
tów przejazdu do uczelni i z 
powrotem na wszystkie obo­
wiązkowe zajęcia i egzaminy. 
Nauczycielom zwraca się cenę 
biletu pociągu osobowego II 
klasy, jak również biletu PKS. 
Zwrot przysługujących nau­
czycielom kosztów przejazdu 
pownien nastąpić w terminie 
nie przekraczającym pięciu dni 
od daty złożenia przez nich ra­
chunku kosztów podróży.

W czasie sesji zaocznych i o- 
bowiązkowych krótkotrwałych 
konsultacji, kolokwiów lub .eg­
zaminów nauczyciel ma pra­
wo do bezpłatnego zakwatero­
wania i wyżywienia. Jeżeli 
szkoła wyższa nie zapewnia 
nauczycielowi bezpłatnego za­
kwaterowania i wyżywienia, 
wówczas przysługuje mu ek­
wiwalent pieniężny, który o- 
becnie .wynosi 48 złotych za 
każdy dzień pobytu w wyższej 
uczelni (33 zł wyżywienia plus 
15 zł zakwaterowanie).

Zwrot kosztów przejazdu na 
wyższą uczelnię oraz kosztów 
za wyżywienie i zakwatero­
wanie nie przysługuje, jeżeli 
nauczyciel jest na bezpłatnym 
urlopie.

Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania zaleciło, aby dyrek­
cje szkół zapewniły nauczy­
cielom studiującym wolną so­
botę od obowiązkowych za­
jęć w szkole.

Nauczyciel studiujący może 
otrzymać zniżkę godzin nau­
czania w wymiarze do jednej 
czwartej etatu. Wytyczne Mi­
nisterstwa Oświaty i Wycho­
wania mówią, że udzielanie 
zniżek godzin nauczania po­
winno być ograniczone do 
przypadków wyjątkowo uza­
sadnionych i może dotyczyć 
przede wszystkim nauczycieli 
wiejskich. Ńa pierwszym roku 
studiów nie może być udzielo­
na zniżka godzin. Urlopy 
szkoleniowe mogą być udzie­
lane wyłącznie na ostatnim ro­
ku studiów, a ich wymiar nie 
powinien przekraczać 21 dni. 
Poza tym, na ostatnim roku 
studiów nauczyciel ma prawo 
do 21 dni urlopu płatnego na 
napisanie pracy magisterskiej. 
Niezależnie od wymienionych 
urlopów, nauczyciele na ostat­
nim roku studiów mogą rów­
nież korzystać ze zniżki go­
dzin nauczania. Poza tym ku­
rator oświaty i wychowania 
może udzielić nauczycielowi 
kończącemu studia dodatkowo 
urlopu płatnego w wymiarze 
1—3 miesięcy. Decyzja o u- 
dzielenie takiego urlopu uza­
leżniona jest od szczególnej 
sytuacji nauczyciela (kierunek 
studiów, temat pracy magi­
sterskiej, warunki dojazdu do 
wyższej uczelni, warunki ro­
dzinne).

Postanowienie, że urlopy 
szkoleniowe mogą być udzie­
lane nauczycielom dopiero na 
ostatnim roku studiów, nie do­
tyczy placówek oświatowych 1 
wychowawczych, w których 
nie są przewidziane ferie 
szkolne (przedszkola, domy 
dziecka, zakłady wychowaw-

Zmarta w wreau 34 lat
KOLEŻANKA

KRYSTYNA KUKLIS 
nauczycielka Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Długosiodle, wie­
loletni wychowawca i przyja­
ciel dzieci, wspaniały człowiek 
i życzliwa koleżanka.

Cześć Jej pamięci! 

cze). Nauczycielom tych pla­
cówek można udzielać urlo­
pów w każdym roku studiów 
w wymiarze 12 dni roboczych, 
a na ostatnim roku, podobnie 
jak nauczycielom szkół: 21 dni 
plus 21 dni. Również nauczy­
cielki przedszkoli, które 
kształcą się w zaocznych stu­
diach wychowania przedszkol­
nego mają prawo do urlopu 
szkoleniowego w każdym roku 
studiów w wymiarze 12 dni 
roboczych, łącznie 24 dni w ca­
łym okresie studiów.

Wymienione wyżej przepisy 
dotyczą nauczycieli studiują­
cych systemem studiów za­
ocznych. Inaczej przedstawia 
się sytuacja nauczycieli na 
studiach wieczorowych. Nie 
korzystają oni z uprawnień 
dotyczących zakwaterowania 
i wyżywienia, nie są sprecy­
zowane przepisy w sprawie 
zwrotu kosztów przejazdu na 
obowiązkowe zajęcia. Mogą 
on! tylko korzystać na ostat­
nim roku studiów z 21 dni 
urlopu szkoleniowego oraz 28 
dni na napisanie pracy magi- 

. śterskiej.
Po uzyskaniu absolutorium 

nauczyciele mają prawo do u- 
posażenia przysługującego ab­
solwentom SŃ, a jeśli uczą 
przedmiotu zgodnego z kierun­
kiem studiów, wówczas mają 
prawo do uposażenia przy­
sługującego absolwentom wyż­
szych szkół zawodowych. Prze­
sunięcie do wyższej grupy u- 
posażęniowej następuje od 
dnia pierwszego najbliższego 
miesiąca po złożeniu egzaminu. 
Jeśli na przykład nauczyciel 
zdał egzamin magisterski 5 
maja, to wyższe pobory otrzy­
ma od 1 czerwca. Przedłożenie 
dyrekcji dyplomu ukończenia 
wyższej szkoły w terminie 
późniejszym, na przykład we 
wrześniu, ma wpływ jedynie 
na datę wypłacenia wyższych 
poborów, wraz z wyrówna­
niem od 1 czerwca.

Bardzo wielu nauczycieli 
kończących studia zaoczne lub 
wieczorowe zgłasza do naszej 
redakcji pytania, czy przysłu­
guje im z tego tytułu nagroda. 
Powołują się przy tym na uch­
wałę nr 64, która — jak pi- 
szemy na wstępie — nie obej- 
nuje nauczycieli. Sprawę 
przyznawania nagród nauczy­
cielom reguluje zarządzenie 
opublikowane w Dzienniku U- 
rzędowym Ministerstwa O- 
światy i Wychowania nr 8 
poz. 64 z 1974 roku.

Zgodnie z tym zarządzeniem 
nagrodę ministra lub kurato­
ra może otrzymać nauczyciel, 
który przepracował w zawo­
dzie nauczycielskim nie mniej 
niż pięć lat, otrzymał co naj­
mniej bardzo dobrą ocenę pra­
cy zawodowej, ukończył ter­
minowo studia wyższe dla pra­
cujących, a jego praca magi­
sterska została oceniona i 
przyjęta jako przydatna do 
pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej łub organizacji szkol­
nictwa

OGŁOSZENIA DROBNE
Typy ludowe mebelków przed­
szkolnych o wymaganych parame­
trach dostarcza warsztat rzemie­
ślniczy. 86-200 Chełmno, skrytka 
pocztowa 55.
Sztandary szkolne 1 harcerskie 
wykonuje wyspecjalizowana Pra­
cownia „Haft Artystyczny” mi­
strzowie Zofia 1 Henryk Kledzik 
61-892 Poznań, ul. Kościuszki 76 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon 502-14. Nagrodzona meda­
lami gwarantuje najwyższą jakość 
wykonania oraz dotrzymanie ter­
minów. Szeroka rozpiętość cen.

Oznacza to, że ukończenie 
studiów wyższych przes na­
uczyciela z oceną dobrą lub 
bardzo dobrą nie stanowi a- 
utomatycznie podstawy do 
przyznania mu nagrody, jeże­
li nie zostały jednocześnie 
spełnione inne warunki okre­
ślone w zarządzeniu.

OD REDAKCJI:
Związek Nauczycielstwa 

Polskiego domagał się od 
władz szkolnych już od dłuż­
szego czasu uregulowania 
spraw związanych z ulgami i 
uprawnieniami nauczycieli 
studiujących. W szczególności 
konieczne jest zebranie wszy­
stkich zarządzeń, pism okól­
nych, wytycznych w jeden do­
kument. Treść tego dokumen­
tu powinna w sposób wyraź­
ny i jednoznaczny określać 
uprawnienia nauczycieli, aby 
nie zostawiać możliwości do­
wolnego interpretowania prze­
pisów, często na niekorzyść 
nauczyciela studiującego.

Nauczyciele domagają się 
ponadto zwiększenia przysłu­
gujących 'im ulg i uprawnień. 
Wspomniana wyżej uchwała 
nr 64, obejmująca wszystkich 
pracowników poza' nauczycie­
lami, zapewnia na każdym ro­
ku studiów 28 dni roboczych 
urlopu szkoleniowego studiu­
jącym zaocznie, 21 dni na 
studiach wieczorowych, poza 
tym na ostatnim roku — do­
datkowo 21 dni.

Pracownicy studiujący za­
ocznie otrzymują ryczałt na 
dojazdy do wyższej szkoły (nie 
otrzymują bezpłatnego wyży­
wienia i zakwaterowania). Po­
cząwszy od drugiego roku 
studiów zakład pracy może 
przyznać pracownikowi, który 
osiągnął średnią ocen ,',4” 
nagrodę w wysokości ponowy 
miesięcznego wynagrodzenia, 
a jeśli ukończył w terminie 
studia ze średnią ocen „4” — 
jednomiesięczne wynagrodze­
nie.

W latach, gdy dokształcanie 
nauczycieli miało charakter 
masowy, gdy w każdym roku 
podejmowało studia ponad 20 
tys. nauczycieli, nie było moż­
liwości zapewnienia . wszy­
stkim niezbędnych urlopów i 
innych warunków studiów. O- 
becnie sytuacja jest inna, 
liczba studiujących zaocznie 
niższa, nadszedł więc czas, aby 
sprawy te uregulować z ko­
rzyścią dla nauczycieli.

Nauczyciele studiujący, spo­
śród których większość stano­
wią kobiety i to głównie pra­
cujące na wsi- i w małych mia­
steczkach, muszą jednocześnie 
z wykonywaniem trudnych i 
odpowiedzialnych obowiązków 
zawodowych kończyć studia w 
tym samym okresie co student 
na studiach dziennych. Trzeba 
zatem im pomóc, by nie odby­
wało się to kosztem ieh zdro­
wia lub kosztem pracy w szko­
le. Trzeba zmienić obowiązu­
jące przepisy, aby nauczyciele 
studiujący nie mieli poczucia, 
że są gorzej traktowani niż 
inne kategorie pracowników 
Nie jest winą nauczyc!eli, że 
powołano ich dó pracy po u- 
kończeniu liceów pedagogicz­
nych. lub studiów nauczyciel­
skich. Dziś dobro szkoły wyr 
maga od nich wyższych stu­
diów. Trzeba jednak zapewnić 
im warunki, aby mogli spro­
stać nowym, zwiększonym wy- 
magoniom. K. W.

Sztandary, proporce, szarfy wyko­
nuje pracownia hafciarska. Leo­
kadia Mierzejewska, 02-032 Warsza­
wa, ul. Filtrowa 33 m 49 (wejście 
od Placu Narutowicza) telefon 
22-24-32.

W sezonie jesiennym polecamy 
krzewy róż wielokwiatowe, wolno 
kwitnące, o długim pąku, powta­
rzające kwitnienie do mrozów — 
wysyła za zaliczeniem pocztowym 
nie mniej niż 10 szt. wraz z ra­
chunkiem nabycia i instrukcją sa­
dzenia i pielęgnacji w cenie 30 zł 
za sztukę 1 wybór. Plantacja krze­
wów Róż, 29-100 Włoszczowa, ul. 
Jędrzejowska 50.

Druk. Prasowe Zakłady Graficzne RSW ' „Prasa-Książka-Ruch”. ul. 
Nowogrodzka 84/86, 02-017, Warszawa.
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Kultura fizyczna jest czymś tak 
spójnym, że trudno na nią spojrzeć' 
inaczej niż na całość. Z faktu, że 
masy uprawiają różne formy zajęć 
i ćwiczeń sportowych, wynikają roz­
maite skutki. Podnosi się przez to 
sprawność fizyczna całego społe­
czeństwa. Polepsza się jakość jego 
zdrowia. Wreszcie ogromne korzy­
ści czerpie z tego również sportowy 
wyczyn. Dowodzić tego nie trzeba. 
Jeśli ktoś widzi to inaczej, niech so­
bie poczyta, a jest rzeczywiście co, 
bo napisano na ten temat bardzo 
wiele.

W ostatnich wszakże latach zna­
leźli się tacy, którzy spojrzeli na kul­
turę fizyczną inaczej i zasiali nie­
pokój. Powiedzieli: jeśli w ogólnej 
kulturze mamy kulturę i sztukę, je­
żeli funkcjonuje Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, zatem dlaczego nie 
może być podobnie w kulturze fi­
zycznej. 1 za jednym zamachem, tro­
chę małpując, a trąchę dla przeko­
ry, powołano Główny Komitet Kul­
tury Fizycznej i Sportu.

MYŚLI TAKIE 8OBIE
Droga do prostoty nie jest taka prosta. 
Biedni są ci, których płoszy szmer liści.

Józef Bulatowlcz

Świat jest taki kolorowy... Zwłaszcza w 
telewizji.

Najtrudniej strawić tych., co smażą się 
we własnym sosie.

Trudno dostać po nosie, gdy się nie ma 
twarzy.

Im szersze plecy, tym — najczęściej — 
węższe horyzonty.

Opony mózgowe nie chronią przed 
wstrząsami.

Bogusław Wieczorek

Przekorni chcieli udowodnić nad­
rzędność sportu nad całą resztą kul­
tury fizycznej. Na samą nazwę kul­
tura fizyczna i sport nie chcieli się 
zgodzić naukowcy, którzy dowodzili 
nonsensowności takiego rozdziału. 
Ale któż by ich tam słuchał! W gło­
wach urzędników brzmiało to ład­
nie, ale nie o brzmienie tutaj cho­
dziło.

Sport kwalifikowany, to jest coś, 
co widać, co się ogląda na co dzień, 
i co można zmierzyć i zważyć. Spor­
tu chcą wszyscy łącznie z władzą, 
która się interesuje żywo wynikami 
sportowymi. Wypowiadają się na je­
go temat głowy państwa, kiedy do­
chodzi do jakiejś większej konfron­
tacji. Wiemy dobrze, co się dzieje 
i co się mówi, gdy przychodzi okres 
występów na olimpijskich arenach. 
Urzędnicy sportowi wyodrębnili 
więc sport i zajęli się nim niemal 
jak produkcją. Świadczenia idą tu 
frontalnie. Do ogólnego pędu za wy­
bitnymi wynikami włączono naukę. 
Laboratoria są pełne królików do­
świadczalnych, którymi są sportow­
cy i studenci wyższych uczelni wy­
chowania fizycznego. Najlepsi szko­
leniowcy pracują centralnie na rzecz 
często kilku zawodników, kilku ta­
kich lub innych wyników. Brojlery 
otacza się tak troskliwą opieką, że

przed META

PODZIELNA
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MIECZYSŁAW BILSKI

często gęsto brak Sn* jedynie ptasie­
go mleka. '

Wynaturzenie sportu doprowadzi­
ło u nas do katastrofy moralnej. Wy­
chowywani przez sport, jako że taka 
jest jego rola, są teraz kompromito­
wani przez różne środowiska pracu­
jących: wyrzuca Się ich z „pracy”! 
I tak się stać musiało, bo zaślepieni 
sportowi menażerowie nie widzieli 
świata poza garstką wyczynowców.

Ale to nie sami menażerowie 
winni są, że doszło do gigantycznych 
deformacji w sporcie kwalifikowa­
nym. I oni byli naciskani; mówiono 
im, że co tam kultura fizyczna, jeśli 
nie będzie medali olimpijskich i me­
dali z mistrzostw świata i mistrzostw 
Europy. W ten sposób stworzył się 
niejako system, który uruchomił siły 
nieczyste.

Nikt w Polsce, kto myśli katego­
riami społecznymi i pragnie temu 
społeczeństwu służyć, nie chce ruiny 
sportu wyczynowego. Niech kwitnie. 
Ale niech też będzie wypadkową 
dobrze krzewionej i prawidłowo ste­
rowanej kultury fizycznej. Tymcza­
sem w tym ostatnim problemie nikt 
się na dobrą sprawę nie orientuje. 
Nie mamy żadnej statystyki, z któ­
rej mogłoby coś rzeczowego wyni­
kać. Nie wiemy, czemu służą nasze 
sportowe obiekty, jaka jest ich kom­
pletna wartość i kto z tego korzysta. 
Nie zmierzyliśmy, jak dotychczas, 
„megawatów” energii ludzkiej, któ­
ra — jeśli w ogóle taka istnieje w 
kulturze fizycznej — mogłaby po­
ruszyć niejedno i niejednego.

Nie wiemy nic. Nie mamy wskaź­
ników, ile ruchu dziennie potrzebuje, 
w danych bezwzględnych, maluch w 
przedszkolu, uczeń szkoły podsta­
wowej, ponadpodstawowej i student. 

I w jakich warunkach oraz przez 
kogo ten ruch ma być dawkowany. 
Paplanie o sześciu tygodniowo godzi­
nach wychowania fizycznego w szko­
łach, to czcza gadanina, bo tajemni­
cą poliszynela jest, że w Polsce wciąż 
brakuje około 20 tysięcy nauczycieli 
wychowania fizycznego, których w 
pracy z młodzieżą zastępują znacho­
rzy, a często i takich brakuje, 
zwłaszcza w szkołach wiejskich.

Ogólna kultura fizyczna w naszym 
kraju przestała być rozumiana przez 
społeczeństwo. Dziwić się nie ma 
czemu, ponieważ wszystkie siły ma­
jące ją dźwigać podpierają jej jeden 
dział — sport wyczynowy. Społe­
czeństwo chodzi obok kultury fi­
zycznej, więcej o niej wie ze słysze­
nia niż z praktyki.

Nie byłoby tak, gdyby — zamiast 
gigantycznych różnych kompleksów 
sportowych pozamykanych przez 
pięć dni w tygodniu, otwieranych 
tylko na niedzielny mecz — budowa­
no małe urządzenia w osiedlach 
mieszkaniowych. Nie liczmy na to, 
że przeciętny obywatel wybierze się 
za miasto, żeby przebiec ścieżkę 
zdrowia. Na to może sobie pozwolić 
tylko fanatyk lub ktoś niezłomny, 
taki pies — jak to się mówi na 
sport. Ale i jemu często brakuje cza­
su, by wyprawić się gdzieś poza mia­
sto.

Nie w tym jedynie przyczyna bra­
ku w społeczeństwie nawyków do 
uprawiania ćwiczeń fizycznych. Gdy 
znajdziemy się za granicą, zobaczy­
my, że na tę właśnie sprawę położo­
no akcent w szkołach! Tam załatwia 
się wszystko, co potem może dawać 
efekty w każdym rozdziale kultury 
fizycznej, dla każdego środowiska i 
dla każdego człowieka. Bo szkoła 
kształci nie tylko umysł. Młody czło­
wiek połyka tam bakcyle i już na 
całe życie pozostaje to, co mu po­
dawano codziennie, przez wiele lat.

Lecz o tym problemie nie wystar­
czy mówić, jak mówią ministrowie, 
ważni ludzie sportu i Bóg wie kto 
tam jeszcze. To musi być realizowane 
w praktyce, niezależnie od tego zwa­
riowania w sprawie sportu wyczyno­
wego.

Przeliczmy środki i energię, jakie 
pochłania jedna i druga strona na 
tym samym medalu kultury fizycz­
nej. Włos nam się zjeżyl

Adresu nie podam, nazwy szkoły nie 
wymienię, nazwisk nie będzie. Tak 
zdecydowałam po przejrzeniu notatek, 
po namyśle. A pojechałam na zaprosze­
nie ogniska z zamiarem: napiszę „pro­
tokół z pewnego zebrania”, jak naj­
wierniej przekażę glos pani Kowalskiej, 
pana Wiśniewskiego, wszystkich, któ- 
rzy czuli potrzebę wypowiedzenia się. 
I koniecznie trzeba odtworzyć atmo­
sferę sali, bo na pewno, właśnie teraz, 
ludzie będą mieli bardzo wiele do po­
wiedzenia, będą mówili szczerze, spon­
tanicznie o sprawach dla nich najważ­
niejszych.

Ognisko jest spore, liczy sobie ponad, 
setkę członków i około 80 proc, z nich 
stawiło się na zebranie. Jest godzina 
15.30; prezeska otwiera obrady, przed­
stawia propozycje porządku zebrania. 
A więc: omówienie programu działa­
nia i uchwał przyjętych przez plenum 
Zarządu Głównego ZNP 12 września 
bieżącego roku, przypomnienie wnios­
ków, które wysunęło ognisko i które 
zostały przekazane wyższym instancjom 
związkowym oraz, oczywiście, dyskusja. 
Propozycje zostają przyjęte.

Miałam odczucie, że deklaracje za­
warte w programie i w uchwale zosta­
ły wysłuchane z pełną uwagą i apro­
batą.

Następnie prosi o glos kolega, który 
chce podać do wiadomości informację, 
że został utworzony nowy, niezależny 
Związek Pracowników Nauki, Techniki 
i Oświaty. W rozmowach z kolegami 
dowiedział się, że sporo z nich miałoby 
ochotę przystąpić do tego związku, wy­
stąpić z ZNP. Opracowali już listę po­
stulatów i wniosków, których spełnie­
nia domagają się. Ta lista zostaje od­
czytana i okazuje się, że nie ma wśród 
nich sprzecznych z postulatami zgło­
szonymi przez ognisko ZNP. Nie ma 
zasadniczej różnicy zdań! Są może bar­
dziej szczegółowe, kilka z nich dotyczy 
spraw doskwierających pracownikom 
tej właśnie szkoły, a więc rozdziału 
nagród — niesprawiedliwego w odczu­
ciu' pracowników — niedogodnego usy­
tuowania pokoju nauczycielskiego itp.

NOTATKI l PEWNEGO ZEBRANIA
W przerwie, pytam o program 

działania nowego związku, bo są­
dzę, że właśnie w tym momencie,’ 
na tej sali jest miejsce do konforn- 
tacji obu programów, do opowie­
dzenia się za jednym lub drugim. 
Ale w odpowiedzi słyszę, że kon­
kretnego programu jeszcze nie ma, 
bo związek nie został do tej pory 
zarejestrowany.

Moja osobista refleksja: czy mo­
głabym się zdeklarować, czy mogła­
bym przystąpić do stowarzyszenia, 
którego programu, choćby w najo­
gólniejszych zarysach, nie znam? I 
potrzebowałabym programu „na 
tak”, niemal „pozytywistycznego" — 
„na nie” mi nie wystarcza.

Rozumiem, ta deklaracja przystą­
pienia do nowego, związku oznacza 
niechęć, niezadowolenie z dotych­
czasowych wyników działania ZNP, 
ale przecież właśnie propozycje od­
nowy, konkretne postulaty do mą­
drzejszego, skuteczniejszego działa­
nia pod adresem Związku, powinny 
wypłynąć z naszego rozdyskutowa- 
nia. Czy nie należy opracować jed­
nego, konstruktywnego programu? 
Programu „na tak”! To bardzo waż­
ne! Ważne, ogromnie ważne, jest to, 
żebyśmy byli zjednoczeni, żebyśmy 
nie rozpraszali sił!

Krytyki pod adresem działalności 
dotychczasowego zarządu ogniska i 
Związku nie usłyszałam. Ani jed­
nego słowa. Pomimo to w tajnym 
głosowaniu, które nastąpiło, wię­
kszością głosów zdecydowano, że 
powinny się odbyć nowe wybory, 
że powinien być wybrany nowy za­
rząd ogniska.

Wszystko w porządku. W ostatniej 
uchwale plenarnej Zarządu Głów­

nego ZNP jest przecież powiedziane: 
„Tam gdzie członkowie Związku uz­
nają potrzebę przeprowadzenia no­
wych wyborów do rad oddziałowych 
i zakładowych, mogą to uczynić zgo­
dnie z naszym statutem”. Oczekiwa­
łam jednak na uzasadnienie decyzji 
o nowych wyborach Ł.. nie docze­
kałam się jej.

Decyzję tę dotychczasowy zarząd 
przyjmuje jako ootum nieufności, 
choć — jak powiedziałam — złego 
słowa pod jego adresem nie skiero­
wano. Dlaczego votum nieufności? 
Wybory mogłyby się okazać wotum 
zaufania, akceptacją, potwierdze­
niem słusznego, przemyślanego wy­
boru.

Ale oto zaczynają się wybory, a 
Jednocześnie kilkugodzinna — tak, 
tak! — lekcja kiepskiego parlamen­
taryzmu. Wśród zgłaszanych kan­
dydatów do nowego zarządu co i 
rusz proponowane są nazwiska ko­
legów z dotychczasowego zarządu, 
chyba najczęściej prezeski. Koledzy 
nie wyrażają zgody na ponowne kan­
dydowanie. Nowe propozycje, nowe 
nazwiska: — Nie, dziękuję za zaufa­
nie, ale i tak jestem obarczona 
funkcjami... Ze względów zdrowot­
nych, osobistych... Nie czuję się na 
siłach itp.

Czas mija, chętnych do kandydo­
wania nie ma.1 W końcu wiadomo, że 
ze społecznym, związkowym działa­
niem nie kojarzy się kawałek Chle­
ba grubiej miodem posmarowany, 
lecz sporo obowiązków i poświęce­
nia wielu godzin z wolnego czasu. 
Wszyscy przekrzykują' się, hałas, jak 
w czasie pauzy szkolnej, propozy­
cje na chybił trafił, sejmikowanie.

Kiedy nareszcie udało się ileś tam 
osób namówić do kandydowania, o- 
kazuje się, że na sali nie ma quo- 

rum. Zaczyna się ściąganie kolegów 
z kuluarów, ponowne liczenie raz, 
drugi, trzeci. Wreszcie można przy­
stąpić do wyborów. Potem do dysku­
sji. tyle że właściwie nie ma na nią 
czasu, bo już późny wieczór.

Tyle relacji z zebrania. Wyszłam s 
niego zgnębiona. Chyba przede 
wszystkim dlatego, że była to bar­
dzo kiepska lekcja. Miała nauczyć, 
jak działać po nowemu, a pozosta­
wiła wrażenie chaosu, braku konce­
pcji, nie przemyślenia.

Przede wszystkim — wydoje mi 
się — nieprzemyślenie sprawiło, że 
skrzywdzono w jakimś stopniu lu­
dzi, których niedawno, w tajnym 
przecież glosowaniu, wybrano do za­
rządu ogniska. Skrzywdzono nie jest 
może właściwym słowem, na pew­
no jednak zniechęcono do społecz­
nego działania. Rozmawiałam z nie­
którymi później i takie odniosłam 
właśnie wrażenie. Nie wiem, czy no­
wo wybrany zarząd składa się z o- 
sób pełnych zapału do działania, bo 
kandydowanie zostało na nich nie­
jako „wymuszone”. Zabrakło przygo­
towania. nie starczyło czasu na skon­
frontowanie programów (przedsta­
wiony został tylko Związku Nau­
czycielstwa Polskiego), czy choćby 
ogólnych założeń działania nowego 
związku, za którym optuje część 
pracowników tej szkoły. A przecież 
to jest chyba sprawą najważniejszą.

T wreszcie jeszcze jedna refleksja. 
Napisałam, że była to kiepska lek­
cja, przykład, jak nie należy 
obradować teraz, gdy trzeba głębo­
kiego namysłu, co powiedzieć, co 
zaproponować, co zrobić! To pod- 
daję pod rozwagę. wszystkich na­
szym instancjom związkowym.

(rad)


